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CIEMNY POSĄG
 

Oto nadeszła noc nagich mieczy

I hord pogańskich malowana wieża

Pochyla się pod ciosami młotów

Pochyla i o ziemię uderza

Chesterton

 

PŁATKI ŚNIEGU WIROWAŁY W PODMUCHACH PRZENIKLIWEGO WIATRU. FALE ROZBIJAŁY SIĘ O DZIKI

BRZEG, A DALEJ, W GŁĘBI MORZA HUCZAŁY NIEUSTANNIE ICH DŁUGIE, OŁOWIANE GRZEBIENIE. W SZARYM

ŚWIETLE ŚWITU, WOLNO SĄCZĄCEGO SIĘ NA NIEBO PONAD WYBRZEŻEM CONNACHT, SZEDŁ POWOLI RYBAK,
TWARDY JAK ZIEMIA, KTÓRA GO ZRODZIŁA. NIEDBALE WYPRAWIONA SKÓRA CHRONIŁA JEGO STOPY, DŁUGI

KAFTAN Z JELENIEGO FUTRA LEDWIE OKRYWAŁ CIAŁO; NIE MIAŁ NA SOBIE NIC WIĘCEJ. KROCZYŁ NAPRZÓD Z

TĘPYM UPOREM, NIE ZWRACAJĄC UWAGI NA GRYZĄCE ZIMNO, JAK KOSMATY ZWIERZ, KTÓREGO NA PIERWSZY

RZUT OKA PRZYPOMINAŁ. NAGLE ZATRZYMAŁ SIĘ. DRUGI CZŁOWIEK WYNURZYŁ SIĘ ZZA KURTYNY ŚNIEGU I

mgły. Przed rybakiem stał Turlogh Dubh.

BYŁ PRAWIE O GŁOWĘ WYŻSZY OD KRĘPEGO RYBAKA I MIAŁ POSTAWĘ WOJOWNIKA. NIE WYSTARCZYŁO

SPOJRZEĆ NA NIEGO PRZELOTNIE – DŁUGO WPATRYWAŁBY SIĘ WEŃ KAŻDY, CZY TO MĘŻCZYZNA, CZY KOBIETA,
KTO BY GO NAPOTKAŁ. TURLOGH DUBH MIAŁ SZEŚĆ I CAL WZROSTU, A WRAŻENIE, ŻE JEST CHUDY, JAKIE

SPRAWIAŁ NA PIERWSZY RZUT OKA, MIJAŁO PO DOKŁADNIEJSZYM PRZYJRZENIU SIĘ. BYŁ POTĘŻNY, LECZ



ZBUDOWANY PROPORCJONALNIE, O WSPANIAŁYCH RAMIONACH I SZEROKIEJ PIERSI. WIELKI, LECZ ZWARTEJ

KONSTRUKCJI, ŁĄCZYŁ SIŁĘ BAWOŁU Z SZYBKOŚCIĄ I GIĘTKOŚCIĄ PANTERY. KAŻDE, NAJMNIEJSZE NAWET JEGO

PORUSZENIE CECHOWAŁA NIEZWYKŁA KOORDYNACJA, TYPOWA DLA WYBITNEGO WOJOWNIKA. TURLOGH DUBH

– CZARNY TURLOGH, NIEGDYŚ Z KLANU O’BRIENÓW. ISTOTNIE, MIAŁ CZARNE WŁOSY I CIEMNĄ CERĘ, POD

gęstymi, czarnymi brwiami płonęły jak wulkan błękitne oczy. W jego gładko ogolonej twarzy była
POSĘPNOŚĆ MROCZNYCH GÓR I OCEANU O PÓŁNOCY. TAK JAK RYBAK, ON TAKŻE STANOWIŁ CZĘŚĆ TEJ DZIKIEJ

zachodniej krainy.

NA GŁOWIE MIAŁ PROSTY HEŁM, BEZ PRZYŁBICY, PIÓROPUSZA CZY GODŁA. OD SZYI DO POŁOWY UDA

CHRONIŁA GO DOPASOWANA KOLCZUGA, ZAŚ KILT, Z SZORSTKIEJ, SPŁOWIAŁEJ MATERII, KTÓRY NOSIŁ POD NIĄ,
SIĘGAŁ DO KOLAN. NA NOGACH MIAŁ BUTY ZE SKÓRY TAK TWARDEJ, ŻE MOGŁABY POWSTRZYMAĆ OSTRZE

MIECZA, BYŁY JEDNAK ZNOSZONE I WYTARTE PRZEZ DŁUGIE WĘDRÓWKI. DŁUGI SZTYLET W CZARNEJ POCHWIE

ZWISAŁ U SZEROKIEGO PASA OPINAJĄCEGO TALIĘ TURLOGHA. NA LEWYM RAMIENIU NOSIŁ NIEWIELKĄ

OKRĄGŁĄ TARCZĘ Z OBITEGO SKÓRĄ, TWARDEGO JAK ŻELAZO DREWNA, OKUTĄ I WZMOCNIONĄ STALĄ, Z

KRÓTKIM, CIĘŻKIM SZPIKULCEM POŚRODKU. W PRAWEJ DŁONI TRZYMAŁ TOPÓR I KU NIEMU WŁAŚNIE BIEGŁY

SPOJRZENIA RYBAKA. BROŃ, Z TRZYSTOPOWYM DRZEWCEM I OSTRZEM O KSZTAŁCIE PEŁNYM GRACJI,
WYDAWAŁA SIĘ LEKKA I DELIKATNA W PORÓWNANIU Z CIĘŻKIMI TOPORAMI PIRATÓW Z PÓŁNOCY. A PRZECIEŻ,
PAMIĘTAŁ, TRZY LATA LEDWIE MINĘŁY OD CZASU, GDY TAKIE WŁAŚNIE TOPORY ZMIAŻDŻYŁY PÓŁNOCNE HUFCE,
zadając im krwawą klęskę i na zawsze krusząc pogańską moc.

TOPÓR MIAŁ WŁASNĄ INDYWIDUALNOŚĆ, PODOBNIE JAK JEGO WŁAŚCICIEL. NIE PRZYPOMINAŁ

ŻADNEGO Z TOPORÓW OGLĄDANYCH KIEDYKOLWIEK PRZEZ RYBAKA. Z POJEDYNCZYM OSTRZEM I

TRÓJGRANIASTYMI SZPICAMI U GÓRY I Z TYŁU, BYŁ CIĘŻSZY, NIŻ NA TO WYGLĄDAŁ, TAK SAMO ZRESZTĄ JAK

CZŁOWIEK, KTÓRY GO NOSIŁ. Z LEKKO WYGIĘTYM DRZEWCEM I WSPANIAŁYM OSTRZEM ROBIŁ WRAŻENIE BRONI

ZAWODOWCA – SZYBKIEJ, GROŹNEJ I ŚMIERTELNEJ JAK KOBRA. GŁOWNIA BYŁA NAJLEPSZEJ IRLANDZKIEJ

ROBOTY, CO W OWYCH CZASACH OZNACZAŁO – NAJLEPSZEJ W ŚWIECIE. UCHWYT, WYCIĘTY ZE RDZENIA

STULETNIEGO DĘBU I SPECJALNIE UTWARDZONY W OGNIU ORAZ WZMOCNIONY STALĄ, NICZYM ŻELAZNY PRĘT

nie dawał się złamać.

- KIM JESTEŚ? – SPYTAŁ RYBAK SZORSTKIM TONEM, CHARAKTERYSTYCZNYM DLA MIESZKAŃCÓW KRAIN

Zachodu.

- A kim ty jesteś, że mnie o to pytasz? – odrzekł tamten.

WZROK RYBAKA POWĘDROWAŁ KU JEDYNEJ OZDOBIE, JAKĄ NOSIŁ WOJOWNIK – CIĘŻKIEJ ZŁOTEJ

bransolecie na lewym ramieniu.

- GŁADKO OGOLONY I KRÓTKO OBCIĘTY, NA MODŁĘ NORMANÓW – MRUKNĄŁ. – I CIEMNY… MUSISZ

BYĆ CZARNYM TURLOGHIEM, WYGNAŃCEM Z KLANU O’BRIENÓW. DALEKO SIĘGASZ; OSTATNIO, JAK

słyszałem, na wzgórzach Wichlow grabiłeś i O’Reillych, i Oastmanów.

- Człowiek musi coś jeść, obojętnie, czy jest wygnańcem czy nie – warknął Dalkazjanin.

RYBAK WZRUSZYŁ RAMIONAMI. BEZPAŃSKI CZŁOWIEK – TO CIĘŻKI LOS. W SYSTEMIE KLANÓW



MĘŻCZYZNA, KTÓREGO ODEPCHNĄŁ WŁASNY RÓD, STAWAŁ SIĘ NIBY UMYKAJĄCY PRZED ZEMSTĄ SYN IZMAEL.
WSZYSTKIE RĘCE PODNOSIŁY SIĘ PRZECIW NIEMU. RYBAK SŁYSZAŁ O TURLOGHU DUBHU – NIEZWYKŁYM,
ZGORZKNIAŁYM CZŁOWIEKU, STRASZNYM WOJOWNIKU I ZDOLNYM STRATEGU, KTÓREGO JEDNAK NAGŁE

WYBUCHY DZIWNEGO SZALEŃSTWA NAZNACZYŁY PIĘTNEM NAWET W TYM KRAJU I W TYCH CZASACH

sprzyjających szaleństwu.

- Marny dziś dzień – stwierdził rybak nieco nie na temat.

Turlogh posępnie przypatrywał się jego splątanej brodzie i dziko zwichrzonym włosom.

- Czy masz łódź?

TAMTEN SKINĄŁ GŁOWĄ W STRONĘ NIEWIELKIEJ, OSŁONIĘTEJ OD WIATRU ZATOCZKI. BEZPIECZNIE

ZAKOTWICZONA, STAŁA TAM ŁÓDŹ, ZBUDOWANA Z KUNSZTEM WYPRACOWANYM PRZEZ SETKI POKOLEŃ LUDZI,
którzy swą egzystencję zawdzięczali groźnemu morzu.

- Nie wygląda na zdatną do żeglugi – ocenił Turlogh.

- NIE WYGLĄDA? TY, URODZONY I WYCHOWANY NA ZACHODNIM WYBRZEŻU, POWINIENEŚ POZNAĆ SIĘ

NA NIEJ OD RAZU! PRZEPŁYNĄŁEM NIĄ SAMOTNIE DO ZATOKI DRUMCLIFF I Z POWROTEM, KIEDY WSZYSTKIE

demony wichru starały się rozerwać ją na strzępy!

- Nie da się łowić ryb przy takiej pogodzie.

- CZY WYDAJE CI SIĘ, ŻE TO TYLKO WY, WODZOWIE, ODCZUWACIE RADOŚĆ NARAŻAJĄC SKÓRĘ? NA

WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH, ŻEGLOWAŁEM W SZTORMIE DO BALLINSKELLINGS I Z POWROTEM DLA SAMEJ TYLKO

przyjemności.

- To mi wystarczy – stwierdził Turlogh. – Biorę tę łódź.

- DIABŁA MOŻESZ SOBIE WZIĄĆ! CO TO ZA GADANIE? JEŻELI CHCESZ OPUŚCIĆ ERIN, TO JEDŹ DO

Dublina i załaduj się na statek swoich duńskich przyjaciół.

- ZABIJAŁEM LUDZI ZA MNIEJ OBRAŹLIWE SŁOWA – OSTRE SPOJRZENIE ZMIENIŁO TWARZ TURLOGHA W

groźną maskę.

- A NIE INTRYGOWAŁEŚ Z DUŃCZYKAMI? I CZY NIE DLATEGO TWÓJ KLAN WYGNAŁ CIĘ, ŻEBYŚ ZDECHŁ Z

głodu na wrzosowiskach?

- ZAZDROŚĆ KUZYNA I GNIEW KOBIETY – WARKNĄŁ WOJOWNIK. – KŁAMSTWA, SAME KŁAMSTWA. DOŚĆ

JEDNAK O TYM. CZY W CIĄGU OSTATNICH KILKU DNI NIE DOSTRZEGŁEŚ DŁUGIEGO WĘŻA PĘDZONEGO WIOSŁAMI

od południa?

- TAK… TRZY DNI TEMU WIDZIELIŚMY PŁYNĄCE Z WIATREM ŁÓDŹ ZE SMOKIEM NA DZIOBIE. NIE

PRZYBIŁA DO BRZEGU. DOPRAWDY, NICZEGO PRÓCZ SOLIDNYCH CIĘGÓW NIE MOGĄ OCZEKIWAĆ CI PIRACI OD



rybaków Zachodu.

- TO BYŁ PEWNIE THORFEL PIĘKNY – MRUKNĄŁ TURLOGH I ZAKOŁYSAŁ TOPOREM. – WIEDZIAŁEM O

tym.

- Czy piraci zrabowali coś na południu?

- BANDA RABUSIÓW ZAATAKOWAŁA NOCĄ ZAMEK NA KILBAHA. BYŁA BITWA I CI ZBÓJE PORWALI

Moirę, córkę Murtagha, wodza Dalkazjan.

- SŁYSZAŁEM O NIEJ – STWIERDZIŁ RYBAK. – TERAZ NA POŁUDNIU ZACZNĄ OSTRZYĆ MIECZE I ORAĆ

czerwone morze krwi, nieprawdaż, mój czarny klejnocie?

- JEJ BRAT, DERMOND, NIE MOŻE SIĘ RUSZYĆ PO CIĘCIU MIECZEM W STOPĘ. MACMURROUGHOWIE

NAJEŻDŻAJĄ ZIEMIE JEJ KLANU OD WSCHODU, O’CONNOROWIE OD PÓŁNOCY. NIEWIELU LUDZI MOŻNA

ODERWAĆ OD OBRONY – KLAN WALCZY O PRZEŻYCIE. GRUNT ERINU TRZĘSIE SIĘ POD DALKAZJAŃSKIM TRONEM

OD CZASU, GDY ZGINĄŁ WIELKI BRIAN. MIMO WSZYSTKO CORMAC O’BRIEN RUSZYŁ W POŚCIG ZA

PORYWACZAMI, LECZ PŁYNIE TROPEM DZIKICH PTAKÓW, GDYŻ SĄDZI, ŻE NAPASTNIKAMI BYLI DUŃCZYCY Z

CONINGBEGU. NO CÓŻ, MY, WYGNAŃCY, MAMY WŁASNE SPOSOBY ZDOBYWANIA INFORMACJI – TO BYŁ

THORFEL PIĘKNY, CO WŁADA WYSPĄ SLYNE, ZWANĄ PRZEZ WIKINGÓW HELNI, NA HEBRYDACH. TAM JĄ

zabrał i tam za nim wyruszę. Pożycz mi swojej łodzi.

- OSZALAŁEŚ! – ZAKRZYKNĄŁ RYBAK. – O CZYM TY MÓWISZ? Z CONNACHT NA HYBRYDY W OTWARTEJ

łodzi? W taką pogodę? Wiedziałem, że jesteś obłąkany.

- POSTARAM SIĘ TEGO DOKONAĆ – ODPARŁ ROZTARGNIONYM GŁOSEM TURLOGH. – POŻYCZYSZ MI

łodzi?

- Nie.

- Mógłbym cię zabić i zabrać ją.

- Mógłbyś – potwierdził spokojnie rybak.

- TY BRUDNA ŚWINIO! – WARKNĄŁ BANITA WPADAJĄC W GNIEW. – KSIĘŻNICZKA ERINU OMDLEWA W

łapach rudobrodego zbója z północy, a ty targujesz się jak Sas.

- CZŁOWIEKU, PRZECIEŻ MUSZĘ ŻYĆ! – KRZYKNĄŁ RYBAK Z NIE MNIEJSZYM WZBURZENIEM. –
Zabierzesz mi łódź i będę głodował. Gdzie znajdę drugą taką? Jest najlepsza w swoim rodzaju.

Turlogh sięgnął do połyskującej na jego ramieniu bransolety.

- ZAPŁACĘ CI. OTO OBRĘCZ, KTÓRĄ PRZED BITWĄ POD CLONTARF KRÓL BRIAN NAŁOŻYŁ MI WŁASNĄ

RĘKĄ. WEŹ JĄ, KUPISZ ZA NIĄ SETKĘ ŁODZI. KONAŁEM Z GŁODU MAJĄC JĄ NA RAMIENIU, LECZ TERAZ, W

ostatecznej potrzebie…



Rybak pokręcił głową. W jego oczach lśnił żar.

- NIE. MOJA CHATA NIE JEST MIEJSCEM DLA BRANSOLETY, KTÓREJ DOTYKAŁY RĘCE KRÓLA BRIANA.
Zatrzymaj ją… i zabierz łódź w imię wszystkich świętych, jeśli znaczą oni dla ciebie cokolwiek.

- DOSTANIESZ JĄ Z POWROTEM, KIEDY WRÓCĘ – PRZYRZEKŁ TURLOGH. – A MOŻE NA DODATEK JESZCZE

złoty łańcuch, który teraz zwisa z byczego karku jakiegoś pirata z północy.

DZIEŃ BYŁ SZARY I POSĘPNY. WYŁ WIATR, A NIEUSTAJĄCY MONOTONNY SZUM MORZA RODZIŁ ZGRYZOTĘ

W LUDZKICH SERCACH. RYBAK STAŁ WŚRÓD SKAŁ I PATRZYŁ NA KRUCHĄ ŁÓDŹ. JEJ SZLAK NIBY WĄŻ WIŁ SIĘ

MIĘDZY GŁAZAMI, PÓKI NIE UDERZYŁA W NIĄ POTĘGA OTWARTEGO MORZA, KTÓRA NICZYM PIÓRKO UNIOSŁA JĄ

DO GÓRY. PODMUCH TARGNĄŁ ŻAGLEM I SMUKŁA ŁÓDKA SKOCZYŁA DO PRZODU, ZACHWIAŁA SIĘ,
WYPROSTOWAŁA I POMKNĘŁA Z WIATREM. MALAŁA W OCZACH, AŻ ZMIENIŁA SIĘ W MALEŃKI TAŃCZĄCY NA

falach punkcik. Potem zadymka śnieżna zakryła ją przed wzrokiem patrzącego.

TURLOGH PO CZĘŚCI ZDAWAŁ SOBIE SPRAWĘ Z TRUDNOŚCI TEGO SZALONEGO PRZEDSIĘWZIĘCIA.
WYCHOWANY BYŁ JEDNAK DLA WALKI Z NIEBEZPIECZEŃSTWAMI. ZIMNO, LÓD, ZACINAJĄCY ŚNIEG Z

DESZCZEM, KTÓRE ZMROZIŁYBY KOGOŚ SŁABSZEGO, JEGO POBUDZAŁY TYLKO DO WIĘKSZYCH WYSIŁKÓW. BYŁ

TWARDY I GIĘTKI JEDNOCZEŚNIE, JAK WILK. WYRÓŻNIAŁ SIĘ NAWET MIĘDZY TYMI, KTÓRYCH WYTRZYMAŁOŚĆ

ZADZIWIAŁA NAJBARDZIEJ ZAHARTOWANYCH WIKINGÓW. KIEDY BYŁ DZIECKIEM, RZUCANO GO W ŚNIEŻNĄ

ZAWIEJĘ, BY SPRAWDZIĆ, CZY MA PRAWO DO ŻYCIA. DZIECIŃSTWO I LAT CHŁOPIĘCE SPĘDZIŁ W GÓRACH, NA

WYBRZEŻU I WŚRÓD ZACHODNICH WRZOSOWISK. PÓKI NIE OSIĄGNĄŁ WIEKU MĘSKIEGO, NIE MIAŁ NA SOBIE

NIGDY ŻADNEJ TKANINY. WILCZA SKÓRA BYŁA JEDYNYM OKRYCIEM SYNA WODZA DALKAZJAN. ZANIM GO

WYGNANO, POTRAFIŁ ZMĘCZYĆ KONIA BIEGNĄC OBOK NIEGO PRZEZ CAŁY DZIEŃ. PŁYWANIA NIGDY NIE MIAŁ

DOSYĆ. TERAZ, GDY INTRYGI ZAZDROSNYCH KREWNIAKÓW WYGNAŁY GO NA ODLUDZIE, STAŁ SIĘ TAK

zahartowany, że cywilizowany człowiek nie byłby w stanie tego pojąć.

ŚNIEG PRZESTAŁ PADAĆ, POGODA POPRAWIŁA SIĘ, LECZ WIATR WIAŁ CIĄGLE. TURLOGH Z KONIECZNOŚCI

TRZYMAŁ SIĘ BLISKO BRZEGU, MANEWRUJĄC WŚRÓD RAF, NA KTÓRE – ZDAWAŁO SIĘ – LADA CHWILA WPADNIE

JEGO ŁÓDŹ. BEZ ODPOCZYNKU PRACOWAŁ PRZY ŻAGLU, RUMPLU I WIOŚLE. NAWET JEDEN CZŁOWIEK MORZA NA

TYSIĄC NIE DOKONAŁBY TEGO, CO UDAWAŁO SIĘ TURLOGHOWI. NIE WYPUSZCZAJĄC STERU POŻYWIAŁ SIĘ ZE

SKROMNYCH ZAPASÓW, W KTÓRE ZAOPATRZYŁ GO RYBAK. ZANIM JESZCZE DOSTRZEGŁ MALIN HEAD,
WYPOGODZIŁO SIĘ WSPANIALE. MORZE CIĄGLE BYŁO WZBURZONE, LECZ WIATR OSŁABŁ I TYLKO MOCNA BRYZA

PCHAŁA TERAZ ŁÓDŹ DO PRZODU. DNIE I NOCE ZLEWAŁY SIĘ Z SOBĄ; TURLOGH PŁYNĄŁ NA WSCHÓD. RAZ

PRZYBIŁ DO BRZEGU, BY NABRAĆ ŚWIEŻEJ WODY I PRZESPAĆ SIĘ KILKA GODZIN. SIEDZĄC PRZY STERZE MYŚLAŁ

O OSTATNICH SŁOWACH RYBAKA: „DLACZEGO CHCESZ NARAŻAĆ ŻYCIE DLA KLANU, KTÓRY NAZNACZYŁ CENĘ NA

twoją głowę? ”

WZRUSZYŁ RAMIONAMI. KREW GĘŚCIEJSZA JEST NIŻ WODA. NAGA PRAWDA O TYM, ŻE JEGO LUD

WYPĘDZIŁ GO, BY JAK ŚCIGANY WILK ZGINĄŁ POŚRÓD WRZOSOWISK, NIE ZMIENIAŁA FAKTU, ŻE BYŁ TO JEGO

LUD. MAŁA MOIRA, CÓRKA MURTAGHA I KILBAHY, NICZYM NIE ZAWINIŁA. PAMIĘTAŁ JĄ DOBRZE. CZĘSTO

BAWILI SIĘ RAZEM, GDY ON BYŁ WYROSTKIEM, A ONA DZIECKIEM JESZCZE. PAMIĘTAŁ JEJ CIEMNOSZARE OCZY,
LŚNIĄCE CZARNE WŁOSY, PIĘKNĄ CERĘ. JUŻ JAKO DZIECKO BYŁA NIEZWYKLE PIĘKNA – WŁAŚCIWIE WCIĄŻ

JESZCZE BYŁA DZIECKIEM, GDYŻ ON, TURLOGH, BYŁ MŁODY, CHOĆ O WIELE LAT OD NIEJ STARSZY. A TERAZ



PŁYNĘŁA NA PÓŁNOC, BY WBREW SWEJ WOLI STAĆ SIĘ OBLUBIENICĄ NORWESKIEGO ZBÓJA. THORFEL PIĘKNY…
TURLOGH PRZEKLĄŁ GO IMIENIEM BOGÓW, KTÓRZY NIE ZNALI ZNAKU KRZYŻA. PRZED OCZYMA FALOWAŁA MU

CZERWONA MGŁA, MORZE NABRAŁO BARWY KARMAZYNU. IRLANDZKA DZIEWCZYNA BRANKĄ W SKALLI

NORWESKIEGO PIRATA… GWAŁTOWNYM RUCHEM STERU TURLOGH SKIEROWAŁ ŁÓDŹ NA OTWARTE MORZE. W
jego oczach pojawił się błysk szaleństwa.

DŁUGI JEST SZLAK, KTÓRY WYBRAŁ TURLOGH Z MALIN HEAD DO HELNI WPROST PRZEZ SPIENIONE FALE.
ZMIERZAŁ KU MAŁEJ WYSEPCE, KTÓRA PODOBNIE JAK WIELE INNYCH MAŁYCH WYSEPEK LEŻAŁA POMIĘDZY

MULL A HEBRYDAMI. NAWET WSPÓŁCZESNY ŻEGLARZ, WYPOSAŻONY W KOMPAS I MAPĘ, MIAŁBY TRUDNOŚCI

Z JEJ ODSZUKANIEM. TURLOGH ICH NIE MIAŁ. PŁYNĄŁ TAK, JAK PODPOWIADAŁY MU WIEDZA I INSTYNKT.
ZNAŁ TE WODY JAK SWÓJ WŁASNY DOM, ŻEGLOWAŁ PO NICH JAKO PIRAT I JAKO MŚCICIEL, A RAZ NAWET JAKO

jeniec, przywiązany do pokładu smoczej łodzi.

PODĄŻAŁ CIEPŁYM JESZCZE TROPEM. DYMY SNUJĄCE SIĘ NAD BRZEGIEM, DRYFUJĄCE SZCZĄTKI,
KAWAŁKI SPALONEGO DREWNA ŚWIADCZYŁY, ŻE THORFEL W PODRÓŻY NIE REZYGNOWAŁ Z RABUNKÓW.
TURLOGH WARKNĄŁ Z DZIKĄ SATYSFAKCJĄ – MIMO SPOREGO OPÓŹNIENIA BYŁ BLISKO WIKINGA. TAMTEN

bowiem palił i rabował brzegi po drodze, Turlogh zaś płynął kursem prostym niczym lot strzały.

BYŁ JESZCZE DALEKO OD HELENI, GDY DOSTRZEGŁ MALEŃKĄ WYSEPKĘ, LEŻĄCĄ NIECO W BOK OD KURSU.
ZNAŁ JĄ OD DAWNA. BYŁA BEZLUDNA, MÓGŁ NIECO W BOK OD KURSU. ZNAŁ JĄ OD DAWNA. BYŁA BEZLUDNA,
MÓGŁ JEDNAK ZALEŹĆ NA NIEJ WODĘ. SKIEROWAŁ KU NIEJ ŁÓDŹ. NAZYWANO JĄ WYSPĄ MIECZY, NIKT

WŁAŚCIWIE NIE WIEDZIAŁ DLACZEGO. GDY ZBLIŻYŁ SIĘ DO PLAŻY, ZAUWAŻYŁ COŚ, CO ROZPOZNAŁ OD RAZU.
DWIE ŁODZIE WYCIĄGNIĘTE BYŁY NA PIASEK; JEDNA, TOPORNA, PODOBNA DO TEJ, KTÓRĄ PŁYNĄŁ, CHOĆ

ZNACZNIE WIĘKSZA; DRUGA, DŁUGA I NISKA, BEZ WĄTPIENIA NALEŻAŁA DO WIKINGÓW. OBIE BYŁY PUSTE.
TURLOGH NASŁUCHIWAŁ PRZEZ CHWILĘ, OCZEKUJĄC SZCZĘKU BRONI I BITEWNYCH OKRZYKÓW. PANOWAŁA

JEDNAK NICZYM NIE ZMĄCONA CISZA. RYBACY ZE SZKOCKICH WYSP, POMYŚLAŁ. BANDA PIRATÓW

WYPATRZYŁA ICH Z MORZA ALBO Z INNEJ WYSPY I ŚCIGAŁA DŁUGIM, WIOSŁOWYM STATKIEM. POŚCIG POTRWAŁ

DŁUŻEJ, NIŻ TEGO OCZEKIWALI – NIE WYRUSZYLIBY NA PEŁNE MORZE W OTWARTEJ ŁODZI. ROZPALENI ŻĄDZĄ

MORDU RABUSIE POTRAFILI JEDNAK GNAĆ ZA SWYMI OFIARAMI PO WZBURZONYM MORZU PRZEZ STEKI MIL

nawet taką łodzią, jeśli było to konieczne.

TURLOGH PODPŁYNĄŁ DO BRZEGU, WYRZUCIŁ ZA BURTĘ KAMIEŃ SŁUŻĄCY MU ZA KOTWICĘ I TRZYMAJĄC

TOPÓR W POGOTOWIU WYSKOCZYŁ NA PIASEK. NIEDALEKO DOSTRZEGŁ DZIWNE SKUPISKO PODEJRZANYCH

KSZTAŁTÓW. KILKA SUSÓW – I STAŁ TWARZĄ W TWARZ Z TAJEMNICĄ. PIĘTNASTU RUDOBRODYCH DUŃCZYKÓW

LEŻAŁO NIERÓWNYM KRĘGIEM W KAŁUŻACH WŁASNEJ KRWI. ŻADEN Z NICH NIE ODDYCHAŁ. WEWNĄTRZ TEGO

KRĘGU, PRZEMIESZANE Z CIAŁAMI PIRATÓW, LEŻAŁY INNE CIAŁA, CIAŁA LUDZI, JAKICH TURLOGH NIE SPOTKAŁ

JESZCZE NIGDY. NIEWYSOCY, O BARDZO CIEMNEJ SKÓRZE; ICH ZASZKLONE ŚMIERCIĄ OCZY BYŁY CZARNIEJSZE

OD WSZYSTKICH, JAKIE KIEDYKOLWIEK W ŻYCIU OGLĄDAŁ. SŁABO BYLI UZBROJENI. MARTWE, ZESZTYWNIAŁE

DŁONIE ŚCISKAŁY JESZCZE WYSZCZERBIONE MIECZE I SZTYLETY. TU I TAM LEŻAŁY STRZAŁY, POŁAMANE O

napierśniki Duńczyków, i Turlogh zauważył, zdumiony, że wiele z nich miało przemienne groty.

- TO BYŁA ZACIĘTA WALKA – MRUKNĄŁ. – NIECZĘSTO ZDARZA SIĘ TAKI BÓJ. KIM SĄ CI LUDZIE? NA

ŻADNEJ Z WYSP NIE SPOTKAŁEM PODOBNYCH. SIEDMIU… TO WSZYSCY? GDZIE SĄ ICH TOWARZYSZE, KTÓRZY

pomogli im wytłuc tych wikingów?



Żadne ślady nie odchodziły od tego krwawego miejsca. Czoło Turlogha pociemniało.

- To wszyscy. Siedmiu przeciw piętnastu, a jednak mordercy zginęli wraz z ofiarami. Cóż to
ZA LUDZIE, KTÓRZY POTRAFILI WYBIĆ DWAKROĆ WIĘCEJ PIRATÓW? NIE SĄ POTĘŻNI, ICH BROŃ JEST NĘDZNA, A

przecież…

ZASTANOWIŁO GO COŚ INNEGO. DLACZEGO OBCY NIE ROZBIEGLI SIĘ I NIE UCIEKLI, BY SKRYĆ SIĘ WŚRÓD

DRZEW? POMYŚLAŁ, ŻE ZNA ODPOWIEDŹ. W SAMYM ŚRODKU MARTWEGO KRĘGU LEŻAŁO COŚ NIEZWYKŁEGO:
POSĄG Z JAKIEJŚ CIEMNEJ MATERII, PRZEDSTAWIAJĄCY CZŁOWIEKA. DŁUGI CZY RACZEJ WYSOKI NA JAKIEŚ

PIĘĆ STÓP, TAK PRZYPOMINAŁ ŻYWĄ ISTOTĘ, ŻE TURLOGH ZDUMIAŁ SIĘ. WSPARTY O FIGURĘ, LEŻAŁ TRUP

STAREGO CZŁOWIEKA, POSIEKANY TAK, ŻE NIEMAL NIE PRZYPOMINAŁ LUDZKIEGO CIAŁA. JEDNA CHUDA RĘKA

STARCA OBEJMOWAŁA STATUĘ, DŁOŃ DRUGIEJ ŚCISKAŁA JESZCZE SZTYLET, PO RĘKOJEŚĆ WBITY W PIERŚ

DUŃCZYKA. TURLOGH OBEJRZAŁ STRASZLIWE RANY, KTÓRE TAK ZNIEKSZTAŁCIŁY CIEMNOSKÓREGO MĘŻCZYZNĘ.
TAK, POMYŚLAŁ, TRUDNO BYŁO ICH ZABIĆ; WALCZYLI, PÓKI NIE ZOSTALI DOSŁOWNIE PORĄBANI NA KAWAŁKI.
KONAJĄC NIEŚLI JESZCZE ŚMIERĆ SWOIM ZABÓJCOM. TYLE WYWNIOSKOWAŁ Z TEGO, CO ZOBACZYŁ.
STRASZLIWA ZAWZIĘTOŚĆ MALOWAŁA SIĘ NA SMAGŁYCH MARTWYCH TWARZACH. PRZYJRZAŁ SIĘ MARTWYM

DŁONIOM, CIĄGLE JESZCZE WPLĄTANYM W BRODY WROGÓW. JEDEN Z OBCYCH LEŻAŁ POD TRUPEM POTĘŻNEGO

WIKINGA, NA KTÓREGO CIELE TURLOGH NIE ZAUWAŻYŁ ŻADNYCH RAN – PÓKI NIE PODSZEDŁ BLIŻEJ I NIE

DOSTRZEGŁ ZĘBÓW CIEMNOSKÓREGO MĘŻCZYZNY, NIBY KŁY DRAPIEŻCY ZATOPIONYCH W POTĘŻNYM GARDLE

przeciwnika.

POCHYLIŁ SIĘ I WYCIĄGNĄŁ SPOD CIAŁ FIGURĘ. RAMIĘ STARCA TRZYMAŁO JĄ MOCNO – MUSIAŁ UŻYĆ

CAŁEJ SWEJ SIŁY, BY JE ODERWAĆ. WYDAWAŁO SIĘ, ŻE NAWET PO ŚMIERCI BRONI ON SWEGO SKARBU;
TURLOGH CZUŁ BOWIEM, ŻE TO ZA TEN WIZERUNEK ODDALI ŻYCIE NIEWYSOCY MĘŻCZYŹNI O CIEMNEJ SKÓRZE.
MOGLI ROZPROSZYĆ SIĘ I UKRYĆ PRZED WROGIEM, LECZ OZNACZAŁOBY TO ODDANIE POSĄGU W RĘCE PIRATÓW.
Woleli więc zginąć obok niego.

TURLOGH POTRZĄSNĄŁ GŁOWĄ. JEGO NIENAWIŚĆ DO WIKINGÓW, DZIEDZICTWO WIELU KRZYWD I

ZNIEWAG, BYŁA ŻYWA, PŁONĄCA, OBSESYJNA NIEMAL I PROWADZĄCA CZASEM DO SZALEŃSTWA. W JEGO

DZIKIM SERCU NIE BYŁO MIEJSCA NA LITOŚĆ – WIDOK LEŻĄCYCH U JEGO STÓP DUŃCZYKÓW NAPEŁNIAŁ GO

OKRUTNĄ RADOŚCIĄ. A PRZECIEŻ W TYCH CICHYCH, MARTWYCH LUDZIACH WYCZUWAŁ SILNIEJSZĄ OD WŁASNEJ

NAMIĘTNOŚĆ, BODZIEC SIĘGAJĄCY GŁĘBIEJ NIŻ JEGO NIENAWIŚĆ. GŁĘBIEJ – I DALEJ W PRZESZŁOŚĆ. CI

NIEWYSOCY MĘŻCZYŹNI WYDALI MU SIĘ STARZY; NIE W SPOSÓB, W JAKI MOŻE BYĆ STARY CZŁOWIEK, LECZ W

TAKI, W JAKI BYWA STARA CAŁA RASA. NAWET ICH MARTWE CIAŁA WYDZIELAŁY NIEUCHWYTNĄ, PIERWOTNĄ

aurę. A posąg…

Celt pochylił się i chwycił figurę, aby ją podnieść. Spodziewał się wielkiego ciężaru i stanął
ZADZIWIONY – STATUA NIE BYŁA CIĘŻSZA, NIŻ GDYBY WYKONANO JĄ Z LEKKIEGO DRZEWA. POSTUKAŁ W NIĄ –
ODGŁOS NIE BYŁ GŁUCHY. MYŚLAŁ Z POCZĄTKU, ŻE JEST Z ŻELAZA, PÓŹNIEJ OSĄDZIŁ, ŻE TO JEDNAK KAMIEŃ;
LECZ KAMIEŃ, JAKIEGO JESZCZE NIE SPOTKAŁ. WIEDZIAŁ, ŻE NIE ZNAJDZIE TAKIEGO NIGDZIE NA WYSPACH

BRYTYJSKICH ANI GDZIEKOLWIEK W ZNANYM MU ŚWIECIE, BOWIEM, TAK JAK ZABICI, POSĄG WYDAWAŁ SIĘ

STARY. GŁADKI I NIE POKRUSZONY, WYGLĄDAŁ, JAKBY WYRZEŹBIONO GO WCZORAJ, LECZ MIMO TO BYŁ

SYMBOLEM DALEKIEJ PRZESZŁOŚCI – TURLOGH WIEDZIAŁ O TYM. PRZEDSTAWIAŁ MĘŻCZYZNĘ BARDZO

PODOBNEGO DO TYCH NIEWYSOKICH WOJOWNIKÓW. BYŁA JEDNAK MIĘDZY NIMI JAKAŚ SUBTELNA RÓŻNICA.



CZUŁO SIĘ, ŻE JEST TO OBRAZ CZŁOWIEKA, KTÓRY ŻYŁ DAWNO TEMU, GDYŻ NIEZNANY RZEŹBIARZ BEZ

WĄTPIENIA KORZYSTAŁ Z ŻYWEGO MODELU. I ZDOŁAŁ TCHNĄĆ ŻYCIE W SWOJE DZIEŁO. SZEROKIE BARY, PIERŚ,
POTĘŻNE MIĘŚNIE RAMION – SYLWETKA NAJOCZYWIŚCIEJ WYRAŻAŁA SIŁĘ. MOCNO ZARYSOWANA SZCZĘKA,
REGULARNY NOS, WYSOKIE CZOŁO WSKAZYWAŁY NA POTĘŻNY INTELEKT, WIELKĄ ODWAGĘ, NIEUGIĘTĄ WOLĘ.
TEN CZŁOWIEK NA PEWNO BYŁ KRÓLEM, POMYŚLAŁ TUROGH. ALBO BOGIEM. A PRZECIEŻ NIE NOSIŁ KORONY;
JEDYNYM JEGO STROJEM BYŁO COŚ W RODZAJU PRZEPASKI BIODROWEJ, WYRZEŹBIONEJ Z TAKĄ PRECYZJĄ, ŻE

widoczna była każda najmniejsza nawet fałda czy zmarszczka.

TO BYŁ ICH BÓG, DUMAŁ TURLOGH ROZGLĄDAJĄC SIĘ WOKÓŁ SIEBIE; UCIEKALI PRZED DUŃCZYKAMI,
ale w końcu polegli za swego boga. Kim są ci ludzie? Skąd przybyli? Dokąd zmierzali?

STAŁ WSPARTY O SWÓJ TOPÓR I DZIWNE UCZUCIA POJAWIAŁY SIĘ W JEGO DUSZY. OTWORZYŁY SIĘ PRZED

NIM PRZEPASTNE OTCHŁANIE CZASU I PRZESTRZENI. WIDZIAŁ NIEZWYKŁE, NIE MAJĄCE KOŃCA I WIECZNIE

PŁYNĄCE LUDZKIE FALE, NARASTAJĄCE I COFAJĄCE SIĘ NIBY MORSKI PRZYPŁYW. ŻYCIE BYŁ JAK DRZWI,
OTWARTE POMIĘDZY DWOMA OBCYMI, MROCZNYMI ŚWIATAMI. ILEŻ LUDZKICH RAS, ICH NADZIEI I LĘKÓW,
MIŁOŚCI I NIENAWIŚCI PRZESZŁO PRZEZ TE DRZWI W SWOJEJ WĘDRÓWCE Z CIEMNOŚCI W CIEMNOŚĆ?
Turlogh westchnął. Gdzieś głęboko budził się w nim mistyczny smutek Celtów.

- KIEDYŚ BYŁEŚ KRÓLEM, CIEMNY POSĄGU – POWIEDZIAŁ DO MILCZĄCEGO WIZERUNKU. – A MOŻE

BYŁEŚ BOGIEM I WŁADAŁEŚ CAŁYM ŚWIATEM. TWÓJ LUD PRZEMINĄŁ, JAK I MÓJ PRZEMIJA. BYŁEŚ PEWNIE

WŁADCĄ LUDU KRZEMIENIA, RASY, KTÓRĄ ZNISZCZYLI MOI CELTYCCY PRZODKOWIE. TAK, MIELIŚMY SWOJE

DNI, LECZ TERAZ I MY ODCHODZIMY. CI DUŃCZYCY, CO LEŻĄ U TWYCH STÓP… DZIŚ SĄ ZDOBYWCAMI. MUSZĄ

MIEĆ SWOJE DNI, ALE I ONI PRZEMINĄ. TY JEDNAK WYRUSZYSZ ZE MNĄ, CIEMNY POSĄGU, CZY KRÓLEM

JESTEŚ, BOGIEM CZY DIABŁEM. WYDAJE MI SIĘ, ŻE PRZYNIESIESZ MI SZCZĘŚCIE, A BĘDĘ GO POTRZEBOWAŁ,
kiedy dotrę do Helni.

STARANNIE UMOCOWAŁ STATUĘ NA DZIOBIE SWEJ ŁODZI. ZNOWU WYRUSZYŁ NA MORZE. NIEBO

POSZARZAŁO, ZACZĄŁ PADAĆ ŚNIEG – DROBNE, BOLEŚNIE KŁUJĄCE KRYSZTAŁKI. SZARE FALE NIOSŁY KAWAŁY

LODU, WICHER Z WYCIEM UDERZAŁ W ODKRYTĄ ŁÓDŹ. TURLOGH NIE CZUŁ LĘKU. ŁÓDŹ PŁYNĘŁA, JAK NIGDY

DOTĄD. ŚMIGAŁA POPRZEZ TUMANY ŚNIEGU I DALKAZJANINOWI ZDAWAŁO SIĘ, ŻE TO CIEMNY POSĄG

UDZIELA MU POMOCY. BEZ NADNATURALNEJ OPIEKI BYŁBY Z PEWNOŚCIĄ PO STOKROĆ ZGUBIONY. WYSILAŁ

CAŁĄ SWĄ SZTUKĘ ŻEGLARSKĄ I MIAŁ UCZUCIE, JAKBY NIEWIDZIALNA RĘKA TRZYMAŁA RUMPEL, CIĄGNĘŁA

wiosło, jakby większy od ludzkiego kunszt wspomagał go przy stawianiu żagla.

POTEM CAŁY ŚWIAT SKRYŁ SIĘ ZA BIAŁĄ ZASŁONĄ I NAWET CELTYCKIE WYCZUCIE KIERUNKU ZAWIODŁO

TURLOGHA. WYDAWAŁO MU SIĘ, ŻE STERUJE WEDŁUG WSKAZÓWEK CICHEGO GŁOSU, KTÓRY DO NIEGO DOCIERA

GDZIEŚ SPOZA GRANIC ŚWIADOMOŚCI. NIE ZASKOCZYŁO GO, ŻE KIEDY ŚNIEG PRZESTAŁ PADAĆ I CHMURY

ODSŁONIŁY SREBRZYSTY ZIMNY KSIĘŻYC, DOSTRZEGŁ WZNOSZĄCY SIĘ PRZED DZIOBEM LĄD, W KTÓRYM POZNAŁ

WYSPĘ HELNI. WIĘCEJ, WIEDZIAŁ, ŻE TUŻ ZA PRZYLĄDKIEM ZNAJDZIE ZATOKĘ, W KTÓREJ THORFEL, GDY NIE

WYRUSZAŁ W MORZE, CUMOWAŁ SWĄ SMOCZĄ ŁÓDŹ. STO JARDÓW DALEJ STAŁA SKALLI WIKINGA. TURLOGH

ZAŚMIAŁ SIĘ DZIKO. GDYBY NAWET MÓGŁ WYKORZYSTAĆ SZTUKĘ ŻEGLARSKĄ CAŁEGO ŚWIATA, NIE ZDOŁAŁBY

TRAFIĆ W TO WŁAŚNIE MIEJSCE – TO BYŁO PO PROSTU SZCZĘŚCIE… NIE, COŚ WIĘCEJ NIŻ SZCZĘŚCIE. TO

WŁAŚNIE BYŁO MIEJSCE NAJLEPSZE Z MOŻLIWYCH, ABY PODPŁYNĄĆ DO BRZEGU, POŁOŻONE O NIECAŁE PÓŁ

MILI OD SIEDZIBY WROGA I UKRYTE PRZED LUDZKIMI OCZYMA ZA WYSTAJĄCYM CYPLEM. CELT SPOJRZAŁ NA



NIEODGADNIONY, JAKBY ZADUMANY CIEMNY POSĄG. MIAŁ DZIWNĄ PEWNOŚĆ, ŻE WSZYSTKO TO BYŁO

DZIEŁEM TEJ FIGURY, A ON, TURLOGH, JEST TYLKO PIONKIEM W JEJ GRZE. KIM BYŁA TA POSTAĆ? JAKIE

MROCZNE SEKRETY OGLĄDAŁY RZEŹBIONE OCZY? DLACZEGO Z TAKIM POŚWIĘCENIEM WALCZYLI O NIĄ

ciemnoskórzy, niewysocy wojownicy?

TURLOGH SKIEROWAŁ ŁÓDŹ KU BRZEGOWI, DO MALEŃKIEJ ZATOCZKI. RZUCIŁ KOTWICĘ I WYSKOCZYŁ NA

LĄD. OSTATNI RAZ OBEJRZAŁ SIĘ NA POGRĄŻONY W ZADUMIE CIEMNY POSĄG I RUSZYŁ SPIESZNIE PO ZBOCZU

CYPLA, STARAJĄC SIĘ TRZYMAĆ W UKRYCIU. NA SZCZYCIE ROZEJRZAŁ SIĘ. NIECAŁE PÓŁ MILI OD NIEGO STAŁA

NA KOTWICY SMOCZA ŁÓDŹ THORFELA. DALEJ ZOBACZYŁ JEGO SKALLI: DŁUGI NISKI BUDYNEK Z GRUBO

OCIOSANYCH BELEK. JASNE ŚWIATŁO ŚWIADCZYŁO O PŁONĄCYCH WEWNĄTRZ OGNIACH. W NIERUCHOMYM

MROŹNYM POWIETRZU WYRAŹNIE SŁYCHAĆ BYŁO ODGŁOSY UCZTY. TURLOGH ZACISNĄŁ ZĘBY. UCZTA! UCZTUJĄ

NA CZEŚĆ RUIN I ZNISZCZEŃ, KTÓRYCH DOKONALI, DOMÓW ZMIENIONYCH W DYMIĄCE ZGLISZCZA,
POMORDOWANYCH MĘŻCZYZN, ZGWAŁCONYCH DZIEWCZĄT. TAK, CI WIKINGOWIE BYLI PANAMI ŚWIATA.
WSZYSTKIE KRAJE POŁUDNIA STAŁY PRZED NIMI OTWOREM, A ICH MIESZKAŃCY ŻYLI PO TO, BY DOSTARCZAĆ IM
ROZRYWKI – I NIEWOLNIKÓW. TURLOGH ZADRŻAŁ GWAŁTOWNIE, JAKBY PRZEJĘTY NAGŁYM CHŁODEM. ŻĄDZA

KRWI DOKUCZAŁA MU JAK FIZYCZNY BÓL, LECZ STŁUMIŁ W SOBIE TĘ NAMIĘTNOŚĆ, KTÓRA MGŁĄ ZASNUWAŁA

mu umysł. Przybył tu nie po to, by walczyć, ale by porwać im dziewczynę, którą oni porwali.

BACZNIE, NICZYM GENERAŁ PRZYGOTOWUJĄCY PLAN KAMPANII, ZLUSTROWAŁ TEREN. ZAUWAŻYŁ

DRZEWA TUŻ ZA SKALLI, ROSNĄCE GĘSTO. MNIEJSZE DOMY – SKŁAD I CHATY SŁUŻBY – STAŁY POMIĘDZY

GŁÓWNYM BUDYNKIEM A ZATOKĄ. NA BRZEGU PŁONĘŁO WIELKIE OGNISKO, PRZY KTÓRYM PIŁO I ŚPIEWAŁO

KILKU WOJOWNIKÓW, CHOĆ PRZEJMUJĄCE ZIMNO SPRAWIŁO, ŻE WIĘKSZOŚĆ Z NICH SCHRONIŁA SIĘ W

wielkiej sali głównego budynku.

TURLOGH POCZOŁGAŁ SIĘ W DÓŁ POROŚNIĘTYM GĘSTO ZBOCZEM. KIEROWAŁ SIĘ DO LASU, KTÓRY

SZEROKIM ŁUKIEM ZBLIŻAŁ SIĘ DO BRZEGU. TRZYMAŁ SIĘ GRANICY CIENIA DRZEW. SZEDŁ DO SKALLI OKRĘŻNĄ

DROGĄ, BO LĘKAŁ SIĘ ZBYT ŚMIAŁO WCHODZIĆ NA OTWARTY TEREN, BY NIE WYPATRZYLI GO WARTOWNICY,
KTÓRYCH THORFEL Z PEWNOŚCIĄ WYSTAWIŁ. NA BOGA, GDYBYŻ MIAŁ Z SOBĄ WOJOWNIKÓW Z CLARE, JAK ZA

DAWNYCH DNI! NIE MUSIAŁBY SKRADAĆ SIĘ MIĘDZY DRZEWAMI JAK WILK! ŻELAZNYM CHWYTEM UJĄŁ

DRZEWCE BRONI, WYOBRAŻAJĄC SOBIE TĘ SCENĘ: ATAK, KRZYKI, PŁYNĄCA STRUMIENIAMI KREW, SZCZĘK

DALKAZJAŃSKICH TOPORÓW… WESTCHNĄŁ CIĘŻKO. JEST WYGNAŃCEM. NIGDY JUŻ NIE POWIEDZIE

wojowników swego klanu do bitwy.

RUNĄŁ NAGLE W ŚNIEG I LEGŁ BEZ RUCHU, UKRYTY ZA NISKIM KRZAKIEM. JACYŚ LUDZIE NADCHODZILI

Z TEJ SAMEJ STRONY, Z KTÓREJ ON TU PRZYBYŁ. SAPALI GŁOŚNO I CIĘŻKO TUPALI. WKRÓTCE ICH ZOBACZYŁ:
DWÓCH POTĘŻNYCH WIKINGÓW W BŁYSZCZĄCYCH W ŚWIETLE KSIĘŻYCA PANCERZACH ZE SREBRNYCH ŁUSEK.
NIEŚLI COŚ Z DUŻYM WYSIŁKIEM. TURLOGH, KU SWEMU ZDUMIENIU, ROZPOZNAŁ CIEMNY POSĄG.
POMYŚLAŁ, ŻE ZNALEŹLI JEGO ŁÓDŹ, ALE NIEPOKÓJ, JAKI ODCZUŁ Z TEGO POWODU, ZOSTAŁ STŁUMIONY PRZEZ

ZDZIWIENIE. CI WIKINGOWIE BYLI OLBRZYMAMI O STALOWYCH MIĘŚNIACH, A MIMO TO ZATACZALI SIĘ POD

PRZYTŁACZAJĄCYM ICH CIĘŻAREM. CIEMNY POSĄG WAŻYŁ CHYBA W ICH RĘKACH SETKI FUNTÓW, A PRZECIEŻ

TURLOGH SAM JEDEN UNIÓSŁ GO JAK PIÓRKO. NIEWIELE BRAKOWAŁO, BY ZAKLĄŁ ZE ZDUMIENIA. ZRESZTĄ CI

dwaj na pewno byli pijani.

- Połóżmy to – wysapał jeden z nich. – Na śmierć Thora, to waży tonę! Musimy odpocząć.



DRUGI WIKING BURKNĄŁ COŚ NIEWYRAŹNIE W ODPOWIEDZI I OBAJ ZACZĘLI OPUSZCZAĆ STATUĘ NA

ZIEMIĘ. NAGLE JEDNEMU Z NICH ZEŚLIZGNĘŁA SIĘ DŁOŃ I CIEMNY POSĄG CIĘŻKO RUNĄŁ W ŚNIEG. WIKING,
który przedtem proponował odpoczynek, zawył.

- Ty durna niezdaro! Upuściłeś mi go na nogę! Niech cię diabli, mam strzaskaną kostkę!

- Wyrwał mi się z ręki! On żyje, mówię ci, on jest żywy!

- TO GO ZABIJĘ! – WARKNĄŁ OKULAŁY WIKING I WYCIĄGNĄWSZY MIECZ UDERZYŁ Z CAŁEJ SIŁY LEŻĄCĄ

figurę.

ISKRY SIĘ SYPNĘŁY, GDY OSTRZE ROZTRYSNĘŁO SIĘ NA STO KAWAŁKÓW. NORWEG JĘKNĄŁ Z BÓLU, BO

stalowa drzazga rozcięła mu policzek.

- DIABEŁ W NIM SIEDZI! – KRZYKNĄŁ ODRZUCAJĄC RĘKOJEŚĆ MIECZA. – NAWET GO NIE ZADRAPAŁEM.
Bierz go! Idziemy do Sali piwnej i niech Thorfel sam sobie z nim radzi.

- NIECH TU LEŻY – BURKNĄŁ JEGO TOWARZYSZ OCIERAJĄC SPŁYWAJĄCĄ PO TWARZY KREW. – KRWAWIĘ

JAK ZARZYNANY WIEPRZEK. WRACAJMY. POWIEMY THORFELOWI, ŻE NIKT NIE KRADNIE ŁODZI Z WYSPY.
Przecież po to nas posłał na cypel.

- A CO Z ŁODZIĄ, W KTÓREJ ZNALEŹLIŚMY TEGO TU? MOŻE TO JAKIŚ SZKOCKI RYBAK, KTÓREGO BURZA

ZEPCHNĘŁA Z KURSU. PEWNIE SIĘ CHOWA TERAZ W LESIE JAK SZCZUR. NO, ŁAP GO ZA RĘKĘ. CZY TO BOŻEK,
czy diabeł, nieśmy go do Thorfela.

SAPIĄC Z WYSIŁKU PONOWNIE UNIEŚLI POSĄG I RUSZYLI WOLNO; JEDEN KULAŁ JĘCZĄC I PRZEKLINAJĄC,
drugi od czasu do czasu potrząsał głową, kiedy krew zalewała mu oczy.

TURLOGH WSTAŁ CICHO I SPOJRZAŁ ZA NIMI. DRESZCZ PRZEBIEGŁ MU PO PLECACH. KAŻDY Z TYCH

DWÓCH MĘŻCZYZN BYŁ TAK SAMO SILNY JAK ON, A PRZECIEŻ NIESIENIE PRZEDMIOTU, Z KTÓRYM ON RADZIŁ

SOBIE Z ŁATWOŚCIĄ, OD NICH WYMAGAŁO KRAŃCOWEGO WYSIŁKU. ZDZIWIONY, POKRĘCIŁ GŁOWĄ I RUSZYŁ

dalej.

DOTARŁ WRESZCIE DO MIEJSCA WŚRÓD DRZEW, SKĄD NAJBLIŻEJ BYŁO DO SKALLI. ZBLIŻAŁ SIĘ

DECYDUJĄCY MOMENT: MUSIAŁ W JAKIŚ SPOSÓB DOTRZEĆ DO BUDYNKU I UKRYĆ SIĘ W NIM

NIEPOSTRZEŻENIE. NA NIEBIE ZBIERAŁY SIĘ CHMURY. ODCZEKAŁ, AŻ JEDNA Z NICH PRZESŁONI KSIĘŻYC, I W

mroku, skulony, przebiegł przez śnieżną płaszczyznę szybko i bezszelestnie jak cień cienia. Krzyki
I ŚPIEWY DOBIEGAJĄCE Z WNĘTRZA OGŁUSZAŁY GO. STARAJĄC SIĘ NIEMAL PRZYLGNĄĆ DO NIERÓWNYCH BELEK

ZBLIŻAŁ SIĘ DO WĘGŁA. PIRACI Z PEWNOŚCIĄ NIE BYLI ZBYT CZUJNI. CZYŻ THORFEL MÓGŁ SPODZIEWAĆ SIĘ

NIEPRZYJACIÓŁ? ŻYŁ W PRZYJAŹNI ZE WSZYSTKIMI ROZBÓJNIKAMI PÓŁNOCY, A PRZECIEŻ NIKT INNY NIE

wyruszyłby w taką noc w morze.

NIBY CIEŃ WŚRÓD MROKÓW SKRADAŁ SIĘ TURLOGH WOKÓŁ DOMU. DOSTRZEGŁ BOCZNE WEJŚCIE I

ZBLIŻYŁ SIĘ DO NIEGO. NATYCHMIAST JEDNAK COFNĄŁ SIĘ I PRZYWARŁ DO ŚCIANY. WEWNĄTRZ KTOŚ

MAJSTROWAŁ PRZY SKOBLU. W CHWILĘ PÓŹNIEJ DRZWI OTWORZYŁY SIĘ GWAŁTOWNIE, WYSZEDŁ POTĘŻNY



WOJOWNIK I ZAMKNĄŁ JE ZE SOBĄ. POTEM DOPIERO ZOBACZYŁ TURLOGHA. OTWORZYŁ USTA DO KRZYKU, LECZ

W TEJ SAMEJ CHWILI DŁOŃ CELTA Z MOCĄ STALOWEGO IMADŁA ZACISNĘŁA SIĘ NA JEGO GARDLE. GROŹNY

OKRZYK ZAMARŁ ZDUSZONY. WIKING JEDNĄ RĘKĄ CHWYCIŁ NAPASTNIKA ZA NADGARSTEK, DRUGĄ ZAŚ WYRWAŁ

MU SZTYLET I PCHNĄŁ OD DOŁU. BYŁ JUŻ JEDNAK NIEPRZYTOMNY; OSTRZE ZADZWONIŁO TYLKO CICHO O

KOLCZUGĘ DALKAZJANINA I BROŃ UPADŁA W ŚNIEG. NORWEG OSUNĄŁ SIĘ BEZWŁADNIE. ŻELAZNY,
MORDERCZY CHWYT DOSŁOWNIE ZMIAŻDŻYŁ MU KRTAŃ. TURLOGH PUŚCIŁ CIAŁO I NIM ZNOWU ODWRÓCIŁ SIĘ

w stronę drzwi, plunął pogardliwie w martwą twarz.

DRZWI ZWISAŁY NIECO I SKOBEL NIE ZASKOCZYŁ. TURLOGH ZAJRZAŁ OSTROŻNIE DO WNĘTRZA. W
ZASTAWIONEJ BECZKAMI PIWA IZBIE NIE BYŁO NIKOGO. WSZEDŁ BEZSZELESTNIE I PRZYMKNĄŁ DRZWI, NIE

ZATRZASKUJĄC ICH JEDNAK. POMYŚLAŁ, ŻE WARTO BY UKRYĆ GDZIEŚ ZWŁOKI OFIARY, LECZ NIE MIAŁ POJĘCIA,
JAK TO ZROBIĆ. MUSIAŁ ZAUFAĆ SWOJEMU SZCZĘŚCIU I WIERZYĆ, ŻE W GŁĘBOKIM ŚNIEGU NIKT NIE ZAUWAŻY

TRUPA. PRZESZEDŁ PRZEZ POKÓJ I ZNALAZŁ SIĘ W NASTĘPNYM, PRZYLEGAJĄCYM DO ŚCIANY ZEWNĘTRZNEJ. TO

TAKŻE BYŁ MAGAZYN, ALE PUSTY. OTWÓR W ŚCIANIE, BEZ DRZWI, A TYLKO PRZESŁONIĘTY SKÓRZANĄ PŁACHTĄ,
PROWADZIŁ DO GŁÓWNEJ SALI, JAK SIĘ DOMYŚLIŁ, SŁYSZĄC DOBIEGAJĄCE STAMTĄD ODGŁOSY. PODSZEDŁ BLIŻEJ

i zajrzał ostrożne.

MIAŁ PRZED OCZYMA WIELKĄ KOMNATĘ, SŁUŻĄCĄ PANU SKALLI ZA SALĘ BANKIETOWĄ, POKÓJ RADY I

POMIESZCZENIE MIESZKALNE. TO POMIESZCZENIE, Z POCZERNIAŁYMI OD DYMU KROKWIAMI, OGNIEM

HUCZĄCYM W PALENISKACH I SUTO ZASTAWIONYMI STOŁAMI, BYŁO TEJ MOCY SCENĄ STRASZLIWEJ HULANKI.
POTĘŻNI WOJOWNICY O ZŁOTYCH BRODACH I DZIKICH SPOJRZENIACH SIEDZIELI LUB LEŻELI ROZPARCI NA

ŁAWACH Z SUROWEGO DRZEWA, PRZECHADZALI SIĘ LUB WYCIĄGALI NA PODŁODZE. PILI SPIENIONE PIWO Z

ROGÓW I SKÓRZANYCH BUKŁAKÓW I OBJADALI SIĘ PAJDAMI ŻYTNIEGO CHLEBA ORAZ KAWAŁKAMI MIĘSA,
które odcinali nożami z pieczonych w całości udźców. Panowało tu dziwne pomieszanie kultur; z
BARBARZYŃSKIM WYGLĄDEM TYCH LUDZI, Z ICH PRYMITYWNYMI PIEŚNIAMI I OKRZYKAMI KONTRASTOWAŁY

WISZĄCE NA ŚCIANACH CENNE ŁUPY, DOWODZĄCE WYSOKO ROZWINIĘTEJ CYWILIZACJI ICH TWÓRCÓW. BYŁY TU

WSPANIAŁE KOBIERCE, TKANE PRZEZ KOBIETY NORMANÓW, BOGATO ZDOBIONA BROŃ, NOSZONA PRZEZ

książęta Francji i Hiszpanii, zbroje i bogate szaty Bizancjum i Orientu, gdyż tak daleko docierały
SMOCZE ŁODZIE. MIĘDZY NIMI UMIESZCZONO TROFEA MYŚLIWSKIE NA DOWÓD, ŻE WIKINGOWIE RADZĄ SOBIE

ze zwierzętami równie dobrze jak z ludźmi.

WSPÓŁCZESNY CZŁOWIEK Z TRUDEM POTRAFIŁBY ZROZUMIEĆ UCZUCIA, JAKIE WOBEC TYCH LUDZI ŻYWIŁ

TURLOGH O’BRIEN. BYLI DLA NIEGO DIABŁAMI, WILKOŁAKAMI, ŻYJĄCYMI NA PÓŁNOCY WYŁĄCZNIE PO TO, BY

NAPADAĆ NA SPOKOJNE LUDY POŁUDNIA. CAŁY ŚWIAT ZDANY BYŁ NA ICH ŁASKĘ, MOGLI BRAĆ I WYBIERAĆ,
NISZCZYĆ LUB OSZCZĘDZAĆ ŻYCIE, ZALEŻNIE OD SWYCH BARBARZYŃSKICH ZACHCIANEK. KREW TĘTNIŁA

TURLOGHOWI W SKRONIACH. NIENAWIDZIŁ – TAK JAK TYLKO CELT POTRAFI NIENAWIDZIĆ – ICH

WIELKOPAŃSKIEJ IGNORANCJI, ICH BUTY, ICH SIŁY, ICH POGARDY DLA WSZYSTKICH INNYCH RAS, ICH SROGICH

POSĘPNYCH OCZU; NADE WSZYSTKO NIENAWIDZIŁ TYCH OCZU, Z GROŹBĄ I SZYDERSTWEM SPOGLĄDAJĄCYCH NA

ŚWIAT. CELTOWIE TAKŻE BYLI OKRUTNI, MIEWALI JEDNAK CHWILE CZUŁOŚCI I UCZUCIA. W SERCACH

wikingów nie było żadnych uczuć.

DLA TURLOGHA WIDOK TEJ UCZTY BYŁ JAK UDERZENIE W TWARZ. JEDNEGO TYLKO TRZEBA MU JESZCZE

BYŁO, BY DOPEŁNIŁO SIĘ JEGO SZALEŃSTWO. I OTO ZOBACZYŁ. U SZCZYTU STOŁU SIEDZIAŁ THORFEL PIĘKNY,
MŁODY, PRZYSTOJNY, AROGANCKI, ZARUMIENIONY OD WINA I DUMY. ISTOTNIE, PRZYSTOJNY BYŁ TEN MŁODY



PIRAT. BUDOWĄ PRZYPOMINAŁA NIECO TURLOGHA, CHOĆ BYŁ OD NIEGO POTĘŻNIEJSZY. NA TYM JEDNAK

PODOBIEŃSTWO SIĘ KOŃCZYŁO. O ILE TURLOGH MIAŁ KARNACJĘ ZDUMIEWAJĄCO CIEMNĄ POŚRÓD SMAGŁEGO

LUDU, O TYLE THORFEL BYŁ WYJĄTKOWYM BLONDYNEM WŚRÓD LUDZI O JASNEJ CERZE. JEGO WŁOSY I WĄSY

BYŁY NIBY CZYSTE ZŁOTO, JASNOSZARE OCZY SKRZYŁY SIĘ. OBOK NIEGO… TURLOGH ZACISNĄŁ PIĘŚCI, AŻ

paznokcie przebiły mu skórę.

MOIRA Z O’BRIENÓW WYDAWAŁA SIĘ ZUPEŁNIE NIE NA SWOIM MIEJSCU POŚRÓD JASNOWŁOSYCH

OLBRZYMÓW I MOCNO ZBUDOWANYCH KOBIET. BYŁA DELIKATNA, KRUCHA NIEMALŻE, JEJ CIEMNE WŁOSY

POŁYSKIWAŁY BRĄZEM. JEDYNIE CERĘ MIAŁA BIAŁĄ JAK ONI, LECZ Z DELIKATNYM RÓŻOWYM ODCIENIEM,
JAKIM NAJPIĘKNIEJSZE ICH KOBIETY NIE MOGŁY SIĘ POCHWALIĆ. JEJ PEŁNE WARGI BYŁY BLADE ZE STRACHU,
KIEDY TAK SIEDZIAŁA SKULONA WŚRÓD ZGIEŁKU I HAŁASU. TURLOGH WIDZIAŁ WYRAŹNIE, JAK ZADRŻAŁA, GDY

THORFEL ZUCHWALE OBJĄŁ JĄ RAMIENIEM. WIELKA SALA ZAFALOWAŁA MU PRZED OCZAMI, PRZESŁONIĘTA

czerwoną mgłą. Z olbrzymim wysiłkiem zapanował nad sobą.

- OSRIC, BRAT THORFELA, PO JEGO PRAWICY – MRUKNĄŁ DO SIEBIE. – Z DRUGIEJ STRONY TOSTIG,
DUŃCZYK, KTÓRY, JAK POWIADAJĄ, MOŻE ROZCIĄĆ WOŁU JEDNYM CIOSEM SWEGO MIECZA. A TAM SIEDZĄ

HALFGAR, SWEYN, OSWICK I ATHELSTANE SAS, JEDYNY CZŁOWIEK W TYM WILCZYM STADZIE. I… DO

diabła… co to znaczy? Ksiądz?

ISTOTNIE, BYŁ TO KSIĄDZ; BLADY I NIERUCHOMY POŚRÓD ZGIEŁKU BIESIADY, W MILCZENIU PRZESUWAŁ

W PALCACH PACIORKI RÓŻAŃCA. JEGO PEŁNE WSPÓŁCZUCIA SPOJRZENIE BIEGŁO KU SZCZUPŁEJ IRLANDZKIEJ

DZIEWCZYNIE SIEDZĄCEJ U SZCZYTU STOŁU. A POTEM TURLOGH DOJRZAŁ JESZCZE COŚ. NA MNIEJSZYM,
BOCZNYM STOLE, KTÓREGO BOGATE OZDOBY ŚWIADCZYŁY, ŻE ZRABOWANO GO GDZIEŚ DALEKO NA POŁUDNIU,
STAŁ CIEMNY POSĄG. WIDOCZNIE DWAJ POKALECZENI WIKINGOWIE DONIEŚLI GO W KOŃCU. JEGO WIDOK

ZDZIWIŁ TURLOGHA I OCHŁODZIŁ JEGO WRZĄCY UMYSŁ. TYLKO NA PIĘĆ STÓP WYSOKI? TERAZ WYDAWAŁ SIĘ O

WIELE WIĘKSZY. NIBY BÓG WZNOSIŁ SIĘ NAD UCZTUJĄCYMI, ZADUMANY NAD SPRAWAMI MROCZNYMI I

GŁĘBOKIMI, PRZEKRACZAJĄCYMI ZDOLNOŚĆ POJMOWANIA LUDZKICH INSEKTÓW, KŁĘBIĄCYCH SIĘ U JEGO

STÓP. JAK ZAWSZE, GDY SPOGLĄDAŁ NA CIEMNY POSĄG, TAK I TERAZ OTWORZYŁA SIĘ PRZED TURLOGHIEM

BRAMA WIODĄCA W ZEWNĘTRZNE PRZESTRZENIE, NA WIATR WIEJĄCY WŚRÓD GWIAZD. CZEKA…CZEKA… NA

KOGO? BYĆ MOŻE JEGO RZEŹBIONE OCZY WIDZĄ POPRZEZ ŚCIANY SKALLI, POPRZEZ ŚNIEŻNE PUSTKOWIE,
POPRZEZ CYPEL… MOŻE TE NIEWIDZĄCE OCZY DOSTRZEGŁY JUŻ PIĘĆ ŁODZI, SUNĄCYCH BEZGŁOŚNIE PRZEZ

CIEMNE, SPOKOJNE WODY. TURLOGH JEDNAK NIE WIEDZIAŁ NIC ANI O ŁODZIACH, ANI O WIOŚLARZACH –
niewysokich, ciemnoskórych mężczyznach o nieodgadnionych spojrzeniach.

- HEJ, PRZYJACIELE! – GŁOS THORFELA PRZEBIŁ SIĘ PRZEZ WRZAWĘ. UCICHLI WSZYSCY I SPOJRZELI NA

niego. Młody król morza wstał. – Dziś w nocy – wrzasnął – biorę sobie żonę!

ENTUZJASTYCZNY WRZASK ZATRZĄSŁ POCZERNIAŁYMI OD DYMU KROKWIAMI. TURLOGH ZAKLĄŁ W

bezsilnej wściekłości.

Thorfel chwycił Moirę i z niezdarną delikatnością posadził na stole.

- CZY NIE NADAJE SIĘ NA ŻONĘ WIKINGA? – KRZYKNĄŁ. – TO PRAWDA, JEST TROCHĘ WSTYDLIWA, ALE

to przecież naturalne.



- Wszyscy Irlandczycy to tchórze! – wrzasnął Oswick.

- CO WIDAĆ NA PRZYKŁADZIE CLONTARFU I BLIZNY NA TWOJEJ SZCZĘCE! – ZADUDNIŁ ATHELSTANE, A

JEGO PRZYJACIELSKIE KLEPNIĘCIE SPRAWIŁO, ŻE OSWICK AŻ PRZYSIADŁ, CO WYWOŁAŁO SALWY RUBASZNEGO

śmiechu.

- Uważaj na nią, Thorfelu! – zawołał siedzący pośród wojowników bystrooki młody Juno. –
Irlandzkie dziewczyny mają pazury jak koty!

Thorfel roześmiał się z pewnością siebie człowieka przyzwyczajonego do posłuszeństwa.

- UDZIELĘ JEJ KILKU LEKCJI SOLIDNĄ RÓZGĄ. ALE DOŚĆ GADANIA. PÓŹNO SIĘ ROBI. KAPŁANIE, UDZIEL

nam ślubu.

- CÓRKO – RZEKŁ NIEPEWNIE KSIĄDZ, WSTAJĄC. – CI POGANIE PRZYWIEDLI MNIE TU GWAŁTEM, ABYM

DOPEŁNIŁ CHRZEŚCIJAŃSKIEGO SAKRAMENTU W TYM BEZBOŻNYM DOMU. CZY PRAGNIESZ Z WŁASNEJ I

nieprzymuszonej woli poślubić tego mężczyznę?

- NIE! NIE! O BOŻE, NIE! – KRZYKNĘŁA MOIRA Z DZIKĄ DESPERACJĄ. NA CZOŁO TURLOGHA

WYSTĄPIŁY KROPLE POTU. – O, ŚWIĘTY PANIE, OCAL MNIE OD TEGO LOSU. WYRWALI MNIE Z MEGO DOMU,
POWALILI BRATA, KTÓRY CHCIAŁ MNIE RATOWAĆ! TEN CZŁOWIEK WYNIÓSŁ MNIE, JAKBYM BYŁA TOBOŁEM,
bezdusznym zwierzęciem!

- CICHO! – RYKNĄŁ THORFEL I UDERZYŁ JĄ W TWARZ, LEKKO, LECZ Z WYSTARCZAJĄCĄ SIŁA, BY KREW

POJAWIŁA SIĘ NA JEJ DELIKATNYCH WARGACH. – NA THORA, ROBISZ SIĘ NIEPOSŁUSZNA. POSTANOWIŁEM SIĘ

OŻENIĆ I NIE POWSTRZYMAJĄ MNIE ŻADNE PISKI WYRYWAJĄCEJ SIĘ DZIEWKI. NO CO, NIEWDZIĘCZNICO, CZYŻ

NIE CHCĘ CIĘ POŚLUBIĆ CHRZEŚCIJAŃSKIM SPOSOBEM, JEDYNIE ZE WZGLĘDU NA TWOJE GŁUPIE PRZESĄDY?
Pamiętaj, ja nie dbam o sakramenty i jeżeli nie jak żonę, to wezmę cię jak niewolnicę.

- CÓRKO – MÓWIŁ DRŻĄCYM GŁOSEM KAPŁAN, ZALĘKNIONY NIE O SIEBIE, LECZ O NIĄ. – ZASTANÓW

SIĘ. TEN CZŁOWIEK DAJE CI WIĘCEJ, NIŻ DAŁOBY WIELU INNYCH. PROPONUJE CI PRZYNAJMNIEJ SZACOWNY

stan małżeński.

- TAK JEST – WTRĄCIŁ ATHELSTANE. – WEŹ ŚLUB JAK DOBRA DZIEWCZYNA I KORZYSTAJ Z TEGO.
Niejedna kobieta z południa sypia w małżeńskim łożu na północy.

Co mogę zrobić? – pytał sam siebie Turlogh i pytanie to rozdzierało mu umysł. Mógł zrobić
TYLKO JEDNO: ZACZEKAĆ DO KOŃCA CEREMONII, AŻ THORFEL ODDALI SIĘ Z OBLUBIENICĄ, A PÓŹNIEJ,
NAJCISZEJ JAK TO BĘDZIE MOŻLIWE, PORWAĆ JĄ. POTEM… NIE OŚMIELAŁ SIĘ UKŁADAĆ ZBYT DALEKO

SIĘGAJĄCYCH W PRZYSZŁOŚĆ PLANÓW. ZROBIŁ I ZROBI, CO TYLKO BĘDZIE MÓGŁ. TEGO, CZEGO DOKONAŁ, Z

konieczności dokonał samotnie. Człowiek bez klanu nie ma przyjaciół, nawet wśród wygnańców.

NIE MIAŁ SPOSOBU, BY ZAWIADOMIĆ MOIRĘ O SWEJ OBECNOŚCI. MUSI ONA PRZETRWAĆ CAŁĄ

UROCZYSTOŚĆ NIE MAJĄ NAWET CIENIA NADZIEI NA OCALENIE, NADZIEI, KTÓRĄ DAŁABY JEJ WIEDZA O JEGO

PRZYBYCIU. INSTYNKTOWNIE SPOJRZAŁ NA POSĘPNY CIEMNY POSĄG, STOJĄCY NA UBOCZU. U JEGO STÓP



NOWE WALCZYŁO ZE STARYM, CHRZEŚCIJANIE Z POGANAMI, LECZ TURLOGH NAWET W TEJ CHWILI WYCZUWAŁ,
że i nowe, i stare było równie młode dla tej postaci.

CZY KAMIENNE USZY POSĄGU SŁYSZAŁY CHARAKTERYSTYCZNY SZMER, GDY DZIOBY ŁODZI TARŁY O

PIASEK? CICHY CIOS NOŻA W CIEMNOŚCI, CHARKOT WYDOBYWAJĄCY SIĘ Z PODERŻNIĘTEGO GARDŁA?
ZGROMADZENI W SKALLI SŁYSZELI TYLKO WŁASNE KRZYKI, A BAWIĄCY SIĘ PRZY OGNISKU NA DWORZE ŚPIEWALI

nieświadomi, że wokół nich zaciska swą pętlę bezgłośna śmierć.

- DOŚĆ! – KRZYKNĄŁ THORFEL. – LICZ PACIORKI, KAPŁANIE, I MÓW SWOJE MODLITWY! A TY,
dziewko, chodź tu i bierzemy ślub.

PODERWAŁ DZIEWCZYNĘ ZE STOŁU I POSTAWIŁ PRZED SOBĄ. WYRWAŁA MU SIĘ. JEJ OCZY PŁONĘŁY,
burzyła się gorąca krew Celtów.

- TY ŻÓŁTOWŁOSA ŚWINIO! – ZAWOŁAŁA. – CZY CI SIĘ ZDAJE, ŻE KSIĘŻNICZKA CLARE, W KTÓREJ ŻYŁACH

PŁYNIE KREW BRIANA BORU, ZASIĄDZIE NA ŁAWIE W DOMU BARBARZYŃCY I BĘDZIE RODZIĆ SŁOMIANOGŁOWE

szczeniaki piratowi z północy? Nie! Nigdy nie będę twoją żoną!

- A zatem wezmę cię jako niewolnicę! – ryknął chwytając ją za rękę.

- NIE W TEN SPOSÓB, ŚWINIO! – KRZYKNĘŁA, W POCZUCIU TRYUMFU ZAPOMNIAWSZY O STRACHU. JAK

BŁYSKAWICA WYRWAŁA MU ZZA PASA SZTYLET I NIM ZDĄŻYŁ JĄ POWSTRZYMAĆ, WBIŁA WĄSKIE OSTRZE WE

WŁASNĄ PIERŚ. KSIĄDZ KRZYKNĄŁ, JAKBY TO ON ZOSTAŁ ZRANIONY, SKOCZYŁ DO PRZODU I POCHWYCIŁ

podającą na ręce.

- BĄDŹ PRZEKLĘTY, THORFELU, PRZEZ BOGA WSZECHMOGĄCEGO! – ZAWOŁAŁ. JEGO GŁOS DŹWIĘCZAŁ

jak głos rogu, gdy niósł dziewczynę na stojące w pobliżu posłanie.

THORFEL STAŁ ZASKOCZONY. PRZEZ CHWILĘ PANOWAŁA CISZA I NIM TA CHWILA MINĘŁA, TURLOGHA

O’Briena ogarnęło szaleństwo.

- LAMH LAIDIR ABU! – BOJOWY OKRZYK O’BRIENÓW ROZCIĄŁ CISZĘ JAK RYK RANNEJ PANTERY.
WSZYSCY ODWRÓCILI SIĘ, SZUKAJĄC JEGO ŹRÓDŁA, A OSZALAŁY CELT WPADŁ DO SALI NIBY WICHER Z PIEKIEŁ.
OPANOWAŁA GO CZARNA CELTYCKA FURIA, WOBEC KTÓREJ BLEDNIE NAWET SZALEŃCZA PASJA WIKINGÓW. Z
PŁOMIENNYMI OCZYMA I STRUŻKĄ PIANY NA WYKRZYWIONYCH WARGACH RUNĄŁ MIĘDZY ZASKOCZONYCH

BIESIADNIKÓW. PRZERAŻAJĄCE SPOJRZENIE UTKWIŁ W THORFELU W PRZECIWNYM KOŃCU SALI, LECZ W BIEGU

UDERZAŁ NA LEWO I PRAWO. JEGO ATAK PRZYPOMINAŁ PRZEJŚCIE TRĄBY POWIETRZNEJ, POZOSTAWIAJĄCEJ NA

swej drodze pas martwych konających.

ŁAWY PRZEWRACAŁY SIĘ, KRZYCZELI LUDZIE, PŁYNĘŁO PIWO Z WYWRÓCONYCH ANTAŁKÓW. NATARCIE

TURLOGHA BYŁO SZYBKIE, NIM JEDNAK DOSIĘGNĄŁ THORFELA, ZDĄŻYLI ZAGRODZIĆ MU DROGĘ DWAJ

WOJOWNICY Z OBNAŻONYMI MIECZAMI – HALFGAR I OSWICK. WIKING Z BLIZNĄ NA TWARZY POLEGŁ, NIM

JESZCZE ZDOŁAŁ UNIEŚĆ BROŃ. CELT ODBIŁ TARCZĄ CIOS HALFGARA I Z BŁYSKAWICZNĄ SZYBKOŚCIĄ UDERZYŁ

ponownie. Ostrze jego topora przecięło kolczugę, żebra i kręgosłup.



W SALI ZAPANOWAŁ STRASZLIWY TUMULT. MĘŻCZYŹNI CHWYTALI ZA BROŃ I ZE WSZYSTKICH STRON PARLI

TAM, GDZIE CICHO I STRASZNIE SZALAŁ SAMOTNY DALKAZJANIN. TURLOGH DUBH PRZYPOMINAŁ W SWEJ FURII

RANNEGO TYGRYSA. JEGO ROZMAZANE SZYBKOŚCIĄ RUCHY BYŁY EKSPLOZJĄ DYNAMICZNEJ SIŁY. HALFGAR NIE

ZDĄŻYŁ JESZCZE UPAŚĆ, A ON JUŻ PRZESKOCZYŁ PRZEZ JEGO CIAŁO I RUSZYŁ W STRONĘ THORFELA, KTÓRY,
OSZOŁOMIONY, STAŁ NIERUCHOMO Z NAGIM MIECZEM W DŁONI. ZARAZ JEDNAK WPADŁ MIĘDZY NICH TŁUM

WOJOWNIKÓW. WZNOSIŁY SIĘ I OPADAŁY MIECZE, JAK BŁYSKAWICA LŚNIŁ MIĘDZY NIMI DALKAZJAŃSKI

TOPÓR. WOJOWNICY ATAKOWALI Z PRAWEJ I Z LEWEJ, Z PRZODU I Z TYŁU. Z JEDNEJ STRONY ZBLIŻAŁ SIĘ OSRIC,
WYMACHUJĄCY DWURĘCZNYM MIECZEM, Z DRUGIEJ NAPIERAŁ Z WŁÓCZNIĄ INNY WIKING. TURLOGH UCHYLIŁ

SIĘ PRZED CIĘCIEM MIECZA I JEDNOCZEŚNIE WYPROWADZIŁ PODWÓJNY CIOS, W PRAWO I W TYŁ. BRAT

THORFELA UPADŁ, TRAFIONY W KOLANO, DRUGI WIKING ZGINĄŁ NA MIEJSCU, GDY TYLNY SZPIKULEC TOPORA

PRZEBIŁ MU CZASZKĘ. PROSTUJĄC SIĘ CELT UDERZYŁ TARCZĄ W TWARZ PRZECIWNIK ATAKUJĄCEGO GO Z

PRZODU. WYSTAJĄCE OSTRZE ZMIENIŁO RYSY TAMTEGO W KRWAWĄ MIAZGĘ. W CHWILĘ PÓŹNIEJ, GDY

DALKAZJANIN ODWRACAŁ SIĘ Z KOCIĄ ZWINNOŚCIĄ, ABY ODEPRZEĆ ATAK Z TYŁU, POCZUŁ, JAK ZWISA NAD

NIM CIEŃ ŚMIERCI. TRACĄC RÓWNOWAGĘ UPADŁ NA STÓŁ, LECZ KĄTEM OKA DOSTRZEGŁ JESZCZE, JAK TOSTIG

ZAMIERZA SIĘ SWYM CIĘŻKIM, OBURĘCZNYM MIECZEM. WIEDZIAŁ, ŻE TYM RAZEM NIE ZDOŁA GO OCALIĆ

NAWET JEGO NADLUDZKA SZYBKOŚĆ. A POTEM ŚWISZCZĄCY MIECZ ZAHACZYŁ O STOJĄCY NA STOLE CIEMNY

POSĄG I Z HUKIEM GROMU ROZPADŁ SIĘ NA TYSIĄC BŁĘKITNYCH ISKIER. TOSTIG ZATOCZYŁ SIĘ, OSZOŁOMIONY.
WCIĄŻ TRZYMAŁ BEZUŻYTECZNĄ RĘKOJEŚĆ, GDY TURLOGH PCHNĄŁ TOPOREM JAK MIECZEM. GÓRNE OSTRZE

trafiło Duńczyka w oko i przebiło mu mózg.

DOKŁADNIE W TYM MOMENCIE W SALI DAŁ SIĘ SŁYSZEĆ CICHY ŚWIST I KRZYKI BÓLU. POTĘŻNY

WOJOWNIK Z UNIESIONYM TOPOREM SUNĄŁ NIEZDARNIE W STRONĘ TURLOGHA, KTÓRY ROZPŁATAŁ MU

CZASZKĘ, ZANIM ZDĄŻYŁ ZAUWAŻY STERCZĄCĄ WIKINGOWI Z GARDŁA STRZAŁĘ O KRZEMIENNYM GROCIE.
PRZESTRZEŃ PRZECINAŁY BRZĘCZĄCE NIBY PSZCZOŁY LŚNIĄCE PROMIENIE, NIOSĄCE SZYBKĄ ŚMIERĆ. CELT

ZARYZYKOWAŁ I SPOJRZAŁ W STRONĘ GŁÓWNEGO WYJŚCIA W DRUGIM KOŃCU SALI. WLEWAŁ SIĘ PRZEZ NIE DO

WNĘTRZA NIEZWYKŁY TŁUM – NIEWYSOCY, CIEMNOSKÓRZY MĘŻCZYŹNI O NIERUCHOMYCH TWARZACH I OCZACH

JAK PACIORKI. CHOĆ SŁABO UZBROJENI, MIELI JEDNAK MIECZE, WŁÓCZNIE I ŁUKI. TERAZ, NA BLISKĄ

ODLEGŁOŚĆ, WYPUSZCZALI SWE DŁUGIE, CZARNO UPIERZONE STRZAŁY NIEMAL NA OŚLEP, A WIKINGOWIE WALILI

się pokotem.

PRZEZ WIELKĄ SALĘ SKALLI PRZETOCZYŁA SIĘ KRWAWA FALA BITWY, BURZA ZMAGAŃ, KTÓRA ŁAMAŁA

STOŁY, MIAŻDŻYŁA ŁAWY, ZE ŚCIAN ZRYWAŁA OZDOBY I TROFEA, POZOSTAWIAŁA ZAŚ KAŁUŻE KRWI NA

PODŁODZE. OBCYCH CIEMNOSKÓRYCH MNIEJ BYŁO NIŻ WIKINGÓW, LECZ ZASKOCZENIE I CHMURA STRZAŁ

WYRÓWNYWAŁY ICH SZANSE. W WALCE WRĘCZ OKAZALI SIĘ NIE GORSI NIŻ ICH POTĘŻNI NIEPRZYJACIELE.
OSZOŁOMIENI NIESPODZIEWANYM ATAKIEM I WYPITYM W CZASIE UCZTY PIWEM, NIE MAJĄCY DOŚĆ CZASU,
BY W PEŁNI SIĘ UZBROIĆ, NORWEGOWIE WALCZYLI Z DZIKĄ BRAWURĄ CECHUJĄCĄ ICH RASĘ. PRYMITYWNA

FURIA ATAKUJĄCYCH DORÓWNYWAŁA JEDNAK WALECZNOŚCI WIKINGÓW. W KOŃCU SALI ZAŚ, GDZIE POBLADŁY

KAPŁAN OCHRANIAŁ KONAJĄCĄ DZIEWCZYNĘ, CZARNY TURLOGH CIĄŁ I KŁUŁ OGARNIĘTY SZALEŃSTWEM, WOBEC

którego i waleczność, i furia zdawała się niczym.

NAD TYM WSZYSTKIM WZNOSIŁ SIĘ CIEMNY POSĄG. TURLOGHOWI, GDY W CHWILACH MIĘDZY

BŁYSKIEM MIECZA I CIĘCIEM TOPORA RZUCAŁ MU SZYBKIE SPOJRZENIA, ZDAWAŁO SIĘ, ŻE WIZERUNEK

ROŚNIE, ROZSZERZA SIĘ I WYDŁUŻA, JAK OLBRZYM SPOGLĄDAJĄC Z GÓRY NA POLE BITWY. GŁOWA POSĄGU

SIĘGAŁA OSMOLONYCH KROKWI I ZDAWAĆ SIĘ MOGŁO, ŻE JAK CZARNA CHMURA ŚMIERCI ZAWISA NAD



ROBACTWEM, KTÓRE U JEGO STÓP PODRZYNA SOBIE GARDŁA. POCHŁONIĘTY BŁYSKAWICZNĄ WYMIANĄ CIOSÓW,
TURLOGH POJMOWAŁ JEDNAK, ŻE WALKA JEST WŁAŚCIWYM ŻYWIOŁEM CIEMNEGO POSĄGU. TO ON

ROZBUDZIŁ W PRZECIWNIKACH WŚCIEKŁOŚĆ I OKRUCIEŃSTWO. OSTRY ZAPACH ŚWIEŻO PRZELANEJ KRWI

UDERZAŁ AROMATEM W JEGO NOZDRZA, A PADAJĄCE JASNOWŁOSE CIAŁA BYŁY JAK OFIARY SKŁADANE NA JEGO

ołtarzu.

BURZA BITWY WSTRZĄSNĘŁA WIELKĄ SALĄ. SKALLI ZMIENIŁA SIĘ W RZEŹNIĘ, LUDZIE ŚLIZGALI SIĘ WE

KRWI, PADALI I GINĘLI. SPADAŁY Z RAMION SZCZERZĄCE ZĘBY GŁOWY, HAKOWATE WŁÓCZNIE WYRYWAŁY Z

PRZEBITYCH PIERSI BIJĄCE JESZCZE SERCA, ROZBRYZGIWAŁY SIĘ MÓZGI PLAMIĄC WYWIJAJĄCE SZALEŃCZO

OSTRZA TOPORÓW, SZTYLETY KŁUŁY OD DOŁU, ROZPRUWAJĄC BRZUCHY I ROZRZUCAJĄC WNĘTRZNOŚCI PO

PODŁODZE. UDERZENIA I SZCZĘK STALI OGŁUSZAŁY. NIKT NIE PROSIŁ O ŁASKĘ I NIKT JEJ NIE DAWAŁ. JEDEN Z

WIKINGÓW, RANNY, RZUCIŁ SIĘ NA NAPASTNIKA, POWALIŁ GO I DUSIŁ NIE ZWAŻAJĄC NA NÓŻ, KTÓRY OFIARA

RAZ ZA RAZEM WBIJAŁA W JEGO CIAŁO. JEDEN Z CIEMNOSKÓRYCH WOJOWNIKÓW POCHWYCIŁ DZIECKO, KTÓRE

Z PŁACZEM WYBIEGŁO GDZIEŚ Z WEWNĘTRZNYCH KOMNAT, I ROZBIŁ MU GŁOWĘ O ŚCIANĘ. INNY ZŁAPAŁ ZA

WŁOSY JEDNĄ Z KOBIET, POWALIŁ NA KOLANA I PODERŻNĄŁ JEJ GARDŁO, A ONA PLUŁA MU W TWARZ.
KTOKOLWIEK OCZEKIWAŁBY PŁACZU CZY BŁAGAŃ O LITOŚĆ, NIE USŁYSZAŁBY ICH. MĘŻCZYŹNI, KOBIETY I DZIECI

UMIERALI, NIE PRZESTAJĄC CIĄĆ I DRAPAĆ. Z OSTATNIM TCHNIENIEM WYDAWALI Z SIEBIE SZLOCH BEZSILNEJ

wściekłości lub charkot nie dającej się ugasić nienawiści.

CZERWONE FALE MORDU OBLEWAŁY STÓŁ, NA KTÓRYM STAŁ NIERUCHOMY JAK GÓRA CIEMNY POSĄG. U
JEGO STÓP KONALI WIKINGOWIE I OBCY. ILE TAKICH PIEKIEŁ SZALEŃSTWA I ZBRODNI OGLĄDAŁY TWE DZIWNE

rzeźbione oczy, Posągu?

RAMIĘ PRZY RAMIENIU WALCZYLI THORFEL I SWEYN. SAS ATHELSTANE, ZE ZMIERZWIONĄ ZŁOTĄ

BRODĄ, PEŁEN RADOŚCI WALKI, WSPARŁ SIĘ PLECAMI O ŚCIANĘ. ZA KAŻDYM CIĘCIEM JEGO TOPORA PADALI

NA ZIEMIĘ PRZECIWNICY. NADBIEGŁ TURLOGH. PŁYNNYM RUCHEM TUŁOWIA UCHYLIŁ SIĘ PRZED POTĘŻNYM

CIĘCIEM. TERAZ POKAZAŁA SIĘ WYŻSZOŚĆ IRLANDZKIEJ BRONI, ZANIM BOWIEM ATHELSTANE ZDĄŻYŁ

PONOWNIE UNIEŚĆ SWÓJ CIĘŻKI ORĘŻ, DALKAZJAŃSKI TOPÓR UDERZYŁ JAK ATAKUJĄCA KOBRA. SAS ZATOCZYŁ

SIĘ. OSTRZE ROZCIĘŁO PANCERZ I SIĘGNĘŁO ŻEBER. PO KOLEJNYM CIOSIE RUNĄŁ, KREW PŁYNĘŁA Z JEGO

skroni.

TERAZ JUŻ TYLKO SWEYN STAŁ TURLOGHOWI NA DRODZE DO THORFELA. CELT NIBY PANTERA SKOCZYŁ KU

BRONIĄCEJ SIĘ PARZE, LECZ KTOŚ GO WYPRZEDZIŁ. WÓDZ OBCYCH JAK CIEŃ ZANURKOWAŁ POD MIECZEM

SWEYNA I OD DOŁU WBIŁ SWE OSTRZE W CIAŁO WIKINGA, TUŻ PONIŻEJ KOLCZUGI. TURLOGH I THORFEL STANĘLI

NAPRZECIW SIEBIE SAMOTNI. NORWEG NIE BYŁ TCHÓRZEM I CIESZYŁ SIĘ WALKĄ. ROZEŚMIAŁ SIĘ I ZADAŁ

PIERWSZY CIOS. NA TWARZY CELTA NIE BYŁO JEDNAK WESOŁOŚCI, A TYLKO SZALEŃCZA WŚCIEKŁOŚĆ, KTÓRA

wykrzywiała jego wargi, a oczy zmieniła w dwa błękitne płomienie.

PRZY PIERWSZYM SKRZYŻOWANIU BRONI PĘKŁ MIECZ THORFELA. MŁODY KRÓL MORZA SKOCZYŁ JAK

TYGRYS, STARAJĄC SIĘ DOSIĘGNĄĆ PRZECIWNIKA SZCZĄTKIEM OSTRZA. TURLOGH ROZEŚMIAŁ SIĘ DZIKO, GDY

TEN SZCZĄTEK ROZORAŁ MU POLICZEK. W TEJ SAMEJ CHWILI CIĄŁ WIKINGA TOPOREM W LEWĄ STRONĘ. TEN

RUNĄŁ CIĘŻKO, Z WYSIŁKIEM PODNIÓSŁ SIĘ NA KOLANA, PO OMACKU SZUKAJĄC SZTYLETU. OCZY ZACHODZIŁY

mu mgłą.



- Kończ! I bądź przeklęty! – warknął.

Turlogh roześmiał się.

- GDZIE SIĘ PODZIAŁA TWOJA DUMA I POTĘGA? – SZYDZIŁ. – TY, CO PRZEMOCĄ CHCIAŁEŚ POŚLUBIĆ

irlandzką księżniczkę… ty…

NIENAWIŚĆ WYBUCHŁA W NIM NAGLE ZE STRASZNĄ MOCĄ. RYKNĄŁ JAK OSZALAŁA PANTERA. OSTRZE

TOPORA ZATOCZYŁO SZEROKI ŁUK I WBIŁO SIĘ W CIAŁO THORFELA, ROZCINAJĄC JE OD RAMIENIA PO MOSTEK.
NASTĘPNY CIOS ODCIĄŁ GŁOWĘ. Z TYM PONURYM TROFEUM W RĘKU TURLOGH ZBLIŻYŁ SIĘ DO POSŁANIA, NA

KTÓRYM LEŻAŁA MOIRA O’BRIEN. KAPŁAN PODTRZYMYWAŁ JEJ GŁOWĘ I PRZYSUWAŁ PUCHAR WINA DO

BEZKRWISTYCH WARG. ZAMGLONE SZARE OCZY PATRZYŁY NA TURLOGHA NIEZBYT PRZYTOMNIE. WRESZCIE

wydało mu się, że Moira poznaje go i próbuje się uśmiechnąć.

- MOIRO, KRWI MEGO SERCA – POWIEDZIAŁ BOLEŚNIE. – UMIERASZ W OBCYM KRAJU. PTAKI ZE

WZGÓRZ CULLANE BĘDĄ PŁAKAĆ PO TOBIE, A WRZOS PRÓŻNO TĘSKNIĆ BĘDZIE Z KROKIEM TWYCH DROBNYCH

STÓP. LECZ NIE ZASTANIESZ ZAPOMNIANA. DLA CIEBIE KREW SPLAMI OSTRZA TOPORÓW, DLA CIEBIE TONĄĆ

BĘDĄ OKRĘTY I STANĄ W PŁOMIENIACH WIELKI MIASTA ZA MURAMI. A ŻEBY TWÓJ DUCH NIE ODCHODZIŁ W

dziedziny Tir-nan-Oga niezaspokojony, składam przed tobą ten oto znak pomsty.

Wyciągnął ku niej dłoń z ociekającą krwią głową Thorfela.

- W imię Boga, synu! – powiedział kapłan zachrypłym ze zgrozy głosem. – Świat się kończy.
CZY CHCESZ SWE STRASZNE CZYNY POPEŁNIAĆ W OBECNOŚCI…SPÓJRZ, ONA JUŻ NIE ŻYJE. OBY BÓG W SWEJ

NIESKOŃCZONEJ ŁASCE ZLITOWAŁ SIĘ NAD JEJ DUSZĄ, BO CHOĆ SAMA ODEBRAŁA SOBIE ŻYCIE, TO ODESZŁA TAK,
jak żyła, niewinna i czysta.

TURLOGH POCHYLIŁ GŁOWĘ, OSTRZE JEGO TOPORA WSPARŁO SIĘ O PODŁOGĘ. PŁOMIEŃ SZALEŃSTWA

ZGASŁ, POZOSTAWIAJĄC PO SOBIE TYLKO MROCZNY SMUTEK I GŁĘBOKIE POCZUCIE DAREMNOŚCI CZYNÓW I

ZMĘCZENIA. W SALI PANOWAŁA CISZA. NIE BYŁO SŁYCHAĆ JĘKÓW RANNYCH. DZIAŁAŁY TU NOŻE

CIEMNOSKÓRYCH WOJOWNIKÓW I TYLKO ICH RANNI TU POZOSTALI. DALKAZJANIM SPOSTRZEGŁ, ŻE ŻYWI

zgromadzili się teraz wokół Ciemnego Posągu i przyglądają mu się nieruchomymi oczyma.

KAPŁAN ODMAWIAŁ RÓŻANIEC NAD CIAŁEM MARTWEJ DZIEWCZYNY. TYLNĄ ŚCIANĘ BUDYNKU

POCHŁANIAŁ OGIEŃ, LECZ NIKT NIE ZWRACAŁ NA TO UWAGI. NAGLE SPOMIĘDZY TRUPÓW PODNIOSŁA SIĘ

NIEPEWNIE POTĘŻNA POSTAĆ. SAS ATHELSTANE, KTÓREGO OMINĘLI OBCY WOJOWNICY, OPARŁ SIĘ O ŚCIANĘ I

ROZGLĄDAŁ DOOKOŁA, OSZOŁOMIONY. KREW SPŁYWAŁA MU Z RAN: NA PIERSI I NA SKRONI, W MIEJSCU GDZIE

irlandzki topór ześlizgnął się po czaszce.

Turlogh podszedł ku niemu.

- NIE ŻYWIĘ DO CIEBIE NIENAWIŚCI, SASIE – POWIEDZIAŁ WOLNO. – KREW ŻĄDA JEDNAK KRWI.
Musisz zginąć.

ATHELSTANE SPOGLĄDAŁ NA NIEGO MILCZĄC. W JEGO DUŻYCH SZARYCH OCZACH MALOWAŁA SIĘ



POWAGA, NIE BYŁO JEDNAK LĘKU. ON TAKŻE BYŁ BARBARZYŃCĄ, BARDZIEJ POGANINEM NIŻ

CHRZEŚCIJANINEM. ON TAKŻE ZNAŁ PRAWA WOJNY KLANÓW. KIEDY JEDNAK TURLOGH UNIÓSŁ DO CIOSU SWÓJ

topór, wyciągając chude ramiona skoczył między nich kapłan.

- KONIEC! ZAKAZUJĘ CI W IMIĘ BOŻE! O WSZECHMOGĄCY, CZY NIE DOŚĆ KRWI POPŁYNĘŁO JUŻ TEJ

strasznej nocy? W imię Najwyższego, biorę tego człowieka w opiekę.

Turlogh opuścił topór.

- JEST TWÓJ. NIE Z POWODU TWOICH ZAKLĘĆ I KLĄTW ANI TEŻ Z POWODU TWEJ WIARY, ALE DLATEGO, ŻE

ty też jesteś człowiekiem i zrobiłeś wszystko, co mogłeś, dla Moiry.

ODWRÓCIŁ SIĘ CZUJĄC, ŻE KTOŚ DOTYKA JEGO RAMIENIA. WÓDZ OBCYCH PATRZYŁ NA NIEGO

nieruchomymi oczyma.

- Kim jesteś? – spytał obojętnie Celt. Odpowiedź go nie interesowała, czuł tylko zmęczenie.

- Jestem Brogar, wódz Piktów, przyjacielu Ciemnego Posągu.

- Dlaczego mnie tak nazywasz?

- ON PŁYNĄŁ NA DZIOBIE TWOJEJ ŁODZI I PROWADZIŁ CIĘ POPRZEZ WIATR I DESZCZ. URATOWAŁ CI ŻYCIE

łamiąc wielki miecz wikinga.

TURLOGH POPATRZYŁ NA POGRĄŻONY W ZADUMIE POSĄG. WYDAŁO MU SIĘ, ŻE ZA DZIWNYMI OCZYMA

KRYJE SIĘ LUDZKA CZY NAWET NADLUDZKA INTELIGENCJA. CZY TYLKO PRZYPADEK SPRAWIŁ, ŻE MIECZ TOSTIGA

trafił w statuę, kiedy wiking wznosił go do śmiertelnego ciosu?

- Kim on jest? – zapytał.

- TO JEDYNY BÓG, JAKI NAM POZOSTAŁ – ZE SMUTKIEM ODRZEKŁ BROGAR. – TO WIZERUNEK NASZEGO

NAJWIĘKSZEGO KRÓLA, BRANA MAK MORNA. ZJEDNOCZYŁ ON KIEDYŚ PODZIELONE PLEMIONA PIKTÓW I

STWORZYŁ JEDEN POTĘŻNY NARÓD, KTÓRY PĘDZIŁ PRZED SOBĄ WIKINGÓW I BRYTÓW I ROZBIJAŁ RZYMSKIE

LEGIONY. DZIAŁO SIĘ TO CAŁE WIEKI TEMU. PEWIEN MAG STWORZYŁ TEN POSĄG, GDY WIELKI MORNI ŻYŁ

JESZCZE I PANOWAŁ. GDY ZGINĄŁ W OSTATNIEJ WIELKIEJ BITWIE, JEGO DUCH WSTĄPIŁ W TĘ RZEŹBĘ. TO JEST

nasz bóg.

TO MY PANOWALIŚMY PRZED WIEKAMI, ZANIM NADESZLI CELTOWIE, BRYTOWIE I RZYMIANIE, MY

WŁADALIŚMY WYSPAMI ZACHODU. NASZE KAMIENNE KRĘGI WZNOSIŁY SIĘ KU SŁOŃCU. TWORZYLIŚMY W

KAMIENIU I SKÓRZE I BYLIŚMY SZCZĘŚLIWI. PÓŹNIEJ PRZYSZLI CELTOWIE I ZEPCHNĘLI NAS NA ODLUDZIE. ONI

DZIERŻYLI POŁUDNIE, MY ŻYLIŚMY NA PÓŁNOCY. ALE BYLIŚMY SILNI. RZYM ZŁAMAŁ OPÓR BRYTÓW I RUSZYŁ NA

NAS. WTEDY WYSZEDŁ SPOŚRÓD PIKTÓW BRAN MAK MORN Z KRWI BRULE WŁÓCZNIKA, PRZYJACIELA KULLA,
WŁADCY WALUZJI, KTÓRY PANOWAŁ WIELE TYSIĘCY LAT TEMU, NIM ATLANTYDA ZATONĘŁA W FALACH OCEANU.
BRAN ZOSTAŁ WŁADCĄ KALEDONII. PRZEŁAMAŁ ŻELAZNE SZEREGI RZYMU I LEGIONY UMYKAŁY PRZED NIM NA

południe, za Mur.



BRAN PADŁ W BITWIE I NASZ NARÓD ROZPADŁ SIĘ. ZACZĘŁY SIĘ WOJNY DOMOWE. NADESZLI CELTOWIE

I NA RUINACH CRUITHNI WZNIEŚLI KRÓLESTWO DALRIADII. A KIEDY SZKOT KENNETH MAC ALPINIE ROZBIŁ

KRÓLESTWO GALLOWAY, RESZTKI PIKTYJSKIEGO IMPERIUM STOPNIAŁY JAK ŚNIEG NA ZBOCZACH GÓR. TERAZ

ŻYJEMY JAK WILKI – NA ZAGUBIONYCH WYSEPKACH, POŚRÓD GÓRSKICH TURNI I MGLISTYCH WZGÓRZ

GALLOWAY. NASZ LUD GINIE. PRZEMIJAMY. ALE CIEMNY POSĄG TRWA – ON, WIELKI KRÓL BRAN MAK

Morn, którego duch żyje wiecznie w kamiennym wizerunku.

JAK WE ŚNIE TURLOGH ZOBACZYŁ, JAK STARY PIKT, BARDZO PODOBNY DO TAMTEGO, W KTÓREGO

MARTWYCH RAMIONACH PIERWSZY RAZ ZOBACZYŁ CIEMNY POSĄG, PODNOSI STATUĘ ZE STOŁU. RĘCE STARCA

PRZYPOMINAŁY MU SUCHE GAŁĘZIE, WYSUSZONA JAK U MUMII SKÓRA PRZYLEGAŁA DO CZASZKI, A PRZECIEŻ Z
łatwością podniósł figurę, którą z trudem wlokło dwóch silnych wikingów.

- TYLKO PRZYJACIEL MOŻE BEZPIECZNIE DOTYKAĆ POSĄGU – RZEKŁ CICHO BROGAR, JAKBY CZYTAJĄC W

MYŚLACH TURLOGHA. – WIEDZIELIŚMY, ŻE JESTEŚ NASZYM PRZYJACIELEM, BO ON PŁYNĄŁ W TWOJEJ ŁODZI I

nie uczynił ci krzywdy.

- Skąd o tym wiecie?

- TEN STARZEC – BROGAR WSKAZAŁ NA SIWOBRODEGO PIKTA – TO GONAR, NAJWYŻSZY KAPŁAN

CIEMNEGO POSĄGU. DUCH BRANA MAK MORNA ODWIEDZA GO WE ŚNIE. GROK, NIŻSZY KAPŁAN, I JEGO

ludzie ukradli posąg i ruszyli łodzią na morze. Gonar ruszył za nimi we śnie. Więcej nawet, śpiąc
POSŁAŁ SWOJEGO DUCHA RAZEM Z DUSZĄ WIELKIEGO MORNI. WIDZIAŁ ŚCIGAJĄCYCH ŁÓDŹ WIKINGÓW,
WIDZIAŁ WALKĘ I RZEŹ NA WYSPIE MIECZY. WIDZIAŁ TAKŻE, JAK TY PRZYBYŁEŚ I ZNALAZŁEŚ POSĄG, I

DOWIEDZIAŁ SIĘ, ŻE DUCH WIELKIEGO KRÓLA JEST Z CIEBIE ZADOWOLONY. ZGUBA WROGOM MAK MORNA!
Ale jego przyjaciołom towarzyszyć będzie szczęście.

TURLOGH SŁUCHAŁ JAK W TRANSIE. NA TWARZY CZUŁ CIEPŁO BIJĄCE OD POŻARU. CHWILAMI MIGOCĄCE

PŁOMIENIE OŚWIETLAŁY GŁOWĘ CIEMNEGO POSĄGU I GDY JEGO CZCICIELE WYNOSILI GO Z BUDYNKU,
WYDAWAĆ SIĘ MOGŁO, ŻE JEST ŻYWY. CZY NAPRAWDĘ ŻYŁ W TYM ZIMNYM KAMIENIU DUCH DAWNO

ZMARŁEGO WŁADCY? BRAN MAK MORN KOCHAŁ SWÓJ LUD DZIKĄ MIŁOŚCIĄ, A STRASZNĄ NIENAWIŚCIĄ

DARZYŁ JEGO WROGÓW. CZY MOŻNA BYŁO W MARTWY ZIMNY GŁAZ TCHNĄĆ TĘ MIŁOŚĆ I NIENAWIŚĆ, BY

przetrwała wieki?

TURLOGH WZIĄŁ NA RĘCE DROBNE NIERUCHOME CIAŁO MARTWEJ DZIEWCZYNY I WYNIÓSŁ JE Z

OGARNIĘTEJ POŻAREM SALI. W ZATOCE STAŁO NA KOTWICY PIĘĆ DŁUGICH OTWARTYCH ŁODZI. POŚRÓD

szczątków ognisk leżały ciała biesiadników.

- JAK ZDOŁALIŚCIE PODKRAŚĆ SIĘ DO NICH NIEZAUWAŻENI? – SPYTAŁ TURLOGH. – I SKĄD

przybyliście w tych otwartych łodziach?

- CI, KTÓRZY ŻYJĄ UKRADKIEM, POTRAFIĄ SIĘ SKRADAĆ JAK PANTERY – ODPARŁ PIKT. – A CI TUTAJ BYLI

PIJANI. PŁYNĘLIŚMY ZA CIEMNYM POSĄGIEM, A PRZYBYLIŚMY TU Z WYSPY OŁTARZA LEŻĄCEJ U BRZEGÓW

Szkocji. To właśnie stamtąd Grok wykradł Czarny Posąg.

TURLOGH NIE ZNAŁ WPRAWDZIE WYSPY O TAKIEJ NAZWIE, LECZ Z PODZIWEM POMYŚLAŁ O ODWADZE



LUDZI, KTÓRZY W TAKICH ŁODZIACH OŚMIELILI SIĘ WYRUSZYĆ NA PEŁNE MORZE. PRZYPOMNIAŁ SOBIE O

SWOJEJ ŁODZI I POPROSIŁ BROGARA, BY POSŁAŁ PO NIĄ KILKU SWOICH LUDZI. CZEKAJĄC, AŻ OPŁYNĄ CYPEL,
PRZYGLĄDAŁ SIĘ KAPŁANOWI OPATRUJĄCEMU RANNYCH, KTÓRZY NIERUCHOMI I MILCZĄCY, NIE WYPOWIADALI

ani jednego słowa skargi ni podziękowania.

RYBACKA ŁÓDŹ, PĘDZONA WIATREM, WYNURZYŁA SIĘ ZZA CYPLA DOKŁADNIE W CHWILI, GDY PIERWSZE

ZERZE ŚWITU ZACZERWIENIŁY MORZE. PIKTOWIE WSIADALI DO SWOICH STATKÓW, WNOSZĄC DO NICH SWYCH

RANNYCH I ZABITYCH. TRULOGH WSZEDŁ NA POKŁAD ŁODZI I DELIKATNIE ZŁOŻYŁ NA NIM SWOJE SMUTNE

brzemię.

- SPOCZNIE WE WŁASNYM KRAJU – RZEKŁ SMUTNIE. – NIE BĘDZIE POCHOWANA NA TEJ ZIMNEJ, OBCEJ

wyspie. A ty, Browarze, dokąd wyruszasz?

- ZABIERAMY POSĄG NA JEGO WYSPĘ, DO JEGO OŁTARZA – ODPARŁ PIKT. – ON DZIĘKUJE CI USTAMI

SWEGO LUDU. ŁĄCZY NAS WIĘŹ KRWI I MOŻE ZNOWU PRZYBĘDZIEMY, BY POMÓC CI W POTRZEBIE, TAK JAK

Bran Mak Morn, wielki król Piktów, przybędzie do swego ludu, gdy nadejdzie dzień.

- A ty, dobry Jerome, nie popłyniesz ze mną?

KAPŁAN POKRĘCIŁ GŁOWĄ PRZECZĄCO I WSKAZAŁ ATHELSTANE’A. RANNY SAS SPOCZYWAŁ NA PROSTYM

posłaniu z ułożonych na śniegu skór.

- Zostanę tutaj, aby go doglądać. Jest ciężko ranny.

TURLOGH ROZEJRZAŁ SIĘ WOKÓŁ. ŚCIANY SKALLI RUNĘŁY, ZMIENIAJĄC SIĘ W STOS TLEJĄCYCH GŁOWNI.
LUDZIE BROGARA PODŁOŻYLI OGIEŃ POD MAGAZYNY I SMOCZĄ ŁÓDŹ THORFELA. DYM I PŁOMIENIE

przyćmiły światło dnia.

- Zamarzniesz tu albo zginiesz z głodu. Płyń lepiej ze mną.

- Znajdę dosyć żywności dla nas obu. Nie przekonuj mnie, synu.

- To poganin i rabuś.

- TO NIEISTOTNE. JEST CZŁOWIEKIEM, ŻYWYM STWORZENIEM. NIE MOGĘ GO TU ZOSTAWIĆ NA PEWNĄ

śmierć.

- Niech więc i tak będzie.

TURLOGH ZACZĄŁ SIĘ SZYKOWAĆ DO ODPŁYNIĘCIA. ŁODZIE PIKTÓW MIJAŁY JUŻ CYPEL I WYRAŹNIE

SŁYSZAŁ RYTMICZNY STUK ICH WIOSEŁ. NIE OGLĄDALI SIĘ, CAŁKOWICIE SKONCENTROWANI NA WIOSŁOWANIU.
POPATRZYŁ NA SZTYWNE JUŻ TRUPY NA BRZEGU, NA ZWĘGLONE BIERWIONA SKALI, ŻARZĄCE SIĘ JESZCZE

RESZTKI ŁODZI. W BLASKU PORANKA SZCZUPŁY I BLADY KAPŁAN ZDAWAŁ SIĘ BYĆ ISTOTĄ NIE Z TEGO ŚWIATA,
MOŻE ŚWIĘTYM ZE STAREGO, ILUMINOWANEGO MANUSKRYPTU. NA JEGO POORANEJ BRUZDAMI TWARZY

odbijał się smutek więcej niż ludzki, więcej niż ludzkie zmęcenie.



- PATRZ! – KRZYKNĄŁ NAGLE WSKAZUJĄC NA MORZE. – OCEAN PEŁEN JEST KRWI. SPÓJRZ, JAK SPŁYWA

CZERWIENIĄ W BLASKU SŁOŃCA. LUDU MÓJ, LUDU, KREW, KTÓRĄ W GNIEWIE ROZLAŁEŚ, NAWET MORZE

zabarwia szkarłatem. Czy zdołasz to przezwyciężyć?

- PRZYPŁYNĄŁEM W ŚNIEGU I DESZCZU – ODPARŁ TURLOGH NIE ROZUMIEJĄC Z POCZĄTKU. –
Odpływam, jak przybyłem.

Kapłan pokręcił głową.

- TO NIE JEST ZWYKŁE ZIEMSKIE MORZE. TWOJE RĘCE CZERWONE SĄ OD KRWI, PODĄŻASZ PRZEZ

CZERWONE, KRWAWE WODY, LECZ NIE TWOJA TO TYLKO WINA. PANIE WSZECHMOGĄCY, KIEDYŻ SKOŃCZY SIĘ

to panowanie krwi?

- Nigdy, dopóki trwa ta rasa.

PIERWSZA BRYZA WYDĘŁA ŻAGIEL ŁODZI. TURLOGH DUBH O’BRIEN PŁYNĄŁ NA ZACHÓD NIBY UPIÓR

UCIEKAJĄCY OD WSCHODZĄCEGO SŁOŃCA. I TAK ZNIKŁ Z OCZU KAPŁANA JERME’A, KTÓRY PATRZYŁ W ŚLAD ZA

NIM, OSŁONIWSZY SZCZUPŁĄ DŁONIĄ ZMĘCZONE CZOŁO, DOPÓKI ŁÓDŹ NIE STAŁA SIĘ TYLKO MALEŃKIM

punktem na rozkołysanej płaszczyźnie błękitnego oceanu.

BOGOWIE BAL – SAGOTH

 

 

1. Klinga wśród burzy

 

OŚLEPIONY BŁYSKAWICĄ TURLOGH O’BRIEN POŚLIZNĄŁ SIĘ W KAŁUŻY KRWI I ZATOCZYŁ NA

ROZKOŁYSANYM POKŁADZIE. SZCZĘK STALI ZAGŁUSZANY BYŁ HUKIEM PIORUNÓW, A PRZEZ RYK FAL I WICHRU

PRZEBIJAŁY SIĘ JĘKI KONAJĄCYCH. BŁYSKAWICE CO CHWILA OŚWIETLAŁY KRWAWE PLAMY I LEŻĄCE WSZĘDZIE

TRUPY, WIELKIE ROGATE SYLWETKI, KTÓRE WRZESZCZĄC NIBY UPIORY NOCNEGO SZTORMU RĄBAŁY MIECZAMI, I

wynurzający się z ciemności potężny dziób smoczej łodzi.

STARCIE BYŁO SZYBKIE I ŚMIERTELNI; W CHWILOWYM ROZBŁYSKU TURLOGH DOSTRZEGŁ PRZED SOBĄ

DZIKĄ BRODATĄ TWARZ I JEGO TOPÓR, ZATOCZYWSZY KRÓTKI ŁUK, ROZCIĄŁ JĄ AŻ DO PODBRÓDKA. W
ABSOLUTNEJ CZERNI, KTÓRA NASTĄPIŁA POTEM, NIESPODZIEWANY CIOS STRĄCIŁ MU HEŁM Z GŁOWY. CELT

UDERZYŁ NA ŚLEPO, USŁYSZAŁ WRZASK I POCZUŁ, JAK OSTRZE JEGO BRONI GRZĘŹNIE W CIELE. ZNÓW ZAPŁONĘŁY

OGNIE ROZGNIEWANYCH NIEBIOS, UKAZUJĄC MU PIERŚCIEŃ OTACZAJĄCYCH GO STALOWYM MUREM

okrutnych twarzy.

WSPARTY PLECAMI O GROTMASZT, TURLOGH ODBIJAŁ CIOSY I ZADAWAŁ JE, AŻ POŚRÓD SZALEŃSTWA



BITWY ZAGRZMIAŁ POTĘŻNY GŁOS I PRZEZ JEDNĄ CHWILĘ CELTOWI WYDAŁO SIĘ, ŻE DOSTRZEGA GIGANTYCZNĄ,
dziwnie znajomą postać. A potem cały świat pokryła przetykana złotymi iskierkami ciemność.

ŚWIADOMOŚĆ POWRACAŁA POWOLI. TURLOGH NAJPIERW ZDAŁ SOBIE SPRAWĘ Z KOŁYSANIA, ZE

WSTRZĄSÓW CAŁEGO CIAŁA, NAD KTÓRYM JESZCZE NIE UMIAŁ ZAPANOWAĆ. POTEM POCZUŁ TĘPY BÓL W

GŁOWIE I SPRÓBOWAŁ PODNIEŚĆ RĘKĘ. WTEDY POJĄŁ, ŻE JEST ZWIĄZANY – PRZEŻYCIE NIEZUPEŁNIE MU

NIEZNANE. PRZEJAŚNIAJĄCY SIĘ WZROK POWIEDZIAŁ MU, ŻE ZOSTAŁ PRZYWIĄZANY DO GŁÓWNEGO MASZTU

SMOCZEJ ŁODZI, A POWALILI GO PŁYNĄCY NIĄ WOJOWNICY. NIE UMIAŁ SOBIE TYLKO WYTŁUMACZYĆ, DLACZEGO

ZDECYDOWALI SIĘ GO OSZCZĘDZIĆ. GDYBY GO ZNALI, WIEDZIELIBY, ŻE JEST WYRZUTKIEM – WYGNAŃCEM

swego klanu, który nie zapłaci żadnego okupu, by go ocalić, choćby z samych otchłani piekła.

WIATR ZELŻAŁ, LECZ ROZKOŁYSANE MORZE NIBY DRZAZGĘ PODRZUCAŁO OKRĘT Z PRZEPAŚCI NA

SPIENIONE GRZBIETY FAL. ZAGLĄDAJĄCY PRZEZ POSZARPANE CHMURY OKRĄGŁY SREBRNY KSIĘŻYC OBLEWAŁ

SWYM BLASKIEM POTĘŻNE BAŁWANY. TURLOGH, WYCHOWANY NA DZIKICH ZACHODNICH BRZEGACH IRLANDII,
WIEDZIAŁ, ŻE SMOCZA ŁÓDŹ JEST USZKODZONA. POZNAWAŁ TO PO SPOSOBIE, W JAKI POSUWAŁA SIĘ NAPRZÓD,
GŁĘBOKO ORZĄC WODĘ, JAK POCHYLAŁA SIĘ POD NAPOREM FALI. CÓŻ, SZALEJĄCE NA POŁUDNIOWYCH

AKWENACH BURZE BYŁY WYSTARCZAJĄCO SILNE, BY NARUSZYĆ NAWET TAK SOLIDNĄ KONSTRUKCJĘ JAK TA,
będąca dziełem wikingów.

TEN SAM WICHER PORWAŁ TEŻ FRANCUSKI STATEK, NA KTÓRYM TURLOGH BYŁ PASAŻEREM, I ZEPCHNĄŁ

Z KURSU DALEKO NA POŁUDNIE. DNIE I NOCE ZMIENIŁY SIĘ W ŚLEPY, HUCZĄCY CHAOS, W KTÓRYM NIBY

RANNY PTAK PŁYNĘLI UCIEKAJĄC PRZED SZTORMEM. I POŚRÓD NAJWIĘKSZEJ NAWAŁNICY Z CIEMNOŚCI

wynurzył się smoczy dziób i zawisł nad niższym, szerszym statkiem, a haki wbiły się w burtę. Niby
WILKI BYLI CI WIKINGOWIE I PONADLUDZKA ŻĄDZA KRWI PŁONĘŁA W ICH SERCACH. WŚRÓD GROZY I RYKU

SZTORMU Z WYCIEM RZUCILI SIĘ DO ATAKU I SYCILI SWĄ FURIĘ, GDY ROZSZALAŁE NIEBO ZWRÓCIŁO NA NICH

SWÓJ GNIEW, A KAŻDE UDERZENIE FALI GROZIŁO ZATOPIENIEM OBU OKRĘTÓW – PRAWDZIWI SYNOWIE MORZA,
KTÓREGO WŚCIEKŁOŚĆ ECHEM ODBIJAŁA SIĘ W ICH DUSZACH. WALKA PRZYPOMINAŁA RACZEJ RZEŹ – CELT BYŁ

JEDYNYM WOJOWNIKIEM NA POKŁADZIE SKAZANEGO NA ZAGŁADĘ STATKU. TERAZ PRZYPOMINAŁ SOBIE

dziwnie znajome rysy twarzy, którą dostrzegł na moment przed swym upadkiem. Kto…?

- Witaj, mój dumny Dalkazjaninie! Wiele czasu minęło od naszego ostatniego spotkania.

TURLOGH PRZYJRZAŁ SIĘ CZŁOWIEKOWI, KTÓRY STAŁ PRZED NIM NA SZEROKO ROZSTAWIONYCH NOGACH,
BY NIE STRACIĆ RÓWNOWAGI NA PRZECHYLONYM POKŁADZIE. POTĘŻNA POSTAĆ PRZEWYŻSZAŁA GO O PONAD

PÓŁ GŁOWY, A PRZECIEŻ SAM MIAŁ DOBRZE POWYŻEJ SZEŚCIU STÓP WZROSTU. NOGI PRZYPOMINAŁY

KOLUMNY, RĘCE BYŁY JAK KONARY DĘBU. ZŁOTA BRODA HARMONIZOWAŁA Z MASYWNYMI BRANSOLETAMI NA

RAMIONACH. ZBROJA Z ŁUSEK NADAWAŁA MU WOJOWNICZY WYGLĄD, A ROGATY HEŁM DODAWAŁ WZROSTU. W
JEGO CHŁODNYCH SZARYCH OCZACH NIE BYŁO GNIEWU. Z NIEZMĄCONYM SPOKOJEM WPATRYWAŁY SIĘ W

Turlogha.

- Athelstane, Sas!

- TAK. WIELE DNI MINĘŁO OD CZASU, KIEDY DOSTAŁEM OD CIEBIE TO – OLBRZYM DOTKNĄŁ WĄSKIEJ

BIAŁEJ BLIZNY NA SKRONI. – TAKI CHYBA NASZ LOS, ŻE SPOTYKAMY SIĘ W NOCE SZALEŃSTWA. PIERWSZY RAZ



SKRZYŻOWALIŚMY BROŃ WTEDY, GDY SPALIŁEŚ SKALLI THORFELA. TAM PADŁEM POD CIOSEM TWEGO TOPORA,
A TY OCALIŁEŚ MNIE Z RĄK PIKTÓW BROGARA – MNIE JEDYNEGO ZE WSZYSTKICH, KTÓRZY BYLI Z THORFELEM.
Dzisiaj to właśnie ja cię powaliłem.

DOTKNĄŁ RĘKOJEŚCI WIELKIEGO DWURĘCZNEGO MIECZA, KTÓRY NOSIŁ PRZYTROCZONY NA PLECACH.
Turlogh zaklął.

- NIE POWINIENEŚ MNIE PRZEKLINAĆ – RZEKŁ ATHELSTANE SMUTNYM GŁOSEM. – MOGŁEM CIĘ ZABIĆ

W TYM TŁOKU. UDERZYŁEM NA PŁASK, ALE OBIEMA RĘKAMI, BO WIEM, ŻE WY, IRLANDCZYCY, MACIE TWARDE

CZASZKI. OD DŁUGICH GODZIN JESTEŚ NIEPRZYTOMNY. LODBROG CHCIAŁ CIĘ DOBIĆ, TAK JAK RESZTĘ ZAŁOGI

KUPIECKIEGO STATKU, LECZ ZAŻĄDAŁEM PRAWA DO TWOJEGO ŻYCIA. WIKINGOWIE ZGODZILI SIĘ CIEBIE

oszczędzić pod warunkiem, że będziesz przywiązany do masztu. Znają cię z dawnych czasów.

- Gdzie jesteśmy?

- MNIE O TO NIE PYTAJ. SZTORM ZEPCHNĄŁ NAS Z KURSU. PŁYNĘLIŚMY ŁUPIĆ WYBRZEŻE HISZPANII, A
KIEDY PRZYPADEK PODRZUCIŁ NAM TWÓJ STATEK, TO OCZYWIŚCIE SKORZYSTALIŚMY Z OKAZJI, LECZ NIE BYŁA TO

BOGATA ZDOBYCZ. TERAZ PŁYNIEMY Z PRĄDEM, NIKT NIE WIE DOKĄD. WIOSŁO STEROWE JEST ZŁAMANE, A

OKRĘT USZKODZONY. Z TEGO, CO WIEM, TO RÓWNIE DOBRZE MOŻEMY PĘDZIĆ I NA SAM KRAJ ŚWIATA.
Przysięgnij, że się do nas przyłączysz, to rozetnę ci więzy.

- MAM PRZYSIĄC, ŻE DOŁĄCZĘ DO ZASTĘPÓW PIEKIELNYCH? – WARKNĄŁ TURLOGH. – WOLĘ RACZEJ

ZATONĄĆ Z OKRĘTEM I NA ZAWSZE ZASNĄĆ POD ZIELONYMI WODAMI PRZYWIĄZANY DO TEGO MASZTU. ŻAŁUJĘ

TYLKO, ŻE NIE MOGĘ WIĘCEJ WILKÓW MÓRZ POSŁAĆ, BY DOŁĄCZYLI DO TYCH STU KILKU, KTÓRZY DZIĘKI MNIE

pokutują już w czyśćcu!

- DOBRZE, DOBRZE – POWIEDZIAŁ POBŁAŻLIWIE ATHELSTANE. – CZŁOWIEK MUSI JEŚĆ… O, TUTAJ…
uwolnię ci przynajmniej ręce. A teraz wgryź się w ten kawał mięsiwa.

TURLOGH POCHYLIŁ GŁOWĘ I ZACZĄŁ CHCIWIE SZARPAĆ ZĘBAMI POTĘŻNY UDZIEC. SAS PRZYGLĄDAŁ MU

się przez chwilę, po czym odwrócił się i odszedł.

DZIWNY CZŁOWIEK Z TEGO SASKIEGO RENEGATA – POMYŚLAŁ DALKAZJANIN. – POLUJE ZE STADEM

PÓŁNOCNYCH WILKÓW I JEST STRASZY W WALCE, ALE JEST W NIM JAKAŚ ŁAGODNOŚĆ, ODRÓŻNIAJĄCA GO OD

ludzi, z którymi się połączył.

STATEK BŁĄDZIŁ WŚRÓD NOCY, A ATHELSTANE, KTÓRY WRÓCIŁ Z ROGIEM PIENISTEGO PIWA, ZAUWAŻYŁ,
ŻE CHMURY ZNOWU GĘSTNIEJĄ, OKRYWAJĄC MROKIEM KIPIĄCĄ POWIERZCHNIĘ OCEANU. ODSZEDŁ,
POZOSTAWIAJĄC CELTOWI WOLNE RĘCE, LECZ TEN I TAK NIE MÓGŁ SIĘ UWOLNIĆ, TRZYMANY PRZY MASZCIE

PRZEZ POWROZY OPLATAJĄCE JEGO NOGI I TUŁÓW. PIRACI NIE ZWRACALI UWAGI NA SWEGO WIĘŹNIA; ZBYT

pochłaniało ich utrzymanie statku na wodzie, by nie zatonął wraz z nimi.

PO PEWNYM CZASIE TURLOGHOWI WYDAŁO SIĘ, ŻE POPRZEZ SZUM FAL DOBIEGA GO GROMKI GRZMOT.
BYŁ CORAZ GŁOŚNIEJSZY I W KOŃCU DOSŁYSZAŁY GO NAWET NIE TAK WRAŻLIWE USZY WIKINGÓW. W TEJ SAMEJ

CHWILI OKRĘT, TRZESZCZĄC WE WSZYSTKICH WIĘZACH, SKOCZYŁ DO PRZODU NIBY RUMAK SPIĘTY OSTROGĄ.



ROZŚWIETLANE ZORZĄ PRZEDŚWITU CHMURY ROZSTĄPIŁY SIĘ JAK ZACZAROWANE, ODSŁANIAJĄC DZIKO

WZBURZONĄ POWIERZCHNIĘ MORZA I BIAŁY PAS PRZYBOJU WPROST PRZED DZIOBEM. ZZA ZALEWANYCH

FALAMI SKAŁ WYŁANIAŁ SIĘ LĄD, ZAPEWNE JAKAŚ WYSPA. ZAŁAMUJĄCE SIĘ BAŁWANY HUCZAŁY OGŁUSZAJĄCO,
GDY POCHWYCONY PRĄDEM STATEK POGNAŁ KU SWEJ ZGUBIE. TURLOGH ZOBACZYŁ LODBROGA, JAK Z

ROZWIANĄ BRODĄ RZUCA SIĘ TAM I TU, WYMACHUJĘ PIĘŚCIAMI I WYKRZYKUJE ROZKAZY, NIE MAJĄCE JUŻ

znaczenia. Do masztu podbiegł Athelstane.

- NIKT Z NAS NIE MA WIELKICH SZANS – RZUCIŁ ROZCINAJĄC WIĘZY CELTA. – LECZ TY BĘDZIESZ MIAŁ

takie same jak reszta…

Turlogh odskoczył, wreszcie wolny.

- Gdzie mój topór?

- TAM, W STOJAKU NA BROŃ. ALE, CHŁOPIE, NA KREW THORA! – ZDUMIAŁ SIĘ SAS. – PRZECIEŻ W

takiej chwili dodatkowy ciężar…

DALKAZJANIN CHWYCIŁ BROŃ I OD DOBRZE ZNANEGO DOTKNIĘCIA WĄSKIEGO, PIĘKNIE

UKSZTAŁTOWANEGO UCHWYTU PEWNOŚĆ SIEBIE JAK WINO ROZPŁYNĘŁA SIĘ PO JEGO ŻYŁACH. TOPÓR BYŁ

CZĘŚCIĄ JEGO CIAŁA, BYŁ JAK PRAWA RĘKA. JEŻELI MIAŁ UMIERAĆ, PRAGNĄŁ DO KOŃCA TRZYMAĆ GO W

dłoni. Pospiesznie wsunął go za pas – po schwytaniu zdjęto z niego całą zbroję.

- W TYCH WODACH ŻYJĄ REKINY – POINFORMOWAŁ GO ATHELSTANE, PRZYGOTOWUJĄC SIĘ DO

zrzucenia swego łuskowego pancerza. – Gdyby przyszło nam pływać…

W TEJ WŁAŚNIE CHWILI OKRĘT UDERZYŁ W SKAŁĘ. MASZTY RUNĘŁY OD WSTRZĄSU, A KADŁUB PĘKŁ NIBY

SZKŁO. SMOCZY ŁEB Z DZIOBA WYSTRZELIŁ WYSOKO W GÓRĘ, A LUDZIE JAK KRĘGLE STACZALI SIĘ Z

PRZECHYLONEGO POKŁADU. PRZEZ PEWIEN CZAS STATEK TRWAŁ W RÓWNOWADZE, DRŻĄCY, JAKBY BYŁ ŻYWĄ

istotą, po czym ześliznął się z podwodnej rafy i poszedł na dno wśród chmury kropelek wody.

DŁUGI SKOK PRZENIÓSŁ TURLOGHA NA BEZPIECZNY DYSTANS. WYPŁYNĄŁ I PRZEZ DŁUŻSZĄ CHWILĘ

WALCZYŁ Z FALAMI, AŻ POCHWYCIŁ WYRWANY Z KADŁUBA OKRĘTU KAWAŁ POSZYCIA, KTÓRY WIR WYRZUCIŁ NA

POWIERZCHNIĘ W JEGO POBLIŻU. GDY WYPEŁZAŁ NA ZBAWCZE DESKI, JAKIŚ CIĘŻAR UDERZYŁ GO OD DOŁU I

ZNÓW POSZEDŁ NA DNO. CELT WYCIĄGNĄŁ RĘKĘ, POCHWYCIŁ PAS I WCIĄGNĄŁ TONĄCEGO NA SWĄ

PROWIZORYCZNĄ TRATWĘ. DOPIERO WTEDY ROZPOZNAŁ ATHELSTANE’A, CIĄGLE OBCIĄŻONEGO ZBROJĄ, KTÓREJ

nie zdążył zrzucić. Był chyba nieprzytomny, leżał bezwładnie ze zwisającymi rękami.

W PAMIĘCI TURLOGHA DROGA POPRZEZ PAS PRZYBOJU POZOSTAŁA JAKO KOSZMAR CHAOSU. FALE

PRÓBOWAŁY ROZERWAĆ ICH KRUCHY STATECZEK, TO WCIĄGAJĄC GO POD WODĘ, TO ZNÓW WYRZUCAJĄC POD

NIEBO. NIC NIE MÓGŁ ZROBIĆ, JEDYNIE TRZYMAĆ SIĘ MOCNO I WIERZYĆ W SWOJE SZCZĘŚCIE. I TRZYMAŁ,
PALCAMI JEDNEJ RĘKI ŚCISKAJĄC PAS SASA, DRUGIEJ ZAŚ KRAWĘDŹ SWEJ TRATWY. ZDAWAŁO MU SIĘ, ŻE JEST

TO PONAD JEGO SIŁY. ZNÓW ZNALEŹLI SIĘ POD FALAMI, I JESZCZE RAZ I NAGLE BYŁO JUŻ PO WSZYSTKIM:
JAKIMŚ CUDEM WPŁYNĘLI NA STOSUNKOWO SPOKOJNE WODY. ZAUWAŻYŁ WĄSKĄ TRÓJKĄTNĄ PŁETWĘ, O JARD

OD NICH PRZECINAJĄCĄ POWIERZCHNIĘ. SKRĘCIŁA W ICH STRONĘ, A WTEDY WYRWAŁ ZZA PASA TOPÓR I

UDERZYŁ. WODA OD RAZU ZABARWIŁA SIĘ CZERWIENIĄ I TRATWA ZAKOŁYSAŁA SIĘ OD MASY NADPŁYWAJĄCYCH



ZEWSZĄD SMUKŁYCH KSZTAŁTÓW. REKINY ZAJĘŁY SIĘ ROZSZARPYWANIEM SWEGO BRATA, A TURLOGH

WIOSŁUJĄC RĘKAMI KIEROWAŁ PRYMITYWNĄ TRATEWKĘ KU BRZEGOWI, DO MIEJSCA, GDZIE MÓGŁ JUŻ WYCZUĆ

STOPAMI DNO. Z WYSIŁKIEM DOBRNĄŁ NA PIASEK, NIOSĄC I CIĄGNĄC ZA SOBĄ NIEPRZYTOMNEGO SASA. I
WTEDY, MIMO SWEJ ŻELAZNEJ WYTRZYMAŁOŚCI, TURLOGH O’BRIEN, WYCZERPANY, ZWALIŁ SIĘ NA ZIEMIĘ I

po chwili spał już głęboko.

2. Bogowi z otchłani

TURLOGH NIE SPAŁ DŁUGO. ZBUDZIŁ SIĘ, GDY SŁOŃCE LEDWIE ZDĄŻYŁO WZNIEŚĆ SIĘ PONAD HORYZONT.
WSTAŁ ODŚWIEŻONY, JAKBY PRZESPAŁ CAŁĄ NOC, I ROZEJRZAŁ SIĘ DOOKOŁA. SZEROKA BIAŁA PLAŻA WZNOSIŁA

SIĘ ŁAGODNIE OD POWIERZCHNI WODY DO FALUJĄCEGO GĄSZCZU GIGANTYCZNYCH DRZEW. MIĘDZY NIMI NIE

ROSŁY, JAK SIĘ WYDAWAŁO, ŻADNE ZAROŚLA, LECZ GRUBE PNIE STAŁY TAK BLISKO SIEBIE, ŻE WZROK NIE MÓGŁ

PRZEBIĆ SIĘ W GŁĄB. ATHELSTANE STAŁ W POBLIŻU, NA WYBIEGAJĄCEJ W MORZE ŁAWICY PIACHU, I OPARTY

na swym wielkim mieczu spoglądał w kierunku skał. Tu i tam leżały wyrzucone na brzeg ciała.

Wtem z ust Turlogha wyrwał się okrzyk zadowolenia. Tuż u swych stóp zauważył martwego
WIKING, W PEŁNEJ ZBROI, Z HEŁMEM I KOLCZUGĄ, KTÓRYCH NIE ZDĄŻYŁ ZDJĄĆ, GDY OKRĘT TONĄŁ. CELT

SPOSTRZEGŁ, ŻE JEST TO JEGO WŁASNA ZBROJA. NAWET OKRĄGŁA LEKKA TARCZA, PRZYPIĘTA DO PLECÓW

TOPIELCA, NALEŻAŁA DO NIEGO. PRZEZ CHWILĘ ZASTANAWIAŁ SIĘ, W JAKI SPOSÓB WSZYSTKIE TE RZECZY STAŁY

SIĘ WŁASNOŚCIĄ JEDNEGO CZŁOWIEKA, LECZ ZARAZ ZDJĄŁ JE Z TRUPA. Z SATYSFAKCJĄ NAŁOŻYŁ CZARNĄ

KOLCZUGĘ I PROSTY HEŁM. TAK ODZIANY RUSZYŁ PLAŻĄ W STRONĘ ATHELSTANE’A. JEGO OCZY ZALŚNIŁY

groźnie.

Sas odwrócił się na głos jego kroków.

- WITAJ, CELCIE – POZDROWIŁ GO. – JESTEŚMY JEDYNYMI LUDŹMI Z ZAŁOGI LODBROGA, KTÓRZY USZLI

Z ŻYCIEM. CHCIWE MORZE POCHŁONĘŁO WSZYSTKICH. NA THORA, ZAWDZIĘCZAM CI ŻYCIE! OBCIĄŻONY

ZBROJĄ I PO TYM, JAK WALNĄŁEM CZASZKĄ O RELING, BEZ WĄTPIENIA STAŁBYM SIĘ ŻARCIEM DLA REKINÓW,
gdyby nie twoja pomoc. Wszystko to wydaje się teraz snem.

- OCALIŁEŚ MI ŻYCIE – WARKNĄŁ TURLOGH. – I JA URATOWAŁEM TWOJE. DŁUG ZOSTAŁ SPŁACONY,
rachunki wyrównane, więc chwytaj swój miecz i kończmy z tym!

Athelstane spojrzał zdumiony.

- Chcesz ze mną walczyć? Dlaczego… co…?

- NIENAWIDZĘ TWOJEGO RODZAJU TAK, JAK NIENAWIDZĘ SZATANA! – RYKNĄŁ DALKAZJANIN, A W JEGO

OCZACH ZAPŁONĘŁA ISKRA SZALEŃSTWA. – OD PIĘCIUSET LAT TWOJE WILKI GNĘBIĄ MÓJ LUD! DYMIĄCE

ZGLISZCZA POŁUDNIA I MORZA PRZELANEJ KRWI ŻĄDAJĄ POMSTY! KRZYKI TYSIĄCA PORWANYCH DZIEWCZĄT

WE DNIE I W NOCY DZWONIĄ W MYCH USZACH! TAK BĘDZIE, DOPÓKI NA PÓŁNOCY ZOSTANIE CHOĆ JEDNA

pierś, którą mógłby rozpłatać mój topór!

- Ależ ja nie jestem wikingiem – powiedział zmieszany wielkolud.



- TYM WIĘKSZA CI HAŃBA, ZDRAJCO! – PIEKLIŁ SIĘ OSZALAŁY CELT. – BROŃ SIĘ, BO ZARŻNĘ CIĘ Z

zimną krwią!

- NIE JEST TO WEDŁUG MOJEJ WOLI – ZAPROTESTOWAŁ ATHELSTANE WZNOSZĄC SWĄ SZEROKĄ KLINGĘ.
JEGO SZARE OCZY BYŁY POWAŻNE, LECZ NIE BYŁO W NICH LĘKU. – DOPRAWDY RACJĘ MAJĄ CI, KTÓRZY

twierdzą, że drzemie w tobie obłęd.

SŁOWA NIE BYŁY WIĘCEJ POTRZEBNE. OBAJ MĘŻCZYŹNI GOTOWALI SIĘ DO ŚMIERTELNEGO STARCIA. CELT

ZBLIŻAŁ SIĘ DO PRZECIWNIKA SPRĘŻONY, NIBY SZYKUJĄCA SIĘ DO SKOKU PANTERA. OCZY MU BŁYSZCZAŁY. SAS

OCZEKIWAŁ ATAKU STOJĄC W SZEROKIM ROZKROKU, BROŃ TRZYMAŁ OBURĄCZ, WYSOKO. MIAŁY SIĘ ZETRZEĆ

TOPÓR I TARCZA TURLOGHA Z WIELKIM MIECZEM ATHELSTANE’A; JEDEN CIOS MÓGŁ ROZSTRZYGNĄĆ

POJEDYNEK NA KORZYŚĆ KAŻDEGO Z NICH. OSTROŻNIE, NIBY DWIE LEŚNE BESTIE, ROZGRYWALI TĘ GRĘ, GDY

nagle…

W CHWILI GDY MIĘŚNIE TURLOGHA NAPIĘŁY SIĘ PRZED ŚMIERTELNYM SKOKIEM, PRZERAŻAJĄCY GŁOS

ROZDARŁ CISZĘ. OBAJ PRZECIWNICY DRGNĘLI I COFNĘLI SIĘ O KROK. GDZIEŚ Z GĘSTWINY LASU NIÓSŁ SIĘ

PRZERAŹLIWY, NIELUDZKI WRZASK. PISKLIWY, A MIMO TO NIEZWYKLE GŁOŚNY, WZNOSIŁ SIĘ CORAZ WYŻEJ, AŻ

ZAMILKŁ W STRASZNYM SKRZEKU, NIBY CHICHOT TRYUMFUJĄCEGO DEMONA, NIBY WYCIE WILKOŁAKA

dopędzającego ludzką zdobycz.

- Krew Thora! – sapnął Sas opuszczając miecz. – Co to było?

Turlogh pokręcił głową. Ten dźwięk wstrząsnął nawet jego żelaznymi nerwami.

- JAKIEŚ MONSTRUM Z LASU. JESTEŚMY NA DZIWNEJ WYSPIE, LEŻĄCEJ NA DZIWNYM MORZU. BYĆ

może włada tu sam Szatan, a to jest brama piekła.

ATHELSTANE NIE CZUŁ SIĘ ZBYT PEWNIE. NIE BYŁ WŁAŚCIWIE CHRZEŚCIJANINEM I JEGO DIABŁY BYŁY

pogańskimi diabłami, lecz nie były przez to mniej straszne.

- NO CÓŻ – ZAPROPONOWAŁ – ODŁÓŻMY NASZ SPÓR, DOPÓKI SIĘ NIE DOWIEMY, CO TEŻ TO MOGŁO BYĆ.
Dwa ostrza to więcej niż jedno, czy to na demona, czy na człowieka…

PRZERWAŁ MU DZIKI WRZASK. TYM RAZEM GŁOS BYŁ LUDZKI, A OD PRZEPEŁNIAJĄCEJ GO GROZY I

ROZPACZY KREW STYGŁ W ŻYŁACH. RÓWNOCZEŚNIE POSŁYSZELI SZYBKI TUPOT STÓP I ODGŁOS CIĘŻKIEGO

CIELSKA PRZEDZIERAJĄCEGO SIĘ PRZEZ GAŁĘZIE. ODWRÓCILI SIĘ W STRONĘ LASU. Z PÓŁMROKU, NIBY

UNOSZONY WIATREM BIAŁY LIŚĆ, WYBIEGŁA PÓŁNAGA KOBIETA. JEJ ROZPUSZCZONE WŁOSY POWIEWAŁY JAK

ZŁOCISTY PŁOMIEŃ, JEJ BIAŁE RAMIONA LŚNIŁY W PORANNYM SŁOŃCU, W JEJ OCZACH PŁONĘŁO BLISKIE

obłędu przerażenie. A za nią…

NAWET TURLOGHOWI WŁOSY ZJEŻYŁY SIĘ NA GŁOWIE. TO, CO ŚCIGAŁO DZIEWCZYNĘ, NIE BYŁO ANI

CZŁOWIEKIEM, ANI ZWIERZĘCIEM. PRZYPOMINAŁO KSZTAŁTEM PTAKA, JAKIEGO RESZTA ŚWIATA NIE OGLĄDAŁA

OD NIEPAMIĘTNYCH CZASÓW. WZNOSIŁ SIĘ NA JAKIEŚ DWANAŚCIE STÓP, A JEGO WSTRĘTNY ŁEB, ZE

ZŁOŚLIWYMI CZERWONYMI ŚLEPIAMI I OKRUTNYM, ZAKRZYWIONYM DZIOBEM, BYŁ WIELKI JAK GŁOWA KONIA.
WYGIĘTA W ŁUK DŁUGA SZYJA GRUBSZA BYŁA OD MĘSKIEGO UDA, ZAŚ POTĘŻNA SZPONIASTA ŁAPA MOGŁABY



pochwycić uciekającą jak orzeł chwyt wróbla.

TYLE ZAUWAŻYŁ TURLOGH W CHWILI, GDY SKAKAŁ POMIĘDZY POTWORA A JEGO OFIARĘ, KTÓRA Z

PŁACZEM PRZEWRÓCIŁA SIĘ NA PIASEK. BESTIA WZNOSIŁA SIĘ NAD NIM NIBY GÓRA ŚMIERTELNEJ GROŹBY.
STRASZNY DZIÓB OPADAŁ W DÓŁ, WYSZCZERBIAJĄC WZNIESIONĄ KU NIEMU TARCZĘ. CELT ZACHWIAŁ SIĘ OD

UDERZENIA, LECZ NATYCHMIAST ZADAŁ CIOS TOPOREM. OSTRZE, BEZ SZKODY DLA STWORA, UGRZĘZŁO W

SPRĘŻYSTEJ WARSTWIE TWARDYCH PIÓR. ZNOWU BŁYSNĄŁ W POWIETRZU GROŹNY DZIÓB I TYLKO SZYBKI UNIK

OCALIŁ DALKAZJANINOWI ŻYCIE. W TEJŻE CHWILI NADBIEGŁ ATHELSTANE I STANĄWSZY W ROZKROKU Z CAŁYCH

SIŁ UDERZYŁ SWYM TRZYMANYM OBURĄCZ WIELKIM MIECZEM. CIĘŻKIE OSTRZE CIĘŁO PONIŻEJ KOLANA JEDNĄ

Z PODOBNYCH DO PNI ŁAP I POTWÓR Z OHYDNYM SKRZEKIEM RUNĄŁ NA BOK, WYMACHUJĄC KRÓTKIMI,
MOCNYMI SKRZYDŁAMI. TURLOGH DOSKOCZYŁ I WBIŁ TYLNE OSTRZE SWEGO TOPORA POMIĘDZY BŁYSZCZĄCE,
czerwone ślepia. Gigantyczny ptak wyprężył nogi, drgnął konwulsyjnie i zamarł bez ruchu.

- KREW THORA! – BITEWNY ZAPAŁ LŚNIŁ JESZCZE W SZARYCH OCZACH ATHELSTANE’A. – ZAPRAWDĘ

dotarliśmy na kraj świata…

- OBSERWUJ LAS, ŻEBY DRUGI TAKI NAS NIE ZASKOCZYŁ – RZUCIŁ CELT I ODWRÓCIŁ SIĘ DO KOBIETY.
PODNIOSŁA SIĘ Z WYSIŁKIEM I STAŁA BEZ TCHU, WPATRUJĄC SIĘ W NICH ROZSZERZONYMI ZDUMIENIEM

OCZYMA. BYŁA PIĘKNYM MŁODYM STWORZENIEM, WYSOKA, ZGRABNA, SMUKŁA I KSZTAŁTNA. JEDYNYM JEJ

OKRYCIEM BYŁ KAWAŁEK JEDWABIU, ZWIĄZANY NIEDBALE NA BIODRACH. TA SKĄPA ODZIEŻ MOGŁA BYŚ

WŁASNOŚCIĄ JAKIEJŚ DZIKUSKI, LECZ DZIEWCZYNA MIAŁA ŚNIEŻNOBIAŁĄ CERĘ, ROZPUSZCZONE WŁOSY BARWY

CZYSTEGO ZŁOTA I SZARE OCZY. ODEZWAŁA SIĘ JĘZYKIEM WIKINGÓW, LEKKO SIĘ ZACINAJĄC, JAK GDYBY NIE

używała go od lat.

- Wy… Kim wy jesteście? Skąd przybywacie? Co robicie na Wyspie Bogów?

- Krew Thora! – huknął Sas. – Ona jest z naszego ludu!

- NIE Z MOJEGO! – WARKNĄŁ TURLOGH. NAWET TERAZ NIE POTRAFIŁ ZAPOMNIEĆ O SWOJEJ

nienawiści do ludzi z północy.

Dziewczyna przyglądała się im z zaciekawieniem.

- ŚWIAT MUSIAŁ SIĘ BARDZO ZMIENIĆ, ODKĄD GO OPUŚCIŁAM – RZEKŁA, NAJWYRAŹNIEJ W PEŁNI JUŻ

ODZYSKAWSZY PANOWANIE NAD SOBĄ. – JAKŻE INACZEJ WILK MÓGŁBY POLOWAĆ WSPÓLNIE Z DZIKIM

BYKIEM? PO TWYCH CZARNYCH WŁOSACH POZNAJĘ, ŻE JESTEŚ CELTEM, TY ZAŚ, WIELKOLUDZIE, MASZ

wymowę, która może być tylko saska.

- JESTEŚMY PARĄ WYGNAŃCÓW – WYJAŚNIŁ DALKAZJANIN. – WIDZISZ TE ZWŁOKI NA PIASKU? TO

BYŁA ZAŁOGA SMOCZEJ ŁODZI, KTÓRĄ I MY PŁYNĘLIŚMY, GNANI SZTORMEM. TEN CZŁOWIEK, ATHELSTONE,
NIEGDYŚ Z WESSEX, BYŁ NA NIEJ WOJOWNIKIEM, JA ZAŚ JEŃCEM. JESTEM TUROGH DUBH, DAWNIEJ WÓDZ Z
klanu O’Brienów. A kim ty jesteś i co to za ziemia?

- To najstarszy kraj świata – odparła dziewczyna. – Rzym, Egipt i Kitaj są wobec niego niby
NIEMOWLĘTA. A JA JESTEM BRUNHILDA, CÓRKA RANE’A THORFINSSONA Z ORKANÓW, JESZCZE PRZED KILKU



dniami władczyni tego starożytnego królestwa.

Turlogh spojrzał niepewnie na Athelstane’a. Te słowa brzmiały jak baśń.

- PO TYM, CO TU WIDZIELIŚMY – HUKNĄŁ OLBRZYM – JESTEM GOTÓW UWIERZYĆ WE WSZYSTKO. ALE CZY

naprawdę jesteś porwanym dzieckiem Rane’a Thorfinssona?

- TAK! – ZAWOŁAŁA. – JESTEM! TO MNIE PORWANO, KIEDY TOSTIG SZALONY NA ORKADY I SPALIŁ

siedzibę Rane’a pod nieobecność jej pana…

- A POTEM TOSTIG ZNIKŁ Z POWIERZCHNI ZIEMI… LUB MORZA! – PRZERWAŁ ATHELSTANE. – ON

NAPRAWDĘ BYŁ OBŁĄKANY. PŁYWAŁEM Z NIM NA PIRACKIE WYPRAWY WIELE LAT TEMU, GDY BYŁEM JESZCZE

młodzikiem.

- I PRZEZ JEGO SZALEŃSTWO TRAFIŁAM NA TĘ WYSPĘ – ODPARŁA BRUNHILDA. – GDY BOWIEM ZŁUPIŁ

BRZEGI ANGLII, PŁOMIEŃ W JEGO MÓZGU POGNAŁ GO NA NIEZNANE POŁUDNIOWE MORZA. PŁYNĄŁ WCIĄŻ NA

POŁUDNIE, AŻ NAWET DZIKIE WILKI, KTÓRE WIÓDŁ ZE SOBĄ, ZACZĘŁY SIĘ BUNTOWAĆ. POTEM SZTORM RZUCIŁ

NAS NA SKAŁY, W INNEJ CZĘŚCI WYSPY. ROZDARŁY NASZĄ SMOCZĄ ŁÓDŹ TAK JAK I WASZĄ WCZORAJ. TOSTIG I

WSZYSCY JEGO LUDZIE ZGINĘLI POD FALAMI. JA UCZEPIŁAM SIĘ SZCZĄTKÓW STATKU I KAPRYS BOGÓW

wyrzucił mnie, półżywą, na brzeg. Miałam piętnaście lat. To było dziesięć lat temu.

ŻYJE TU DZIWNY NARÓD – CIĄGNĘŁA PO CHWILI MILCZENIA. – LUDZIE O BRUNATNEJ SKÓRZE, ZNAJĄCY

WIELE TAJEMNIC MAGII. ODNALEŹLI MNIE, LEŻĄCĄ BEZ ZMYSŁÓW NA PIASKU. BYŁAM PIERWSZĄ BIAŁĄ

ISTOTĄ, JAKĄ WIDZIELI, WIĘC ICH KAPŁANI OŚWIADCZYLI, ŻE JESTEM BOGINIĄ ZESŁANĄ IM PRZEZ MORZE,
KTÓREMU ODDAJĄ CZEŚĆ. UMIEŚCILI MNIE W ŚWIĄTYNI I SKŁADALI WYRAZY UWIELBIENIA, TAK JAK RESZCIE

SWYCH PRZEDZIWNYCH BOGÓW. ICH NAJWYŻSZY KAPŁAN, STARY GOTHAN – NIECH BĘDZIE PRZEKLĘTE JEGO

IMIĘ! – NAUCZYŁ MNIE WIELU STRASZNYCH, NIEZWYKŁYCH RZECZY. SZYBKO POZNAŁAM ICH JĘZYK I WIELE

SEKRETÓW ICH KAPŁANÓW, A KIEDY DOROSŁAM I STAŁAM SIĘ KOBIETĄ, ZBUDZIŁO SIĘ WE MNIE PRAGNIENIE

WŁADZY. LUDZIE Z PÓŁNOCY STWORZENI SĄ DO RZĄDZENIA ŚWIATEM I NIEGODNE JEST CÓRKI KRÓLA MORZA

SIEDZENIE POTULNIE W ŚWIĄTYNI I PRZYJMOWANIE DARÓW Z KWIATÓW I OWOCÓW, A CZASEM I LUDZKIEJ

ofiary.

PRZERWAŁA NA CHWILĘ. OCZY JEJ BŁYSZCZAŁY I DOPRAWDY ZDAWAŁA SIĘ GODNĄ CÓRĄ WALECZNEJ

rasy, o której mówiła.

- NO CÓŻ – CIĄGNĘŁA. – ZNALAZŁ SIĘ CZŁOWIEK, KTÓRY MNIE POKOCHAŁ, KOTAR, MŁODY WÓDZ. Z
NIM UKNUŁAM SPISEK I W KOŃCU WYSTĄPIŁAM ZBROJNIE I ZRZUCIŁAM JARZMO STAREGO GOTHANA. TO BYŁ

GROŹNY OKRES, CZAS SPISKÓW I KONTRSPISKÓW, INTRYG, REBELII I KRWAWYCH RZEZI. MĘŻCZYŹNI I KOBIETY

GINĘLI JAK MUCHY I ZACZERWIENIŁY SIĘ ULICE BAL – SAGOTH. W KOŃCU ZWYCIĘŻYLIŚMY, KOTAR I JA!
DYNASTIA ANGAR ZAKOŃCZYŁA SWE PANOWANIE WŚRÓD NOCY PEŁNEJ KRWI I SZALEŃSTWA, A JA, KRÓLOWA I

bogini, objęłam najwyższą władzę na Wyspie Bogów!

WYPROSTOWAŁA SIĘ. JEJ TWARZ JAŚNIAŁA Z DUMY, PIERŚ FALOWAŁA. TURLOGH CZUŁ JEDNOCZEŚNIE

FASCYNACJĘ I ODRAZĘ. WIDZIAŁ JUŻ, JAK WZNOSZĄ SIĘ I PADAJĄ WŁADCY, A MIĘDZY WIERSZAMI

LAKONICZNEJ OPOWIEŚCI CZYTAŁ PŁYNĄCĄ KREW I RZEZIE, OKRUCIEŃSTWO I ZDRADĘ, WYCZUWAŁ PIERWOTNĄ



bezwzględność tego dziewczęcia – kobiety.

- JEŻELI BYŁAŚ KRÓLOWĄ – ZAPYTAŁ – TO JAK DOSZŁO DO TEGO, ŻE SPOTKALIŚMY CIĘ W TWOIM

własnym państwie ściganą jak zbiegła dziewka służebna po lesie przez tego potwor?

Brunhilda zagryzła wargi i rumieniec gniewu pojawił się na jej policzkach.

- A CO KAŻDĄ KOBIETĘ, NIEZALEŻNIE OD JEJ STANU, DOPROWADZIĆ MOŻE DO UPADKU? ZAUFAŁAM

MĘŻCZYŹNIE. TO BYŁ KOTAR, MÓJ KOCHANEK, Z KTÓRYM DZIELIŁAM WŁADZĘ. ZDRADZIŁ MNIE. KIEDY

WYNIOSŁAM GO DO NAJWYŻSZYCH, ZARAZ PO MNIE, GODNOŚCI W KRÓLESTWIE, DOWIEDZIAŁAM SIĘ, ŻE W

tajemnicy kocha się z inną dziewczyną. Zabiłam ich oboje.

- Jesteś prawdziwą Brunhildą – uśmiechnął się zimno Turlogh. – I co było dalej?

- LUD UWIELBIAŁ KOTARA. STARY GOTHAN ICH PODBURZYŁ. TO BYŁ MÓJ NAJWIĘKSZY BŁĄD, ŻE

ZOSTAWIŁAM PRZY ŻYCIU TEGO STARUCHA ŻE NIE ŚMIAŁAM GO ZABIĆ. NO WIĘC GOTHAN POWSTAŁ PRZECIW

MNIE TAK, JAK JA POWSTAŁAM PRZECIW NIEMU. WOJOWNICY ZBUNTOWALI SIĘ I WYBILI TYCH, KTÓRZY BYLI

MI WIERNI. MNIE SCHWYTALI, ALE NIE ODWAŻYLI SIĘ ZAMORDOWAĆ. BYŁAM DLA NICH BOGINIĄ I GOTHAN

BAŁ SIĘ, ŻE LUD ZMIENI ZDANIE I PRZYWRÓCI MI KORONĘ, WIĘC JESZCZE TEJ SAMEJ NOCY KAZAŁ

DOPROWADZIĆ MNIE DO LAGUNY, KTÓRA ODDZIELA TĘ CZĘŚĆ WYSPY. KAPŁANI PRZYPŁYNĘLI ZE MNĄ TUTAJ,
aby nagą i bezbronną pozostawić mojemu przeznaczeniu.

- A tym przeznaczeniem było… to? – Athelstane wskazał na wielkie ścierwo u swych stóp.

Brunhilda zadrżała.

- WIELE WIEKÓW TEMU NA WYSPIE ŻYŁO DUŻO TAKICH POTWORÓW. TAK MÓWIĄ LEGENDY. WALCZYŁY Z
MIESZKAŃCAMI BAL – SAGOTH I POŻERAŁY ICH CAŁYMI SETKAMI. W KOŃCU JEDNAK W CENTRALNEJ CZĘŚCI

WYSPY WYTĘPIONO JE ZUPEŁNIE, A PO TEJ STRONIE LAGUNY WYMARŁY WSZYSTKIE PRÓCZ TEGO, KTÓRY ŻYJE TU

OD WIEKÓW. W DAWNYCH CZASACH WYRUSZAŁY PRZECIWKO NIEMU ZASTĘPY WOJOWNIKÓW, ALE TO BYŁ

NAJWIĘKSZY Z DIABELSKICH PTAKÓW I ZABIJAŁ WSZYSTKICH, KTÓRZY PRÓBOWALI Z NIM WALCZYĆ. WTEDY

KAPŁANI OGŁOSILI GO BOGIEM I POZOSTAWILI MU TĘ CZĘŚĆ WYSPY. NIKT TU NIE BYWA Z WYJĄTKIEM TYCH,
KTÓRYCH PRZYWOZI MU SIĘ NA OFIARĘ. POTWÓR NIE MÓGŁ PRZEDOSTAĆ SIĘ DO TAMTEJ CZĘŚCI WYSPY, GDYŻ

WODY LAGUNY ROJĄ SIĘ OD REKINÓW, KTÓRE NAWET JEGO ROZERWAŁYBY NA STRZĘPY. PRZEZ PEWIEN CZAS

UKRYWAŁAM SIĘ PRZED NIM WŚRÓD DRZEW, ALE W KOŃCU MNIE WYPATRZYŁ. RESZTĘ ZNACIE. ZAWDZIĘCZAM

wam życie. Co zamierzacie teraz zrobić?

Athelstane spojrzał na Turlogha, a ten wzruszył ramionami.

- A co możemy zrobić? Tylko zdechnąć z głodu w tym lesie.

- JA WAM POWIEM! – ZAWOŁAŁA DZIEWCZYNA DŹWIĘCZNYM GŁOSEM. JEJ OCZY ROZBŁYSŁY, GDY

BYSTRY UMYSŁ ROZWAŻAŁ NOWE MOŻLIWOŚCI. – WŚRÓD TEGO LUDU ISTNIEJE DAWNA LEGENDA, MÓWIĄCA, ŻE

Z MORZA WYJDĄ LUDZIE Z ŻELAZA I ŻE WTEDY MIASTO BAL – SAGOTH UPADNIE. WY, W KOLCZUGACH I

HEŁMACH, WYDACIE SIĘ IM, KTÓRZY NIE ZNAJĄ ZBROI, LUDŹMI Z ŻELAZA. ZABILIŚCIE GORTH – GOLKĘ, ICH



PASIE BÓSTWO… PRZYCHODZICIE Z MORZA, JAK JA… BĘDĄ PATRZEĆ NA WAS JAK NA BOGÓW. CHODŹCIE ZE

MNĄ I POMÓŻCIE MI ODZYSKAĆ MOJE KRÓLESTWO! ZROBIĘ Z WAS MYCH DORADCÓW, OBSYPIĘ ZASZCZYTAMI!
Piękne stroje wspaniałe pałace, najładniejsze dziewczęta – wszystko należeć będzie do was!

OBIETNICE SPŁYNĘŁY PO UMYŚLE TURLOGHA, NIE POZOSTAWIAJĄC ŚLADU. ZDUMIAŁA GO JEDNAK

hojność tej oferty. Zapragnął obejrzeć to niezwykłe miasto, o którym mówiła Brunhilda, zaś myśl
O DWÓCH WOJOWNIKACH I DZIEWCZYNIE, STAJĄCYCH DO WALKI O KORONĘ PRZECIWKO CAŁEMU NARODOWI,
poruszyła do głębi tego celtyckiego błędnego rycerza.

- Zgadzam się – rzekł. – A ty, Athelstane?

- MÓJ BRZUCH JEST PUSTY – STWIERDZIŁ OLBRZYM.- POKAŻ MI JEDZENIE, A WYRĄBIĘ SOBIE DO NIEGO

drogę przez całą hordę kapłanów i wojowników.

- Prowadź nas do miasta – zwrócił się Dalkazjanin do Brunhildy.

- NAPRZÓD! – KRZYKNĘŁA, W DZIKIM UNIESIENIU PODNOSZĄC BIAŁE RAMIONA. – NIECH DRŻĄ TERAZ

GOTHAN, SKA I GELKA! Z WAMI PRZY BOKU ODZYSKAM KORONĘ, KTÓRĄ MI WYDARLI, A TYM RAZEM JUŻ NIE

OSZCZĘDZĘ MEGO WROGA! STRĄCĘ GOTHANA Z NAJWYŻSZYCH BLANKÓW, CHOĆBY TRZEWIA ZIEMI ZADRŻAŁY

OD WYCIA JEGO DEMONÓW! ZOBACZYMY, CZY BÓG GOL – GOROTH DA SOBIE RADĘ Z MIECZEM, KTÓRY ODCIĄŁ

NOGĘ GORTH – GOLKI. ODRĄBCIE JESZCZE ŁEB TEGO POTWORA, ŻEBY LUDZIE WIDZIELI, ŻE POKONALIŚCIE

PTASIE BÓSTWO. A TERAZ ZA MNĄ! SŁOŃCE WSPINA SIĘ CORAZ WYŻEJ, A JA DZISIEJSZEJ NOCY CHCĘ SPAĆ W

swoim pałacu.

CAŁA TRÓJKA WKROCZYŁA W CIEŃ WIELKIEGO LASU. PRZEZ SPLATAJĄCE SIĘ WYSOKO PONAD ICH

GŁOWAMI GAŁĘZIE SĄCZYŁO SIĘ TYLKO NIEZWYKŁE, MGLISTE ŚWIATŁO. NIE WIDAĆ BYŁO ŻADNYCH ŚLADÓW

ZWIERZĘCEGO ŻYCIA POZA NIECZĘSTYM BARWNIE UPIERZONYM PTAKIEM ALBO DUŻĄ MAŁPĄ. BYŁY ONE, JAK

ICH POINFORMOWAŁA BRUNHILDA, NIEDOBITKAMI Z DAWNYCH EPOK, NIEGROŹNYMI, PÓKI NIE ZOSTAŁY

zaatakowane.

PO PEWNYM CZASIE TYP ROŚLINNOŚCI ULEGŁ ZMIANIE. DRZEWA STAŁY SIĘ NIŻSZE I MIAŁY CIEŃSZE

PNIE, WŚRÓD GAŁĘZI ZAŚ DAŁO SIĘ DOSTRZEC PRZERÓŻNEGO RODZAJU OWOCE. BRUNHILDA POKAZAŁA

WOJOWNIKOM, KTÓRE Z NICH NADAJĄ SIĘ DO JEDZENIA, WIĘC POSILALI SIĘ W MARSZU. TURLOGHOWI

WYSTARCZYŁO TO, ALE ATHELSTANE, CHOCIAŻ POCHŁANIAŁ OGROMNE ILOŚCI OWOCÓW, NIE MÓGŁ ZASPOKOIĆ

GŁODU. BYŁY DLA NIEGO ZBYT SKROMNYM POSIŁKIEM, BO PRZYZWYCZAJONY BYŁ DO BARDZO SOLIDNEGO

WYŻYWIENIA. NAWET U WIKINGÓW, LUBIĄCYCH JEŚĆ DUŻO, ZDOLNOŚĆ TEGO WIELKOLUDA DO POCHŁANIANIA

ogromnej ilości mięsa i piwa budziła podziw.

- SPÓJRZCIE! – KRZYKNĘŁA GŁOŚNO BRUNHILDA I ZATRZYMAŁA SIĘ. WYCIĄGNĘŁA RĘKĘ. – OTO WIEŻE

Bal – Sagoth.

DOSTRZEGLI POMIĘDZY DRZEWAMI BIAŁE, MIGOTLIWE I NAJWYRAŹNIEJ BARDZO ODLEGŁE LŚNIENIE.
WYWOŁAŁO ZŁUDNE WRAŻENIE ZAWIESZONYCH WYSOKO W POWIETRZU BLANKÓW, WOKÓŁ KTÓRYCH UNOSZĄ

SIĘ WEŁNISTE CHMURY. WIDOK TEN PORUSZYŁ NIEZBADANE GŁĘBIE SKŁONNEJ DO MISTYKI DUSZY CELTA, A

nawet Athelstane ucichł, jakby jego także uderzyło pogańskie piękno i tajemniczość tego obrazu.



SZLI PRZEZ LAS, CZASAMI TRACĄC Z OCZU DALEKIE MIASTO, GDY KORONY DRZEW ZASŁANIAŁY IM WIDOK,
TO ZNOWU OGLĄDALI JE WIDOCZNE WYRAŹNIE Z DALEKA. WYSZLI WRESZCIE NA OTWARTY TEREN, OPADAJĄCY

ŁAGODNIE KU BRZEGOWI SZEROKIEJ, BŁĘKITNEJ LAGUNY. DOPIERO TERAZ UDERZYŁO ICH CAŁE PIĘKNO

KRAJOBRAZU. NA DRUGIM BRZEGU TEREN WZNOSIŁ SIĘ W DELIKATNYCH FAŁDACH, NIBY OLBRZYMIE FALE

DOBIEGAJĄCE DO POŁOŻONYCH KILKA MIL DALEJ BŁĘKITNYCH WZGÓRZ. NIEWIELKIE WZNIESIENIE PORASTAŁA

BUJNA TRAWA, Z RZADKA WIDOCZNY BYŁ JAKIŚ ZAGAJNIK, A W DALI, Z OBU STRON, CIEMNIAŁO KOLISTE PASMO

GĘSTEGO LASU, OPASUJĄCEGO, JAK TWIERDZIŁA BRUNHILDA, CAŁĄ WYSPĘ. A WŚRÓD MILCZĄCYCH WZGÓRZ

DRZEMAŁO PRASTARE MIASTO BAL – SAGOTH. NA TLE PORANNEGO NIEBA WYRAŹNIE RYSOWAŁY SIĘ BIAŁE

mury i szafirowe wieże. Dzieląca ich odległość okazała się złudzeniem.

- CZY TO KRÓLESTWO NIE JEST WARTE, BY O NIE WALCZYĆ? – ZAWOŁAŁA DŹWIĘCZNYM GŁOSEM

BRUNHILDA. – SPIESZMY SIĘ. TRZEBA POWIĄZAĆ ZE SOBĄ TE SUCHE DRZEW I ZBUDOWAĆ TRATWĘ. NIE

pożylibyśmy długo, gdybyśmy spróbowali wpław przepłynąć te rojące się od rekinów wody.

W TYM MOMENCIE JAKAŚ POSTAĆ PODERWAŁA SIĘ Z PORASTAJĄCYCH DRUGI BRZEG LAGUNY WYSOKICH

TRAW. NAGI, BRUNATNOSKÓRY MĘŻCZYZNA PRZYGLĄDAŁ IM SIĘ Z ROZDZIAWIONYMI USTAMI, A KIEDY

ATHELSTANE RYKNĄŁ GROŹNIE I PODNIÓSŁ DO GÓRY STRASZNY ŁEB GORTH – GOLKI, WYDAŁ Z SIEBIE ZDUSZONY

okrzyk i jak spłoszona antylopa rzucił się do ucieczki.

- TO NIEWOLNIK, KTÓREGO POZOSTAWIŁ TU GOTHAN, ŻEBY PILNOWAŁ, CZY NIE SPRÓBUJĘ PRZEPŁYNĄĆ

LAGUNY – STWIERDZIŁA BRUNHILDA Z GNIEWNĄ SATYSFAKCJĄ. – NIECH BIEGNIE DO MIASTA I OPOWIE, CO

WIDZIAŁ. MY JEDNAK MUSIMY SIĘ POSPIESZYĆ, ABY GOTHAN NIE ZDĄŻYŁ TU PRZYBYĆ I ZAGRODZIĆ NAM

drogi.

TURLOGH I ATHELSTANE JUŻ WZIĘLI SIĘ DO PRACY. W POBLIŻU LEŻAŁO WIELE POWALONYCH DRZEW,
OCZYŚCILI JE WIĘC Z GAŁĘZI, A PNIE POWIĄZALI DŁUGIMI PNĄCZAMI. W KRÓTKIM CZASIE TRATWA BYŁA

GOTOWA, SUROWA WPRAWDZIE I NIEZGRABNA, LECZ WYSTARCZAJĄCO MOCNA, BY PRZEWIEŹĆ ICH PRZEZ

lagunę. Brunhilda odetchnęła z ulgą, gdy wreszcie stanęli na drugim brzegu.

- IDŹMY PROSTO DO MIASTA – POWIEDZIAŁA. – NIEWOLNIK JUŻ TAM DOTARŁ I NA PEWNO BĘDĄ

OBSERWOWAĆ NAS Z MURÓW. ŚMIAŁE DZIAŁANIE TO NASZA JEDYNA SZANSA. NA MŁOT THORA, CHCIAŁABYM

WIDZIEĆ MINĘ GOTHANA, KIEDY SŁUGA DONIÓSŁ MU, ŻE BRUNHILDA POWRACA, A Z NIĄ DWÓCH

niezwykłych wojowników, niosących głowę tego, komu złożono ją w ofiarze.

- Dlaczego nie zabiłaś tego Gothana, kiedy byłaś królową? – spytał Athelstane.

Potrząsnęła głową. W jej wzroku pojawiło się coś na kształt lęku.

- ŁATWIEJ POWIEDZIEĆ NIŻ WYKONAĆ. POŁOWA MIESZKAŃCÓW GO NIENAWIDZI, POŁOWA KOCHA, A

WSZYSCY SIĘ GO BOJĄ. NAJSTARSI OBYWATELE OPOWIADAJĄ, ŻE ON JUŻ BYŁ STARCEM, GDY ONI BYLI JESZCZE

DZIEĆMI. LUD WIERZY, ŻE JEST ON BARDZIEJ BOGIEM NIŻ KAPŁANEM, A JA SAMA WIDZIAŁAM, JAK

DOKONYWAŁ RZECZY STRASZNYCH I TAJEMNICZYCH, NIE LEŻĄCYCH W MOCY ZWYKŁEGO CZŁOWIEKA. BYŁAM

MARIONETKĄ W JEGO RĘKACH I DOTARŁAM AŻ NA SKRAJ OBSZARÓW JEGO TAJEMNEJ WIEDZY, PATRZYŁAM

JEDNAK NA CZYNY, KTÓRYCH WIDOK MROZIŁ KREW W MOICH ŻYŁACH. WIDZIAŁAM DZIWNE CIENIE



PRZEMYKAJĄCE NOCĄ WZDŁUŻ MURÓW, A WĘDRUJĄC PO OMACKU CZARNYMI PODZIEMNYMI KORYTARZAMI

SŁYSZAŁAM BLUŹNIERCZE ODGŁOSY I CZUŁAM OBECNOŚĆ OKROPNYCH ISTOT. RAZ SŁYSZAŁAM TAKŻE STRASZNE

wycie gdzieś z głębin pod wzgórzem, na którym wzniesiono miasto Bal – Sagoth.

Brunhilda zadrżała.

- WIELU BOGÓW CZCI SIĘ W BAL – SAGOTH, A NAJPOTĘŻNIEJSZYM Z NICH JEST GOL – GOROTH, PAN

CIEMNOŚCI, OD WIEKÓW ZASIADAJĄCY W ŚWIĄTYNI CIENI. KIEDY POKONAŁAM GOTHANA, ZAKAZAŁAM

ODDAWAĆ CZEŚĆ GOT – GOROTHOWI I ZMUSIŁAM KAPŁANÓW, BY SŁAWILI JEDYNE PRAWDZIWE BÓSTWO, A –
ALĘ, CÓRĘ MORZA – MNIE. KAZAŁAM SILNYM LUDZIOM WZIĄĆ CIĘŻKIE MŁOTY I ROZBIĆ WIZERUNEK BOGA

CIEMNOŚCI, LECZ TYLKO MŁOTY SKRUSZYŁY SIĘ OD CIOSÓW, W NIEZWYKŁY SPOSÓB RANIĄC LUDZI, KTÓRZY JE

WZNIEŚLI. GOL – GOROTH BYŁ NIEZNISZCZALNY – NAWET NAJMNIEJSZA RYSA NIE POJAWIŁA SIĘ NA POSĄGU.
Odstąpiłam więc od zamiaru i kazałam zamknąć bramę do Świątyni Cieni. Otworzono ją dopiero
WTEDY, KIEDY ZOSTAŁAM ZWYCIĘŻONA I DO WŁADZY ZNOWU DOSZEDŁ GOTHAN, DO TEJ PORY UKRYWAJĄCY SIĘ

w jakichś tajemniczych miejscach. Znowu zapanował Gol – goroth, siejąc strach i grozę. Rozbito
posążki A – Ali, a jej kapłani z wyciem ginęli na ołtarzu czarnego boga. Ale teraz zobaczymy!

- BEZ WĄTPIENIA JESTEŚ WALKIRIĄ – MRUKNĄŁ ATHELSTANE. – ALE NAS TROJE PRZECIW CAŁEMU

NARODOWI TO MARNY STOSUNEK SIŁ, ZWŁASZCZA ŻE WSZYSCY MIESZKAŃCY BAL – SAGOTH TO PEWNO

czarownicy i wiedźmy.

- CO TAM! – ZAWOŁAŁA POGARDLIWIE BRUNHILDA. – TO FAKT, WIELU JEST WŚRÓD NICH

CZARNOKSIĘŻNIKÓW, ALE CHOCIAŻ TEN LUD WYDAJE NAM SIĘ DZIWNY, TO W GRUNCIE RZECZY SĄ TO GŁUPCY,
JAK KAŻDY NARÓD. KIEDY GOTHAN PROWADZIŁ MNIE, UWIĘZIONĄ, ULICAMI, PLULI NA MNIE. ZOBACZYCIE

TERAZ, JAK ODWRÓCĄ SIĘ OD SKI, NOWEGO KRÓLA, KTÓREGO DAŁ IM GOTHAN. NIECH TYLKO ZOBACZĄ, ŻE

znowu wschodzi moja gwiazda. Bądźcie śmiali, ale ostrożni.

SCHODZILI DŁUGIM, ŁAGODNYM ZBOCZEM I BYLI JUŻ BLISKO WZNOSZĄCYCH SIĘ NA NIEZWYKŁĄ

WYSOKOŚĆ MURÓW. Z PEWNOŚCIĄ POGAŃSCY BOGOWIE BUDOWALI TO MIAST, POMYŚLAŁ TURLOGH. MURY,
ZDAWAŁO SIĘ, BYŁY Z MARMURU, A PRZY ICH ZĘBATYCH BLANKACH I SMUKŁYCH WIEŻACH STRAŻNICZYCH

KARLAŁY W PAMIĘCI RZYM, DAMASZEK I BIZANCJUM. SZEROKA BIAŁA DROGA PROWADZIŁA Z DOLINY NA

PLAC U WRÓT. TRÓJKA AWANTURNIKÓW POSUWAŁA SIĘ NIĄ, CZUJĄC SKUPIONE NA SOBIE SPOJRZENIA SETEK

UKRYTYCH OCZU. MURY SPRAWIAŁY WRAŻENIE OPUSZCZONYCH, MIASTO WYGLĄDAŁO JAK MARTWE, LECZ OWE

przeszywające ich spojrzenia wyczuwali aż nadto wyraźnie.

STANĘLI WRESZCIE U POTĘŻNYCH WRÓT, KTÓRE ZDUMIONYM WOJOWNIKOM WYDAŁY SIĘ WYKUTE Z

czystego srebra.

- CESARSKI ŁUP – MRUKNĄŁ ATHELSTANE. JEGO OCZY ZALŚNIŁY. – KREW THORA, GDYBY TAK BYŁA TU Z
nami dzielna piracka załoga i okręt, który by zabrał zdobycz!

- UDERZ W BRAMĘ I ZARAZ SIĘ COFNIJ, ŻEBY CZEGOŚ NA CIEBIE NIE ZRZUCILI – POLECIŁA MU

Brunhilda.

GRZMOT UDERZAJĄCEGO O PORTAL IRLANDZKIEGO TOPORA ZBUDZIŁ ECHA WŚRÓD ROZLEGŁYCH WZGÓRZ.



WSZYSCY TROJE COFNĘLI SIĘ O KILKA KROKÓW. POTĘŻNE ODRZWIA ROZWARŁY SIĘ DO WEWNĄTRZ, ODSŁANIAJĄC

NIEZWYKŁĄ GRUPĘ LUDZI. BIALI WOJOWNICY PATRZYLI ZDUMIENI NA BARBARZYŃSKI PRZEPYCH. W PRZEJŚCIU

STAŁA GROMADA WYSOKICH SZCZUPŁYCH MĘŻCZYZN O BRĄZOWEJ SKÓRZE. UBRANI BYLI JEDYNIE W JEDWABNE

PRZEPASKI BIODROWE, KTÓRYCH KUNSZTOWNE WYKONANIE DZIWNIE KŁÓCIŁO SIĘ Z NIEMAL CAŁKOWITĄ

NAGOŚCIĄ UŻYTKOWNIKÓW. WYSOKIE, FALUJĄCE, WIELOBARWNE PIÓROPUSZE OKRYWAŁY ICH GŁOWY, CENNE

KLEJNOTY ZDOBIŁY POŁYSKUJĄCE NA RAMIONACH I NOGACH ZŁOTE I SREBRNE BRANSOLETY. ZBROI NA SOBIE

NIE MIELI ŻADNEJ, LECZ KAŻDY TRZYMAŁ W LEWEJ RĘCE TARCZĘ Z TWARDEGO POLEROWANEGO DREWNA,
INKRUSTOWANEGO SREBREM. UZBROJENI BYLI WE WŁÓCZNIE O WĄSKICH OSTRZACH, LEKKIE TOPORKI I DŁUGIE

SZTYLETY, WSZYSTKO TO WYKUTE ZE ŚWIETNEJ STALI. NAJWYRAŹNIEJ CI WOJOWNICY WIERZYLI BARDZIEJ W

sztukę fechtunku i swoją szybkość niż w brutalną siłę.

NA CZOŁO TEJ GRUPY WYSUNĘLI SIĘ TRZEJ MĘŻCZYŹNI. OD PIERWSZEGO RZUTU OKA ZWRACALI NA

SIEBIE UWAGĘ. JEDNYM BYŁ SZCZUPŁY WOJOWNIK O JASTRZĘBICH RYSACH TWARZY, WYSOKI PRAWIE JAK

ATHELSTANE. NOSIŁ NA SZYI CIĘŻKI ZŁOTY ŁAŃCUCH, NA KTÓRYM WISIAŁ DZIWNY AMULET RZEŹBIONY W

ZIELONYM KAMIENIU. DRUGI BYŁ MŁODY I SPOGLĄDAŁ PONURO. JEGO RAMIONA OKRYWAŁ MIENIĄCY SIĘ

WSZYSTKIMI BARWAMI PŁASZCZ Z PAPUZICH PIÓR. TRZECIEGO Z MĘŻCZYZN WYRÓŻNIAŁA JEDYNIE ŁATWO

DOSTRZEGALNA SIŁA OSOBOWOŚCI. NIE NOSIŁ PARADNEGO STROJU ANI ŻADNEJ BRONI, PROSTA PRZEPASKA NA

BIODRACH BYŁA JEGO JEDYNYM OKRYCIEM. ON JEDEN Z CAŁEGO TŁUMU MIAŁ BRODĘ, RÓWNIE BIAŁĄ JAK

SIĘGAJĄCE RAMION WŁOSY. BYŁ STARY, BARDZO WYSOKI I CHUDY, JEGO WIELKIE CIEMNE OCZY LŚNIŁY, JAK

GDYBY PŁONĄŁ ZA NIMI TAJEMNY OGIEŃ. TURLOGH WIEDZIAŁ OD RAZU, ŻE JEST TO GOTHAN, KAPŁAN

CZARNEGO BOGA, ROZTACZAJĄCY WOKÓŁ AURĘ STAROŚCI I TAJEMNICZOŚCI. JEGO OCZY BYŁY JAK OKNA

OPUSZCZONEJ ŚWIĄTYNI, ZA KTÓRYMI PRZELATYWAŁY JAK UPIORY JEGO MROCZNE I STRASZNE MYŚLI. CELT

CZUŁ, ŻE TEN STARZEC ZBYT WIELE ZGŁĘBIŁ ZAKAZANYCH SEKRETÓW, ABY POZOSTAĆ W PEŁNI CZŁOWIEKIEM.
PRZEKROCZYŁ BRAMĘ, KTÓRA ODDZIELIŁA GO OD MARZEŃ, PRAGNIEŃ I PRZEŻYĆ ZWYKŁYCH ŚMIERTELNIKÓW.
PATRZĄC W TE WIELKIE, NIE MRUGAJĄCE OCZY DALKAZJANIN CZUŁ, JAK DRESZCZ GO PRZENIKA, JAK GDYBY

stanął twarzą w twarz z olbrzymim wężem.

NAD NIMI, NA MURACH, TŁOCZYLI SIĘ MILCZĄCY CIEMNOOCY LUDZIE. SCENA ZOSTAŁA PRZYGOTOWANA,
WSZYSCY OCZEKIWALI KRWAWEGO FINAŁU. TURLOGH POCZUŁ, JAK JEGO PULS STAJE SIĘ SZYBSZY. BŁYSK

okrucieństwa zapalił się w oczach Athelstane’a.

BRUNHILDA WYSZŁA ŚMIAŁO DO PRZODU. STANĘŁA DUMNIE Z WYSOKO UNIESIONĄ GŁOWĄ. BIALI

WOJOWNICY NATURALNIE NIE MOGLI ZROZUMIEĆ MOWY, KTÓRA NASTĄPIŁA. MOGLI CO NAJWYŻEJ Z GESTÓW I

WYRAZU TWARZY DOMYŚLAĆ SIĘ ZNACZENIA NIEKTÓRYCH ZDAŃ. PÓŹNIEJ JEDNAK BRUNHILDA NIEMAL SŁOWO

w słowo powtórzyła im całą dyskusję.

- A WIĘC, LUDU BAL – SAGOTH – RZEKŁA POWOLI – JAKIMI SŁOWAMI POWITACIE SWĄ BOGINIĘ, KTÓRĄ

zelżyliście i której nie dochowaliście wiary?

- CZEGO TU CHCESZ, FAŁSZYWE BÓSTWO? – ZAKRZYKNĄŁ WYSOKI WOJOWNIK, SKA, KTÓREGO GOTHAN

WYNIÓSŁ NA TRON. – TY, KTÓRA KPIŁAŚ Z OBYCZAJÓW NASZYCH PRZODKÓW, SPRZENIEWIERZYŁAŚ SIĘ PRAWOM

BAL – SAGOTH, CO STARSZE SĄ OD TEGO ŚWIATA, KTÓRA ZAMORDOWAŁAŚ SWEGO KOCHANKA I ZBEZCZEŚCIŁAŚ

SIEDZIBĘ GOL – GOROTHA? ZOSTAŁAŚ SKAZANA PRZEZ PRAWO, KRÓLA I BOGA I POZOSTAWIONA W MROCZNYM

lesie z laguną…



- I JA, KTÓRA TAKŻE JESTEM BOGINIĄ, POTĘŻNIEJSZĄ OD WSZYSTKICH WASZYCH BOGÓW – PRZERWAŁA

szyderczo Brunhilda – powracam z krainy grozy z głową Gorth – golki!

NA JEJ ZNAK ATHELSTANE PODNIÓSŁ WYSOKO WIELKI ŁEB Z POTĘŻNYM DZIOBEM. STŁUMIONY SZUM

dobiegł z blanków, tłum był napięty i zalękniony.

- Kim są ci ludzie? – Ska zmarszczył brwi i spojrzał na dwóch wojowników.

- TO LUDZIE Z ŻELAZA, KTÓRZY WYSZLI Z MORZA! – ODRZEKŁA BRUNHILDA CZYSTYM, DŹWIĘCZNYM

GŁOSEM. – ISTOTY, KTÓRE PRZYBYŁY, JAK GŁOSI PROROCTWO, BY RZUCIĆ DO SWYCH STÓP MIASTO BAL –
Sagoth, zdradzieccy są bowiem jego mieszkańcy, a kapłani fałszywi!

NA TE SŁOWA ZNÓW TRWOŻNY POMRUK DOBIEGŁ Z TŁUMU NA MURACH, AŻ GOTHAN UNIÓSŁ SWĄ SĘPIĄ

głowę, a ludzie milkli i kulili się pod lodowatym spojrzeniem jego strasznych oczu.

Ska zmieszał się. W jego umyśle ambicja walczyła o lepsze z zabobonną trwogą.

TURLOGH Z UWAGĄ PRZYGLĄDAŁ SIĘ GOTHANOWI. ZDAWAŁO MU SIĘ, ŻE ZNA KRYJĄCE SIĘ ZA

NIERUCHOMĄ MASKĄ TWARZY MYŚLI STAREGO KAPŁANA. MIMO NADLUDZKIEJ MĄDROŚCI JEGO WIEDZA NIE

BYŁA NIEOGRANICZONA. ZASKOCZYŁ GO NIEOCZEKIWANY POWRÓT KOBIETY, KTÓREJ, JAK SĄDZIŁ, POZBYŁ SIĘ NA

ZAWSZE, A TAKŻE PRZYBYCIE DWÓCH TOWARZYSZĄCYCH JEJ BIAŁOSKÓRYCH GIGANTÓW. NIE MIAŁ CZASU, BY

PRZYGOTOWAĆ SIĘ NA ICH PRZYJĘCIE. LUD SARKAŁ JUŻ NA OKRUCIEŃSTWO KRÓTKOTRWAŁYCH RZĄDÓW SKI.
ZAWSZE WIERZYLI W BOSKOŚĆ BRUNHILDY, A TERAZ, GDY POWRACAŁA Z PARĄ WOJOWNIKÓW O SKÓRZE TEJ

SAMEJ BARWY CO JEJ SKÓRA, ZACZYNALI PRZECHYLAĆ SIĘ NA JEJ STRONĘ. BYLE DROBNOSTKA MOGŁA

przeważyć i rozstrzygnąć to starcie na korzyść jej albo starego kapłana.

- LUDU BAL – SAGOTH! – BRUNHILDA ODSKOCZYŁA NAGLE W TYŁ I PODNIOSŁA RAMIONA, ZWRACAJĄC

SIĘ KU PATRZĄCYM NA NIĄ Z GÓRY TWARZOM.- ODWRÓĆCIE ZGUBĘ, DOPÓKI NIE JEST ZA PÓŹNO.
WYPĘDZILIŚCIE MNIE, PLULIŚCIE NA MNIE, ZWRÓCILIŚCIE SIĘ KU MROCZNIEJSZYM NIŻ JA BOGOM! LECZ

WYBACZĘ WAM WSZYSTKO, JEŻELI NAWRÓCICIE SIĘ I ZŁOŻYCIE MI HOŁD! KIEDYŚ POMSTOWALIŚCIE NA MNIE,
NAZYWALIŚCIE KRWIOŻERCZĄ I OKRUTNĄ! PRAWDA, BYŁAM SUROWĄ WŁADCZYNIĄ, ALE CZY SKA JEST

ŁAGODNYM PANEM? MÓWILIŚCIE, ŻE CHŁOSZCZĘ WAS BATEM, ALE CZY SKA GŁASZCZE WAS PAPUZIMI

piórami?

W CZASIE NAJWYŻSZEGO PRZYPŁYWU, ILEKROĆ KSIĘŻYC STAWAŁ W PEŁNI, GINĘŁA DZIEWICA NA MYM

OŁTARZU, ALE PRZED GOL – GOROTHEM, W PIERWSZĄ DOBĘ KAŻDEJ KWADRY, O WSCHODZIE I ZACHODZIE

KSIĘŻYCA, UMIERAJĄ MŁODZIEŃCY I DZIEWCZĘTA, BO NA JEGO OŁTARZU ZAWSZE MUSI BIĆ ŚWIEŻE LUDZKIE

SERCE! SKA JEST TYLKO CIENIEM! TO GOTHAN JEST WASZYM PRAWDZIWYM WŁADCĄ, GOTHAN, KTÓRY NIBY

SĘP UNOSI SIĘ PONAD MIASTEM! BYLIŚCIE KIEDYŚ POTĘŻNYM NARODEM, PO WSZYSTKICH MORZACH PŁYWAŁY

WASZE OKRĘTY. POZOSTAŁA TYLKO GARSTKA NIEDOBITKÓW, A I TA SZYBKO TOPNIEJE. GŁUPCY! WSZYSCY

ZGINIECIE NA OŁTARZU GOL – GOROTHA, NIM UMRZE GOTHAN. TO ON BĘDZIE CHODZIŁ SAMOTNY PO ULICACH

Bal – Sagoth!

- POPATRZCIE NA NIEGO! – JEJ GŁOŚ WZNIÓSŁ SIĘ DO KRZYKU, GDY OSIĄGNĘŁA STAN NATCHNIONEJ

PASJI. NAWET TURLOGH ZADRŻAŁ, CHOĆ OBCE SŁOWA NIC DLA NIEGO NIE ZNACZYŁY. – SPÓJRZCIE NA TEGO



ZŁEGO DUCHA Z PRZESZŁOŚCI! ON NAWET NIE JEST CZŁOWIEKIEM! POWIADAM WAM, TO OHYDNY UPIÓR,
KTÓREGO BRODA UNURZANA JEST WE KRWI OFIAR TYSIĄCA MORDERSTW! TO POTWÓR WCIELONY, KTÓRY WYŁONIŁ

SIĘ Z MGŁY WIEKÓW, BY ZNISZCZYĆ LUD BAL – SAGOTH! WYBIERAJCIE! POWSTAŃCIE PRZECIW TEMU

STAREMU DIABŁU I JEGO BLUŹNIERCZYM BOGOM, ODDAJCIE CZEŚĆ SWEJ PRAWOWITEJ KRÓLOWEJ I BOGINI, A

ODZYSKACIE CZĘŚĆ SWEJ DAWNEJ ŚWIETNOŚCI! ODMÓWICIE MI, A SPEŁNI SIĘ DAWNE PROROCTWO I SŁOŃCE

zajdzie dziś za milczące, skruszone ruiny miasta Bal – Sagoth!

Młody wojownik, rozpalony jej porywającą mową, skoczył na parapet.

- Niech żyje A – Ala! – zawołał. – Precz z krwawymi bogami!

WIELU W TŁUMIE PODJĘŁO TEN OKRZYK. ZADŹWIĘCZAŁA STAL, GDY ZACZĘŁY SIĘ BÓJKI. ZEBRANA NA

MURZE I NA ULICACH CIŻBA FALOWAŁA I BURZYŁA SIĘ, A SKA PATRZYŁ NA TO OSZOŁOMIONY. BRUNHILDA

powstrzymała swych rwących się do działania towarzyszy.

- STÓJCIE! – KRZYKNĘŁA. – NIECH NIKT JESZCZE NIE UDERZA! LUDU BAL – SAGOTH, JEST TRADYCJĄ

SIĘGAJĄCĄ ZARANIA CZASU, ŻE KRÓL MUSI WALCZYĆ O SWOJĄ KORONĘ! NIECH WIĘC SKA SKRZYŻUJE BROŃ Z

JEDNYM Z TYCH WOJOWNIKÓW! JEŻELI ZWYCIĘŻY, UKLĘKNĘ PRZED NIM I POZWOLĘ, BY ŚCIĄŁ MI GŁOWĘ!
Jeśli przegra, wy uznacie mnie za swą prawowitą królową i boginię!

Z MURÓW ROZLEGŁ SIĘ RYK APROBATY. LUDZIE ZAPRZESTALI WALKI ZADOWOLENI, ŻE

odpowiedzialność za swe losy mogą zrzucić na władców.

- BĘDZIESZ WALCZYŁ, SKA? – SPYTAŁA DRWIĄCO BRUNHILDA. – CZY MOŻE WOLAŁBYŚ JUŻ TERAZ, BEZ

dalszych sporów, oddać mi głowę?

- DZIEWKA! – WRZASNĄŁ DOPROWADZONY DO SZAŁU SKA. – CZASZEK TYCH DWÓCH DURNIÓW BĘDĘ

używał zamiast pucharów do wina, a ciebie każę rozedrzeć dwoma giętkimi drzewami!

GOTHAN POŁOŻYŁ MU DŁOŃ NA RAMIENIU I ZACZĄŁ SZEPTAĆ COŚ DO UCHA, LECZ KRÓL OSIĄGNĄŁ STAN,
W KTÓRYM BYŁ GŁUCHY NA WSZYSTKO OPRÓCZ SWOJEJ WŚCIEKŁOŚCI. OKAZAŁO SIĘ, ŻE ZREALIZOWANE

MARZENIA PRZEZNACZYŁY MU TYLKO ROLĘ MARIONETKI TAŃCZĄCEJ NA SZNURKU GOTHANA, TERAZ ZAŚ

WYMYKAŁA MU SIĘ NAWET TO POZORNA WŁADZA, A TO DZIEWKA ŚMIAŁA MU SIĘ W TWARZ WOBEC JEGO

poddanych. Praktycznie rzecz biorąc Ska był w tej chwili całkowicie szalony.

Brunhilda zwróciła się do swych sprzymierzeńców.

- Jeden z was musi się z nim zmierzyć.

- NIECH TO BĘDĘ JA – POWIEDZIAŁ TURLOGH. W JEGO WZROKU TAŃCZYŁ PŁOMIEŃ BITEWNEGO ZAPAŁU.
– WYGLĄDA MI NA CZŁOWIEKA, KTÓRY JEST SZYBKI JAK DZIKI KOT, A ATHELSTANE, CHOĆ SILNY JAK BYK, JEST

odrobinę zbyt powolny do takiej roboty…

- POWOLNY! – PRZERWAŁ Z WYRZUTEM ATHELSTANE. – WIESZ, TURLOGHU, JAK NA CZŁOWIEKA MOJEJ

wagi…



- Dosyć! – ucięła rozmowę Brunhilda. – On sam wybierze.

POWIEDZIAŁA COŚ DO KRÓLA. TEN PRZYGLĄDAŁ IM SIĘ PRZEZ CHWILĘ PRZEKRWIONYMI OCZYMA, PO

CZYM WSKAZAŁ NA ATHELSTANE’A, KTÓRY UŚMIECHNĄŁ SIĘ RADOŚNIE I ZDJĄŁ MIECZ Z RAMIENIA. TURLOGH

ZAKLĄŁ I COFNĄŁ SIĘ. WIDAĆ SKA ZDECYDOWAŁ, ŻE BĘDZIE MIAŁ WIĘKSZE SZANSE NA ZWYCIĘSTWO W WALCE

Z TYM WYGLĄDAJĄCYM NA POWOLNEGO OLBRZYMEM NIŻ Z CZARNOWŁOSYM WOJOWNIKIEM, KTÓREGO

tygrysia zwinność była aż nadto wyraźna.

- TEN SKA JEST BEZ ZBROI – HUKNĄŁ SAS. – JA TAKŻE ZDEJMĘ HEŁM I PANCERZ, ŻEBYŚMY SIĘ

potykali na równych warunkach.

- NIE! – KRZYKNĘŁA BRUNHILDA. – ZBROJA TO TWOJA JEDYNA SZANSA. MÓWIĘ CI, TEN FAŁSZYWY KRÓL

ATAKUJE Z SZYBKOŚCIĄ BŁYSKAWICY! NAWET TAK JAK JESTEŚ, BĘDZIESZ MIAŁ TRUDNOŚCI. ZOSTAŃ W ZBROI,
powiadam!

- Dobrze, dobrze – burczał olbrzym. – Zostanę, zostanę. Dalej jednak uważam, że to nie jest
w porządku. No, ale niech on już staje i kończmy tę zabawę.

POTĘŻNY SAS RUSZYŁ CIĘŻKO W STRONĘ PRZECIWNIKA, KTÓRY OKRĄŻAŁ GO SKULONY. ATHELSTANE

TRZYMAŁ SWÓJ CIĘŻKI MIECZ OBURĄCZ PRZED SOBĄ, OSTRZEM KU GÓRZE, MAJĄC RĘKOJEŚĆ NIECO PONIŻEJ

POZIOMU BRODY. TAKA POZYCJA UMOŻLIWIAŁA MU ZARÓWNO CIĘCIE W OBIE STRONY, JAK I ODPAROWANIE

nagłego ataku.

SKA ODRZUCIŁ SWĄ LEKKĄ TARCZĘ. ROZUM PODPOWIADAŁ MU, ŻE PRZY CIOSIE TAK CIĘŻKIEJ KLINGI

BYŁABY BEZUŻYTECZNA. W PRAWEJ DŁONI TRZYMAŁ, JAK TRZYMA SIĘ STRZAŁKĘ, WĄSKĄ WŁÓCZNIĘ, W LEWEJ

LEKKI OSTRY TOPOREK. CHCIAŁ SKOŃCZYĆ TĘ WALKĘ SZYBKO I CHYTRZE, I BYŁA TO SŁUSZNA TAKTYKA. LECZ SKA

NIGDY PRZEDTEM NIE OGLĄDAŁ ZBROI I POPEŁNIŁ FATALNY BŁĄD SĄDZĄC, ŻE JEST ONA OZDOBĄ CZY TEŻ

ornamentem; który jego ostrze przebije bez trudności.

SKOCZYŁ DO PRZODU, MIERZĄC WŁÓCZNIĄ W TWARZ ATHELSTANE’A. SAS Z ŁATWOŚCIĄ ODPARŁ ATAK I

NATYCHMIAST CIĄŁ POTĘŻNIE KRÓLA W NOGI. TEN ODBIŁ SIĘ OD ZIEMI PRZEPUSZCZAJĄC ŚWISZCZĄCE OSTRZE

DOŁEM I Z POWIETRZA UDERZYŁ W POCHYLONĄ GŁOWĘ OLBRZYMA. LEKKI TOPOREK PĘKŁ NA KAWAŁKI W

zderzeniu z hełmem wikinga, a Ska odskoczył z okrzykiem wściekłości.

TERAZ ATHELSTANE Z ZASKAKUJĄCĄ SZYBKOŚCIĄ, JAK SZARŻUJĄCY BYK, RUNĄŁ NA WROGA. SKA,
OSZOŁOMIONY STRATĄ SWEJ BRONI, NIE BYŁ PRZYGOTOWANY NA TO STRASZNE NATARCIE. DOSTRZEGŁ

WZNOSZĄCEGO SIĘ NAD SOBĄ OLBRZYMA I ZAMIAST ODSKOCZYĆ, ZAATAKOWAŁ. TEN BŁĄD BYŁ OSTATNI W JEGO

ŻYCIU. WŁÓCZNIA ZEŚLIZNĘŁA SIĘ PO PANCERZU SASA NIE CZYNIĄC MU SZKODY, A W TEJ SAMEJ CHWILI

OPADŁO OSTRZE MIECZA. KRÓL NIE MÓGŁ UCHYLIĆ SIĘ PRZED CIOSEM, KTÓRY ODRZUCIŁ GO TAK, JAK PĘDZĄCY

BAWÓŁ ODRZUCA STOJĄCEGO MU NA DRODZE CZŁOWIEKA. CZTERY JARDY PRZELECIAŁ W POWIETRZU SKA,
WŁADCA BAL – SAGOTH, NIM UPADŁ I LEGŁ W KAŁUŻY KRWI I WŁASNYCH WNĘTRZNOŚCIACH. PRZERAŻENI

widzowie zamarli z rozdziawionymi ustami.

- ODETNIJ MU GŁOWĘ! – KRZYKNĘŁA BRUNHILDA. JEJ OCZY LŚNIŁY, ZACISKAŁA PIĘŚCI, AŻ PAZNOKCIE

WBIŁY SIĘ JEJ W DŁONIE. – NABIJ JĄ NA SWÓJ MIECZ, ŻEBYŚMY MOGLI WNIEŚĆ JĄ DO MIASTA JAKO SYMBOL



naszego zwycięstwa.

Wycierający klingę Athelstane pokręcił głową.

- NIE. TO BYŁ DZIELNY WOJOWNIK I NIE BĘDĘ OKALECZAŁ JEGO ZWŁOK. NIE BYŁ TO WIELKI WYCZYN,
JAKO ŻE ON BYŁ NAGI, JA ZAŚ W PEŁNEJ ZBROI. WYDAJĘ MI SIĘ, ŻE GDYBY NIE TO, INACZEJ MOGŁABY

skończyć się ta walka.

Turlogh popatrzył na zgromadzone tłumy. Ludzie budzili się już z oszołomienia.

- A – Ala! Bądź pozdrowiona, prawdziwa bogini! – wrzeszczeli.

WOJOWNICY W BRAMIE PADLI NA KOLANA I UDERZYLI CZOŁAMI O ZIEMIĘ PRZED WYPROSTOWANĄ

DUMNIE BRUNHILDĄ. JEJ PIERŚ FALOWAŁA OD PRZEPEŁNIAJĄCEJ JĄ RADOŚCI. TO PRAWDA, POMYŚLAŁ CELT,
ona jest kimś więcej niż królową, to kobieta z tarczą, walkiria, jak mówił Athelstane.

BRUNHILDA ZDARŁA Z MARTWEJ SZYI SKI ZŁOTY ŁAŃCUCH Z JADEITOWYM WISIOREM I PODNIOSŁA GO

wysoko.

-LUDU BAL – SAGOTH! – ZAWOŁAŁA. – WIDZIELIŚCIE, JAK FAŁSZYWY KRÓL ZGINĄŁ Z RĄK TEGO

ZŁOTOBRODEGO OLBRZYMA, KTÓRY BĘDĄC Z ŻELAZA NIE ODNIÓSŁ NAWET NAJMNIEJSZEJ RANY! TERAZ

decydujcie: czy uznajecie mnie z własnej i nieprzymuszonej woli?

Odpowiedzią był potężny ryk.

- Uznajemy! Wróć do swego ludu, potężna i wszechmocna królowo!

Brunhilda uśmiechnęła się ironicznie.

- CHODŹCIE – ZWRÓCIŁA SIĘ DO SWYCH TOWARZYSZY. – TERAZ BĘDĄ SZALEĆ, BYLE TYLKO OKAZAĆ MI

SWĄ LOJALNOŚĆ I UWIELBIENIE. JUŻ ZAPOMNIELI O SWEJ ZDRADZIE. ZAPRAWDĘ, KRÓTKA JEST PAMIĘĆ

tłumu.

TAK, KRÓTKA JEST PAMIĘĆ TŁUMU, MYŚLAŁ TURLOGH, GDY WRAZ Z ATHELSTANE’EM PRZEKRACZALI U

BOKU BRUNHILDY BRAMĘ MIASTA, IDĄC POMIĘDZY RZĘDAMI LEŻĄCYCH PLACKIEM WODZÓW. LEDWIE KILKA

DNI MINĘŁO, ODKĄD RÓWNIE GŁOŚNO WZNOSILI OKRZYKI NA CZEŚĆ SKI WYZWOLICIELA, A JESZCZE PARĘ

GODZIN TEMU TENŻE SKA, WŁADCA ŻYCIA I ŚMIERCI SWYCH PODDANYCH, ZASIADAŁ NA TRONIE, A LUDZIE

PADALI MU DO NÓG. A TERAZ… TURLOGH SPOJRZAŁ NA MARTWE CIAŁO, LEŻĄCE W ZAPOMNIENIU U

SREBRNYCH WRÓT. PADŁ NA NIE CIEŃ KRĄŻĄCEGO W GÓRZE SĘPA. CELT SŁUCHAŁ WRZASKÓW TŁUMU I

uśmiechał się gorzko.

POTĘŻNE ODRZWIA ZATRZASNĘŁY SIĘ ZA TRÓJKĄ AWANTURNIKÓW. PRZED NIMI CIĄGNĘŁA SIĘ SZEROKA

BIAŁA ULICA, OD KTÓREJ ODBIEGAŁY INNE, WĘŻSZE. MIAST SPRAWIAŁO WRAŻENIE ZBUDOWANEGO

CHAOTYCZNIE. BUDOWLE Z BIAŁEGO KAMIENIA STAŁY JEDNA PRZY DRUGIEJ, WIEŻE WZNOSIŁY SIĘ KU NIEBU,
SZEROKIE SCHODY PROWADZIŁY DO PAŁACÓW. DALKAZJANIN WIEDZIAŁ, ŻE MUSI ISTNIEĆ JAKIŚ



UPORZĄDKOWANY SYSTEM, WEDŁUG WZNIESIONO TO MIASTO, LECZ JEMU ZDAWAŁO SIĘ ONO TYLKO RZUCONĄ

BEZ ŁADU NI SKŁADU KUPĄ KAMIENI, METALU I POLEROWANEGO DREWNA. JEGO WZROK POBIEGŁ KU

gładkiej powierzchni ulicy.

CIŻBA LUDZI USTAWIŁA SIĘ W SZPALER DALEKO OD BRAMY. WYDAWALI POTĘŻNE, RYTMICZNE OKRZYKI.
TYSIĄCE NAGICH MĘŻCZYZN I STROJNYCH W BARWNE PIÓRA KOBIET NA KLĘCZKACH POCHYLAŁO SIĘ, ABY

DOTKNĄĆ CZOŁEM MARMUROWYCH PŁYT POTEM, PROSTUJĄC SIĘ, WZNOSILI W GÓRĘ RAMIONA. ROBILI TO

RÓWNOCZEŚNIE, PRZYPOMINAJĄC CHYLĄCE SIĘ NA WIETRZE TRAWY. W RYTMIE POKŁONÓW UNOSIŁ SIĘ

MONOTONNY ZAŚPIEWA, TO CICHNĄCY, TO NARASTAJĄCY W EKSTATYCZNYM ZACHWYCIE. TAK WITAŁ LUD

powracającą boginię A – alę.

ZARAZ ZA BRAMĄ BRUNHILDA ZATRZYMAŁA SIĘ. PODBIEGŁ DO NIEJ MŁODY WÓDZ, KTÓRY PIERWSZY

wzniósł okrzyk rebelii na murach. Uklęknął i ucałował jej bosą stopę.

- O, WIELKA KRÓLOWO I BOGINI – POWIEDZIAŁ. – TY WIESZ, ŻE ZOMAR ZAWSZE BYŁ CI WIERNY.
Wiesz, walczyłem za ciebie i ledwie uszedłem śmierci na ołtarzu Gol – gorotha.

- ZAISTE, BYŁEŚ MI WIERNY, ZOMARZE – ODRZEKŁA BRUNHILDA WYMAGANYM PRZY TAKICH OKAZJACH

NAPUSZONYM JĘZYKIEM. – I TWA WIERNOŚĆ NIE POZOSTANIE BEZ NAGRODY. OD DNIA DZISIEJSZEGO JESTEŚ

dowódcą mej straży przybocznej.

Po czym dodała, już ciszej:

- ZBIERZ ODDZIAŁ Z CZŁONKÓW TWOJEJ ŚWITY I LUDZI, KTÓRZY CAŁY CZAS BRONILI MOJEJ SPRAWY, I

przyprowadź go do pałacu. Nie chcę ufać nikomu bardziej, niż muszę.

- A GDZIE JEST STARUCH Z BRODĄ? – SPYTAŁ ATHELSTANE, KTÓRY NIE ZROZUMIAŁ ANI SŁOWA Z TEJ

rozmowy.

TURLOGH DRGNĄŁ I ROZEJRZAŁ SIĘ DOOKOŁA. CAŁKIEM ZAPOMNIAŁ O CZAROWNIKU. NIE ZAUWAŻYŁ,
jak odszedł, a przecież nie znikł. Brunhilda zaśmiała się smętnie.

- WYKRADŁ SIĘ, ABY SPISKOWAĆ W MROKU. ON I GELKA ZNIKNĘLI, GDY TYLKO PADŁ SKA. ON ZNA

TAJEMNE SPOSOBY PRZYBYWANIA I ODCHODZENIA I NIKT NIE POTRAFI GO ZATRZYMAĆ. NA RAZIE MOŻEMY O

nim zapomnieć, lecz zważcie moje słowa: jeszcze się z nim spotkamy.

WODZOWIE PRZYPROWADZILI NIESIONĄ PRZEZ DWÓCH SILNYCH NIEWOLNIKÓW PIĘKNIE RZEŹBIONĄ

lektykę. Brunhilda wsiadła do środka.

- ONI BOJĄ SIĘ WAS DOTKNĄĆ – RZEKŁA. – PYTAJĄ JEDNAK, CZY ŻYCZYCIE SOBIE, ABY WAS NIEŚĆ.
Myślę, że lepiej będzie, jeśli pójdziecie pieszo po obu stronach lektyki.

- KREW THORA! – HUKNĄŁ ATHELSTANE, ŚCISKAJĄC MOCNIEJ MIECZ, KTÓREGO NIE SCHOWAŁ DO

pochwy. – Nie jestem dzieckiem! Rozwalę łeb każdemu, kto spróbuje mnie nosić!



I TAK RUSZYŁA DŁUGĄ BIAŁĄ ULICĄ BRUNHILDA, CÓRKA RANE’A THORFINSSONA Z ORKANÓW, BOGINI

MORZA, KRÓLOWA STAROŻYTNEGO BAL – SAGOTH. NIOSŁO JĄ DWÓCH POTĘŻNYCH NIEWOLNIKÓW, PO BOKACH

KROCZYŁO DWÓCH BIAŁYCH OLBRZYMÓW Z OBNAŻONĄ BRONIĄ, ZA NIĄ SZŁA GROMADA WODZÓW, A PRZED NIĄ

ROZSTĘPOWAŁY SIĘ TŁUMY. ZŁOTE TRĄBY GRAŁY TRYUMFALNĄ FANFARĘ, DUDNIŁY BĘBNY, OKRZYKI WZNOSIŁY SIĘ

POD NIEBIOSA. DZIEWCZYNA Z PÓŁNOCY CAŁĄ DUSZĄ CHŁONĘŁA TEN STRUMIEŃ GLORII, TEN POKAZ

barbarzyńskiego splendoru, upajała się cesarską butą.

OCZY ATHELSTANE’A, PATRZĄCE NA TEN ZALEW POGAŃSKICH WSPANIAŁOŚCI, BŁYSZCZAŁY ZACHWYTEM,
ALE CZARNOWŁOSY WOJOWNIK ZACHODU MYŚLAŁ SOBIE, ŻE NAWET W NAJGŁOŚNIEJSZEJ TRIUMFALNEJ

WRZAWIE TRĄBY, BĘBNY I OKRZYKI OBRACAJĄ SIĘ W PYŁ ZAPOMNIENIA I WIECZNĄ CISZĘ. KRÓLESTWA I

IMPERIA PRZEMIJAJĄ JAK MGŁA UNOSZĄCA SIĘ NAD MORZEM. WŚRÓD UCIECH UCZTY BALTAZARA MEDOWIE

WYŁAMUJĄ BRAMY BABILONU. JUŻ TERAZ UNOSI SIĘ NAD TYM MIASTEM CIEŃ ZGUBY, A FALA NIEPAMIĘCI

podpływa do stóp tej nie baczącej na nic rasy.

W TAK DZIWNYM NASTROJU KROCZYŁ TURLOGH O’BRIEN OBOK LEKTYKI I WYDAWAŁO MU SIĘ, ŻE ON I

ATHELSTANE IDĄ PRZEZ UMARŁE MIASTO, WŚRÓD CIŻBY MGLISTYCH UPIORÓW WITAJĄCYCH WIDMOWĄ

władczynię.

 

 

3. Upadek bogów

 

NAD STAROŻYTNYM MIASTEM BAL – SAGOTH ZAPADŁA NOC. TURLOGH, ATHELSTANE I BRUNHILDA

SIEDZIELI WE TROJE W JEDNEJ Z KOMNAT PAŁACU. KRÓLOWA NA PÓŁ LEŻAŁA NA POKRYTEJ JEDWABIEM SOFIE,
A MĘŻCZYŹNI, SIEDZĄC NA MAHONIOWYCH KRZESŁACH, ZAJMOWALI SIĘ POTRAWAMI, KTÓRE NA ZŁOTYCH

tacach przynosiły niewolnice. Ściany tej komnaty, jak i wszystkich innych w pałacu, wzniesiono z
MARMURU OZDOBIONEGO ZŁOTĄ WOLUTĄ. SUFIT BYŁ Z LAPIS – LAZULI, PODŁOGA ZAŚ Z INKRUSTOWANYCH

SREBREM MARMUROWYCH PŁYT. ŚCIANY UDEKOROWANO CIĘŻKIMI, AKSAMITNYMI ZASŁONAMI I

JEDWABNYMI KILIMAMI, Z NIEDBAŁĄ ROZRZUTNOŚCIĄ POROZSTAWIANO BOGATE SOFY ORAZ KRZESŁA I STOLIKI

z mahoniu.

- WIELE BYM DAŁ ZA RÓG PIWA, LECZ I TO WINO NIE DRAŻNI MI PODNIEBIENIA – STWIERDZIŁ

ATHELSTANE, ZE SMAKIEM WYCHYLAJĄC ZŁOTY DZBAN. – OSZUKAŁAŚ NAS, BRUNHILDO. DAŁAŚ NAM DO

ZROZUMIENIA, ŻE ODZYSKANIE KORONY WYMAGAĆ BĘDZIE TWARDEJ WALKI, A TYMCZASEM JA RAZ LEDWIE

UDERZYŁEM I MÓJ MIECZ JEST TAK SPRAGNIONY JAK TOPÓR TURLOGHA, KTÓRY W OGÓLE KRWI SIĘ NIE NAPIŁ.
ZAPUKALIŚMY DO WRÓT I LUDZIE PADLI NA TWARZE I ODDALI NAM CZEŚĆ BEZ ŻADNEGO GADANIA. A POTEM

STALIŚMY PRZY TWOIM TRONIE W WIELKIEJ SALI W TYM PAŁACU, A TY PRZEMAWIAŁAŚ DO TŁUMÓW, KTÓRE

PRZYBYWAŁY, ŻEBY WALIĆ PRZED TOBĄ GŁOWAMI O PODŁOGĘ… NA THORA! W ŻYCIU JESZCZE NIE SŁYSZAŁEM

TAKIEJ PAPLANINY I TAKIEGO TRAJKOTANIA. DO TEJ PORY DZWONI MI W USZACH. CZEGO ONI CHCIELI? I
gdzie się podział ten magik Gothan?



- JESZCZE TWÓJ MIECZ BĘDZIE MIAŁ OKAZJĘ ZASPOKOIĆ SWE PRAGNIENIE, SASIE – ODPARŁA PONURO

DZIEWCZYNA. OPARŁA BRODĘ NA DŁONI I SPOGLĄDAŁA SMĘTNYM WZROKIEM NA OBU MĘŻCZYZN. –
GDYBYŚCIE BYLI TAK JAK JA DOŚWIADCZENI W TEJ GRZE O MIASTA I TRONY, WIEDZIELIBYŚCIE, ŻE ZDOBYCIE

KORONY MOŻE BYĆ ŁATWIEJSZE NIŻ JEJ UTRZYMANIE. NASZE NIEOCZEKIWANE PRZYBYCIE Z GŁOWĄ PTASIEGO

BOGA I TO, ŻE ZABIŁEŚ SKĘ, SPRAWIŁO, ŻE TYM LUDZIOM GRUNT USUNĄŁ SIĘ SPOD NÓG. A CO DO RESZTY…
UDZIELAŁAM AUDIENCJI, JAK ZAUWAŻYŁEŚ, CHOĆ NIE ROZUMIAŁEŚ, O CZYM BYŁA MOWA. LUDZIE

PRZYCHODZILI, BY ZAPEWNIĆ MNIE O SWEJ NIEZACHWIANEJ LOJALNOŚCI. ŁASKAWIE WYBACZYŁAM IM

WSZYSTKO, LECZ NIE JESTEM GŁUPIA. GDY TYLKO DA SIĘ IM TROCHĘ CZASU NA ZASTANOWIENIE, ZNOWU

ZACZNĄ SARKAĆ. GOTHAN KRYJE SIĘ GDZIEŚ W CIENIU I SZYKUJE ZGUBĘ DLA WSZYSTKICH, TEGO MOŻESZ BYĆ

PEWIEN. CAŁE TO MIASTO JEST PORYTE PODZIEMNYMI KORYTARZAMI TAJEMNYMI PRZEJŚCIAMI, O KTÓRYCH

TYLKO KAPŁANI WIEDZĄ. NAWET JA, MIMO ŻE CHODZIŁAM PO NICH, NIE WIEM, GDZIE SZUKAĆ UKRYTYCH

WEJŚĆ. GOTHAN ZAWSZE MNIE TAM WPROWADZAŁ Z ZAWIĄZANYMI OCZYMA. WYDAJE SIĘ, ŻE NA RAZIE JA

JESTEM GÓRĄ. A DO WAS LUDZIE ODNOSZĄ SIĘ Z WIĘKSZYM RESPEKTEM NIŻ DO MNIE. MYŚLĄ, ŻE WASZE

PANCERZE I HEŁMY TO CZĘŚCI WASZYCH CIAŁ I ŻE JESTEŚCIE NIEWRAŻLIWI NA CIOSY. NIE ZAUWAŻYLIŚCIE, JAK

NIEŚMIAŁO DOTYKALI ZBROI, KIEDY PRZECHODZILIŚMY WŚRÓD TŁUMÓW? I JACY BYLI ZDUMIENI, KIEDY

upewnili się, że to naprawdę stal?

- ALBOWIEM MĄDRZY W NIEKTÓRYCH DZIEDZINACH SĄ GŁUPCAMI W INNYCH – STWIERDZIŁ TURLOGH.
– Kim oni są i skąd tu przybyli?

- TEN LUD JEST TAK STARY – ODRZEKŁA BRUNHILDA – ŻE NAWET NAJSTARSZE LEGENDY NIE DAJĄ

ŻADNYCH WSKAZÓWEK CO DO ICH POCHODZENIA. PRZED WIEKAMI BYLI CZĘŚCIĄ POTĘŻNEGO IMPERIUM,
WŁADAJĄCEGO NA WIELU WYSPACH TEGO MORZA. CZĘŚĆ Z TYCH WYSP ZATONĘŁA, ZNIKŁA WRAZ ZE

WZNIESIONYMI NA NICH MIASTAMI I ICH MIESZKAŃCAMI. PÓŹNIEJ NADESZŁY CZERWONOSKÓRE DZIKUSY I

JEDNO MIASTO PO DRUGIM WPADAŁO W ICH RĘCE. WRESZCIE TYLKO TA WYSPA POZOSTAŁA NIE ZDOBYTA, ZAŚ

LUDZIE OSŁABLI I ZAPOMNIELI WIELE DAWNYCH UMIEJĘTNOŚCI. NIE BYŁO JUŻ PORTÓW, DO KTÓRYCH MOGLIBY

PŁYWAĆ, A WIĘC ICH STATKI GNIŁY PRZY NADBRZEŻACH, KTÓRE TAKŻE ZMIENIŁY SIĘ W PRÓCHNO. ZA PAMIĘCI

ŻYJĄCYCH ŻADEN Z SYNÓW BAL – SAGOTH NIE ŻEGLOWAŁ PO MORZU. CO PEWIEN CZAS CZERWONI LUDZIE

SPADAJĄ NA WYSPĘ BOGÓW, PRZEMIERZYWSZY OCEAN W SWYCH DŁUGICH, WOJENNYCH CZÓŁNACH, KTÓRYM

NA DZIOBACH MOCUJĄ SZCZERZĄCE ZĘBY CZASZKI. DOTĄD ZAWSZE UDAWAŁO SIĘ ICH ODEPRZEĆ – NIE

POTRAFIĄ POKONAĆ MURÓW. MIMO TO PRZYBYWAJĄ NADAL I STRACH PRZED ICH NAJAZDEM WIECZNIE UNOSI

się nad wyspą.

NIE ICH JEDNAK SIĘ LĘKAM, ALE GOTHANA, KTÓRY W TEJ CHWILI ALBO JAK ODRAŻAJĄCY WĄŻ

PRZEŚLIZGUJE SIĘ CZARNYMI TUNELAMI, ALBO W SWYCH PODZIEMNYCH KOMORACH SZYKUJE JAKIEŚ

OKROPIEŃSTWA. W JASKINIACH POD WZGÓRZAMI, DO KTÓRYCH PROWADZĄ PODZIEMNE KORYTARZE,
ODPRAWIA STRASZNE, PIEKIELNE CZARY. ICH OBIEKTEM SĄ ZWIERZĘTA – WĘŻE, PAJĄKI I WIELKIE MAŁPY, A

TAKŻE LUDZIE, CZERWONOSKÓRZY JEŃCY I NIESZCZĘŚNICY JEGO WŁASNEJ RASY. GŁĘBOKO W SWYCH CIEMNYCH

GROTACH ZMIENIA LUDZI W BESTIE, A BESTIE W PÓŁLUDZI, TO, CO ZWIERZĘCE, I TO, CO CZŁOWIECZE, MIESZA

SIĘ Z SOBĄ W JEGO PRZERAŻAJĄCYCH TWORACH. NIKT NIE ŚMIE NAWET SIĘ DOMYŚLAĆ, JAKIE MONSTRA

MNOŻĄ SIĘ TAM W CIEMNOŚCIACH ANI JAKIE WCIELENIA GROZY I BLUŹNIERSTWA POJAWIŁY SIĘ NA ŚWIECIE

W CIĄGU WIEKÓW, ODKĄD GOTHAN TWORZY SWE OKROPIEŃSTWA. NIE JEST ON BOWIEM TAKI, JAK INNI

LUDZIE, GDYŻ ODKRYŁ SEKRET WIECZNEGO ŻYCIA. RAZ JEDNAK PRZYWOŁAŁ DO ISTNIENIA STWORZENIE, KTÓREGO

NAWET ON SIĘ LĘKA, MAMROCZĄCE, MLASZCZĄCE COŚ, CO TRZYMA NA ŁAŃCUCHU W NAJDALSZEJ JASKINI,



gdzie nie dotarł nikt prócz niego. Wypuściłby na mnie tego potwora, gdyby tylko się odważył…

ALE ROBI SIĘ PÓŹNO. PÓJDĘ SIĘ POŁOŻYĆ. BĘDĘ SPAŁA W SĄSIEDNIEJ KOMNACIE. TE DRZWI SĄ

JEDYNYM Z NIEJ WYJŚCIEM. NIE BIORĘ Z SOBĄ NAWET NIEWOLNICY, GDYŻ NIE UFAM CAŁKOWICIE NIKOMU Z
TYCH LUDZI. WY ZOSTANIECIE TUTAJ. DRZWI SĄ WPRAWDZIE ZARYGLOWANIE, ALE LEPIEJ NIECH JEDEN Z WAS

CZUWA, W CZASIE GDY DRUGI BĘDZIE SPAŁ. ZOMAR I JEGO STRAŻNICY PILNUJĄ KORYTARZA, ALE BĘDĘ CZUŁA

się pewniej mając pomiędzy sobą a resztą miasta dwóch ludzi z mojej krwi.

POWSTAŁA I OBRZUCIWSZY TURLOGHA DZIWNIE POWŁÓCZYSTYM SPOJRZENIEM WESZŁA DO SWEJ

komnaty, zamykając za sobą drzwi.

Athelstane przeciągnął się i ziewnął.

- NO CÓŻ, TURLOGHU – POWIEDZIAŁ LENIWIE. – FORTUNA LUDZKA JEST ZMIENNA JAK MORZE.
OSTATNIEJ NOCY JA BYŁEM WYNAJĘTYM WOJOWNIKIEM W BANDZIE RABUSIÓW, TY ZAŚ JEŃCEM. DZIŚ O

ŚWICIE BYLIŚMY SKACZĄCĄ SOBIE DO GARDEŁ PARĄ ROZBITKÓW. TERAZ ZAWARLIŚMY BRATERSTWO MIECZA I

jesteśmy najbliższymi ludźmi królowej. A wydaje mi się, że twoim przeznaczeniem jest korona.

- A to dlaczego?

- A CO, NIE ZAUWAŻYŁEŚ, JAK PATRZYŁA NA CIEBIE TA DZIEWCZYNA Z ORKANÓW? WIERZ MI, COŚ

więcej niż przyjaźń kryje się w jej spojrzeniu na twoje czarne loki i smagłą twarz. Mówię ci…

- DOSYĆ! – PRZERWAŁ SZORSTKO TURLOGH. STARA RANA W JEGO SERCU ZABOLAŁA NA NOWO. – KOBIETY

u władzy są jak wilki o białych kłach. To przez złość kobiety…

- DOBRZE, DOBRZE – RZEKŁ POBŁAŻLIWIE ATHELSTANE. – WIĘCEJ JEST NA TYM ŚWIECIE DOBRYCH

KOBIET NIŻ ZŁYCH. WIEM, TO BABSKIE INTRYGI UCZYNIŁY CIĘ WYGNAŃCEM. POWINNIŚMY STWORZYĆ NIEZŁĄ

KOMPANIĘ. JA TEŻ JESTEM BANITĄ. GDYBYM TYLKO POKAZAŁ SWOJĄ TWARZ W WESSEX, WKRÓTCE

oglądałbym okolicę z jakiegoś solidnego dębowego konaru.

- CO WŁAŚCIWIE ZAGNAŁO CIĘ NA ŚCIEŻKĘ WIKINGÓW? PRZECIEŻ SASOWI TAK DALECE ZAPOMNIELI

KUNSZT ŻEGLUGI, ŻE KIEDY KRÓL ALFRED RUSZYŁ NA WOJNĘ Z DUŃCZYKAMI, MUSIAŁ WYNAJĄĆ FRYZYJSKICH

korsarzy, żeby zbudowali i obsadzili jego okręty.

Athelstane wzruszył swymi potężnymi ramionami i zabrał się do ostrzenia sztyletu.

- ZAWSZE CIĄGNĘŁO MNIE MORZE, NAWET KIEDY BYŁEM JESZCZE GORĄCOGŁOWYM DZIECIAKIEM W

WESSEX. JAKO MŁODZIENIEC ZABIŁEM PEWNEGO MŁODEGO EARLA I MUSIAŁEM UCIEKAĆ PRZED ZEMSTĄ

JEGO RODU. ZNALAZŁEM SCHRONIENIE NA ORKADACH I STWIERDZIŁEM, ŻE ŻYCIE WIKINGÓW BARDZIEJ MI

ODPOWIADA NIŻ ŻYCIE MOJEGO LUDU. WRÓCIŁEM JEDNAK, BY WALCZYĆ PRZECIWKO KANUTOWI. KIEDY

ANGLIA PODDAŁA SIĘ JEGO WŁADZY, ODDAŁ MI DOWÓDZTWO SWOICH WOJOWNIKÓW. TO SPRAWIŁO, ŻE

DUŃCZYCY STALI SIĘ ZAZDROŚNI O ZASZCZYT OFIAROWANY SASOWI, KTÓRY KIEDYŚ Z NIMI WALCZYŁ. SASI ZAŚ

PAMIĘTALI, ŻE KIEDYŚ MUSIAŁEM UCIEKAĆ Z WESSEX, I SZEPTALI, ŻE ZDOBYWCY ZBYT DOBRZE MNIE

TRAKTUJĄ. AŻ JEDNEJ NOCY PODCZAS UCZTY PEWIEN SASKI THAN I PEWIEN DUŃSKI JARL WYCIĄGNĘLI PRZECIW



MNIE SWE GORĄCE MIECZE, A JA ZAPOMNIAŁEM SIĘ I UBIŁEM ICH OBU. I TAK ANGLIA ZNÓW ZAMKNĘŁA…
się przed… mną i… wróciłem… na… ścieżkę… wikingów…

GŁOS ATHELSTANE’A UCICHŁ. RĘCE OPADŁY MU BEZWŁADNIE, A OSEŁKA I SZTYLET STUKNĘŁY O PODŁOGĘ.
Opuścił głowę na swą szeroką pierś i zamknął oczy.

- Za dużo wina – mruknął Turlogh. – Ale niech się prześpi. Ja będę czuwał.

NIE ZDĄŻYŁ JEDNAK WYPOWIEDZIEĆ TYCH SŁÓW DO KOŃCA, GDY POCZUŁ PRZYPŁYW NIEZWYKŁEGO

ZNUŻENIA. ROZPARŁ SIĘ NA KRZEŚLE. POWIEKI ZACIĄŻYŁY MU, A SEN WBREW WYSIŁKOM WOLI MGŁĄ

ZASNUWAŁ UMYSŁ. SIEDZIAŁ TAK I WIDZIAŁ WE ŚNIE NIEZWYKŁĄ SCENĘ. JEDNA Z CIĘŻKICH ZASŁON NA

ŚCIANIE NAPRZECIW DRZWI ZAFALOWAŁA GWAŁTOWNIE. WYSUNĄŁ SIĘ ZZA NIEJ PRZERAŻAJĄCY STWÓR, KTÓRY

ŚLINIĄC SIĘ RUSZYŁ W JEGO STRONĘ. TURLOGH PRZYGLĄDAŁ MU SIĘ APATYCZNIE. WIEDZIAŁ, ŻE ŚNI, I

JEDNOCZEŚNIE ZDUMIEWAŁ SIĘ NIEZWYKŁOŚCIĄ KOSZMARU. POTWÓR W GROTESKOWY SPOSÓB PRZYPOMINAŁ

SĘKATEGO, POKRZYWIONEGO CZŁOWIEKA, ALE JEGO TWARZ BYŁA PYSKIEM BESTII. SKRADAŁ SIĘ BEZSZELESTNIE,
OBNAŻAJĄC ŻÓŁTE KŁY. SPOD WYSTAJĄCYCH ŁUKÓW BRWIOWYCH BŁYSZCZAŁY DIABELSKO MAŁE PRZEKRWIONE

OCZKA. BYŁO W TEJ POSTACI COŚ LUDZKIEGO – TEN STWÓR NIE BYŁ ANI CZŁOWIEKIEM, ANI MAŁPĄ, LECZ

jakimś przeciwnym naturze połączeniem ich obu.

WSTRĘTNA ISTOTA ZATRZYMAŁA SIĘ PRZED DALKAZJANINEM, A GDY SĘKATE PALUCHY SIĘGNĘŁY DO JEGO

GARDŁA, TEN ZE ZGROZĄ POJĄŁ NAGLE, ŻE TO WCALE NIE SEN, ALE STRASZNA RZECZYWISTOŚĆ. ROZPACZLIWYM

WYSIŁKIEM WOLI ZERWAŁ KRĘPUJĄCE GO NIEWIDZIALNE PĘTA I RZUCIŁ SIĘ W BOK. ŁAPA ZACISNĘŁA SIĘ W

PUSTCE. MIMO SWEJ SZYBKOŚCI CELT NIE ZDOŁAŁ UNIKNĄĆ BŁYSKAWICZNEGO WYMACHU KOSMATYCH

RAMION. W CHWILĘ PÓŹNIEJ PRZETACZAŁ SIĘ PO PODŁODZE SPLECIONY W ŚMIERTELNYM UŚCISKU ZE

stworem, którego ścięgna były niby giętka stal.

STRASZLIWA WALKA ROZGRYWAŁA SIĘ W ABSOLUTNEJ CISZY, PRZERYWANEJ JEDYNIE ODGŁOSEM

wciąganego z wysiłkiem do płuc powietrza. Turlogh zdołał wepchnąć lewe przedramię pod małpi
PYSK I UTRZYMYWAŁ PRZERAŻAJĄCE KŁY Z DALA OD SWEJ KRTANI, NA KTÓREJ ZACISKAŁY SIĘ PALCE POTWORA.
ATHELSTANE Z OPUSZCZONĄ GŁOWĄ SPAŁ CIĄGLE NA KRZEŚLE. TURLOGH PRÓBOWAŁ KRZYKNĄĆ NA NIEGO, LECZ

WŁOCHATE ŁAPSKA TŁUMIŁY JEGO GŁOS I W SZYBKIM TEMPIE WYCISKAŁY Z NIEGO ŻYCIE. KONTURY KOMNATY

ZACIERAŁY SIĘ W CZERWONEJ MGLE FALUJĄCEJ PRZED OCZYMA, KTÓRE NIE POTRAFIŁY JUŻ ZOGNISKOWAĆ

SPOJRZENIA. ZACIŚNIĘTA PRAWĄ PIĘŚCIĄ JAK ŻELAZNYM MŁOTKIEM TŁUKŁ ROZPACZLIWIE W POCHYLONY NAD

SOBĄ STRASZNY PYSK. PĘKAŁY OD JEGO CIOSÓW ZĘBY BESTII, SPŁYWAŁA KREW, LECZ WCIĄŻ BŁYSZCZAŁY

ZŁOWROGO CZERWONE ŚLEPIA, A SZPONIASTE PALUCHY ZACISKAŁY SIĘ CORAZ MOCNIEJ I MOCNIEJ… AŻ

dzwon w uszach Turlogha obwieścił odejście jego duszy.

KIEDY JEDNAK POGRĄŻAŁ SIĘ JUŻ W PÓŁNIEŚWIADOMOŚCI, OPADAJĄCA BEZWŁADNIE DŁOŃ NATRAFIŁA

NA PRZEDMIOT, W KTÓRYM JEGO MÓZG WOJOWNIKA, CHOĆ OTĘPIAŁY, ROZPOZNAŁ UPUSZCZONY PRZEZ

ATHELSTANE’A SZTYLET. UDERZYŁ OSTATKIEM SIŁ, NA ŚLEPO, I POCZUŁ, ŻE STRASZNE PALCE ROZLUŹNIŁY UŚCISK,
A NOWE ŻYCIE I ŚWIEŻE SIŁY NAPŁYWAJĄ DO JEGO CIAŁA. PRZETOCZYŁ SIĘ I LEGŁ NA SWYM PRZECIWNIKU.
POPRZEZ WOLNO SIĘ ROZPRASZAJĄCĄ CZERWONĄ MGŁĘ ZOBACZYŁ WIJĄCEGO SIĘ POD NIM MAŁPOLUDA I RAZ

po raz wbijał sztylet, aż monstrum znieruchomiało z szeroko rozwartymi oczami.



WSTAŁ ZATACZAJĄC SIĘ. KRĘCIŁO MU SIĘ W GŁOWIE, DYSZAŁ CIĘŻKO, WSZYSTKIE JEGO MIĘŚNIE

DYGOTAŁY. OSZOŁOMIENIE MIJAŁO Z WOLNA. Z RAN NA SZYI OBFICIE PŁYNĘŁA KREW. ZAUWAŻYŁ ZE

ZDZIWIENIEM, ŻE SAS ŚPI CIĄGLE, I NAGLE ZNOWU POCZUŁ, JAK ZALEWA GO FALA NIEZWYKŁEGO ZMĘCZENIA I
ZNUŻENIA, KTÓRE PRZEDTEM ODEBRAŁO MU SIŁY. POCHWYCIŁ TOPÓR I Z WYSIŁKIEM STRZĄSNĄŁ Z SIEBIE

SENNOŚĆ. RUSZYŁ W STRONĘ ZASŁONY, ZZA KTÓREJ WYSZEDŁ MAŁPOLUD. PROMIENIUJĄCA STAMTĄD SUBTELNA

MOC BYŁA NIBY FIZYCZNA PRZESZKODA. OCIĘŻAŁY, Z TRUDEM PRZESZEDŁ PRZEZ KOMNATĘ I STANĄŁ PRZED

ZASŁONĄ. POCZUŁ STRASZLIWĄ SIŁĘ ZŁEJ WOLI, ATAKUJĄCĄ JEGO WOLĘ, GROŻĄCĄ JEGO DUSZY, PRÓBUJĄCĄ

ZNIEWOLIĆ CIAŁO I UMYSŁ. PO RAZ TRZECI ZMUSIŁ SIĘ DO WYSIŁKU I CAŁYM CIĘŻAREM CIAŁA ZAWISŁ NA

PŁACHCIE MATERIAŁU, ZRYWAJĄC JĄ ZE ŚCIANY. PRZEZ MOMENT TYLKO SPOGLĄDAŁ NA DZIWNĄ PÓŁNAGĄ

FIGURĘ W PELERYNIE Z PAPUZICH PIÓR I FALUJĄCYM PIÓROPUSZU NA GŁOWIE. POTEM, GDY Z PEŁNĄ MOCĄ

UDERZYŁ GO HIPNOTYCZNY WZROK TAMTEGO, ZACISNĄŁ POWIEKI I NA ŚLEPO ZADAŁ CIOS TOPOREM. POCZUŁ

JAK OSTRZE GRZĘŹNIE W CIELE. TERAZ DOPIERO OTWORZYŁ OCZY I POPATRZYŁ NA LEŻĄCE W ROSNĄCEJ KAŁUŻY

krwi u jego stóp martwe ciało z rozpłataną czaszką.

Athelstane zerwał się gwałtownie, chwytając miecz.

- CO?... – ZAJĄKNĄŁ SIĘ OBRZUCIWSZY KOMNATĘ SPOJRZENIEM. – TURLOGH, CO TU SIĘ DZIAŁO? KREW

Thora! To jest jakiś kapłan, ale co to za ciało?

- TO JEDEN Z DEMONÓW TEGO WSTRĘTNEGO MIASTA – ODPARŁ CELT WYRYWAJĄC MOCNO WBITE OSTRZE

TOPORA. – WYDAJE MI SIĘ, ŻE GOTHANOWI ZNÓW SIĘ NIE POWIODŁO. TEN TUTAJ STAŁ ZA ZASŁONĄ I

zaczarował nas. Rzucił na nas zaklęcie snu…

- Tak jest, spałem – Sas pokiwał głową, zdumiony. – Ale jak tu weszli?

- Za zasłoną musi być tajne przejście, chociaż nie mogę go znaleźć…

- Słuchaj!

Z KOMNATY KRÓLOWEJ DOBIEGŁ NIEWYRAŹNY ODGŁOS SZAMOTANIA. BYŁ TAK SŁABY, ŻE ZDAWAŁ SIĘ

zwiastować rzeczy straszne.

- Brunhildo! – ryknął Turlogh.

ODPOWIEDZIAŁ MU DZIWNY BULGOT. NAPARŁ NA DRZWI, LECZ BYŁY ZAMKNIĘTE. GDY WZNIÓSŁ TOPÓR,
BY WYRĄBAĆ SOBIE PRZEJŚCIE, POCZUŁ, JAK ATHELSTANE ODSUWA GO NA BOK. WIELKOLUD UDERZYŁ W DRZWI

CAŁYM CIĘŻAREM SWEGO CIAŁA. DESKI TRZASNĘŁY I SAS POPRZEZ ICH SZCZĄTKI WPADŁ DO KOMNATY I

STRASZLIWY RYK WYRWAŁ SIĘ Z JEGO UST. PONAD JEGO RAMIENIEM TURLOGH ZOBACZYŁ SCENĘ

PRZYPOMINAJĄCĄ DELIRYCZNY KOSZMAR. BRUNHILDA, KRÓLOWA BAL – SAGOTH, SZAMOTAŁA SIĘ BEZRADNIE

W UŚCISKU CZARNEGO CIENIA RODEM ZE STRASZNEGO SNU. POTEM WIELKA, CIEMNA SYLWETKA ZWRÓCIŁA KU

NIM SWE ZIMNE, LŚNIĄCE OCZY I CELT POJĄŁ, ŻE TO ŻYWE STWORZENIE. STAŁO JAK CZŁOWIEK NA DWÓCH

POTĘŻNYCH NIBY PNIE DRZEW NOGACH, ALE KSZTAŁTEM NIE PRZYPOMINAŁO ANI CZŁOWIEKA, ANI

ZWIERZĘCIA, ANI DIABŁA. DOMYŚLIŁ SIĘ, ŻE TO WŁAŚNIE BYŁO MONSTRUM, KTÓRE NAWET GOTHAN LĘKAŁ SIĘ

WYPUŚCIĆ NA SWYCH WROGÓW, ARCYPOTWÓR POWOŁANY DO ŻYCIA PRZEZ DEMONICZNEGO KAPŁANA W GŁĘBI

ciemnych jaskiń grozy. Jaka upiorna wiedza była do tego konieczna, jakie ohydne krzyżówki istot



ludzkich i zwierzęcych z bezimiennymi kształtami zamieszkującymi otchłanie ciemności?

BRUNHILDA SZAMOTAŁA SIĘ, TRZYMANA JAK DZIECKO NA RĘKACH, A KIEDY STWÓR, BY SIĘ BRONIĆ,
ZDJĄŁ SWĄ NIEKSZTAŁTNĄ ŁAPĘ Z JEJ BIAŁEJ SZYI, Z BLADYCH UST DZIEWCZYNY WYRWAŁ SIĘ MROŻĄCY KREW W
ŻYŁACH WRZASK. ATHELSTANE, PIERWSZY W KOMNACIE, WYPRZEDZIŁ CELTA. ZDAWAŁ SIĘ KARŁEM W

PORÓWNANIU DO WZNOSZĄCEJ SIĘ NAD NIM SYLWETKI. MIMO TO ŚCISKAJĄC OBURĄCZ RĘKOJEŚĆ MIECZA

PCHNĄŁ OD DOŁU. KLINGA WBIŁA SIĘ W CIEMNE CIELSKO I GDY SAS WYCIĄGNĄŁ JĄ, ZAKRWAWIONĄ, STWÓR

ZACHWIAŁ SIĘ. ROZPĘTAŁO SIĘ PIEKIELNE PANDEMONIUM WRZASKU. OHYDNY RYK WZBUDZIŁ ECHA W

PAŁACU I OGŁUSZYŁ TYCH, KTÓRZY GO USŁYSZELI. TURLOGH JUŻ PODBIEGAŁ ZE WZNIESIONYM DO CIOSU

TOPOREM, LECZ POTWÓR WYPUŚCIŁ DZIEWCZYNĘ I ZATACZAJĄC SIĘ PRZEBIEGŁ PRZEZ KOMNATĘ, BY ZNIKNĄĆ W
czarnym otworze ziejącym w jednej ze ścian. Oszalały z furii Athelstane rzucił się za nim.

DALKAZJANIN TAKŻE CHCIAŁ POBIEC, LECZ BRUNHILDA ZARZUCIŁA MU NA SZYJĘ SWE BIAŁE RAMIONA I
oplotła go uściskiem, którego nawet on nie mógł łatwo rozerwać.

- NIE! – KRZYKNĘŁA. PRZERAŻENIE PŁONĘŁO W JEJ SPOJRZENIU. – NIE GOŃ ZA NIM TYM STRASZNYM

KORYTARZEM. ON PROWADZI DO SAMEGO PIEKŁA. TEN SAS NIGDY NIE WRÓCI. NIE POZWOLĘ, BYŚ PODZIELIŁ

jego los!

- PUŚĆ MNIE, KOBIETO! – RYKNĄŁ TURLOGH W ZAPAMIĘTANIU. STARAŁ SIĘ UWOLNIĆ NIE ROBIĄC JEJ

krzywdy. – Mój towarzysz być może walczy teraz o życie!

- POCZEKAJ, AŻ PRZYWOŁAM STRAŻE! – ZAWOŁAŁA, ALE TURLOGH ODEPCHNĄŁ JĄ I SKOCZYŁ DO TAJNEGO

przejścia.

BRUNHILDA UDERZAŁA W JADEITOWI GONG, AŻ ECHA ROZLEGŁY SIĘ W PAŁACU. Z KORYTARZA DOBIEGŁY

głośne łomoty.

- Czy coś ci grozi, królowo? – spytał głos Zomara. – Czy mamy wyważyć drzwi?

- Szybciej! – krzyknęła. Podbiegła do drzwi i otworzyła je na oścież.

TURLOGH, NIE TROSZCZĄC SIĘ O NIC, PĘDZIŁ POPRZEZ MROK KORYTARZA. PRZEZ PEWIEN CZAS SŁYSZAŁ

PRZED SOBĄ ŚMIERTELNY RYK RANNEGO POTWORA I DZIKIE OKRZYKI ATHELSTANE’A, LECZ WKRÓTCE STŁUMIŁA

JE ODLEGŁOŚĆ. DOTARŁ DO WĄSKIEGO PRZEJŚCIA, SŁABO OŚWIETLONEGO PŁONĄCYMI WE WNĘKACH

POCHODNIAMI. PLECAMI DO GÓRY LEŻAŁ TU PRZYSTROJONY W BARWNE PIÓRA BRĄZOWOSKÓRY MĘŻCZYZNA Z

czaszką rozłupaną jak skorupka jajka.

TURLOGH O’BRIEN NIE WIEDZIAŁ, JAK DŁUGO PODĄŻAŁ PRZYPRAWIAJĄCYMI O ZAWRÓT GŁOWY

SKRĘTAMI MROCZNEGO KORYTARZA. Z OBU JEGO STRON ODBIEGAŁY WĘŻSZE PRZEJŚCIA, LECZ NIE ZWRACAŁ NA

NIE UWAGI TRZYMAJĄC SIĘ GŁÓWNEGO SZLAKU. WRESZCIE PRZESZEDŁ POD ŁUKIEM BRAMY I ZNALAZŁ SIĘ W

niezwykłym ogromnym pomieszczeniu.

Masywne kolumny podtrzymywały mroczne sklepienie na takiej wysokości, że wydawało się
CIEMNĄ CHMURĄ ZAWIESZONĄ NA TLE NOCNEGO NIEBA. ZA CZARNYM, POPLAMIONYM KRWIĄ OŁTARZEM



WZNOSIŁA SIĘ OGROMNA STATUA, ODRAŻAJĄCA I ZŁOWROGA. BÓG GOL – GOROTH! TO MUSI BYĆ ON.
DALKAZJANIN TYLKO JEDEN RZUT OKA POŚWIĘCIŁ MAJACZĄCEMU W MROKU POSĄGOWI. PRZED NIM

DOSTRZEGŁ NIEZWYKŁĄ SCENĘ. WSPARTY NA SWYM WIELKIM MIECZU, ATHELSTANE SPOGLĄDAŁ NA

ROZCIĄGNIĘTE U JEGO STÓP W KAŁUŻACH KRWI DWIE POSTACIE. NIE WIADOMO JAKIE PRZERAŻAJĄCE

ZAKLĘCIA POWOŁAŁY DO ŻYCIA CZARNEGO STWORA, ALE DOŚĆ BYŁO JEDNEGO PCHNIĘCIA ANGIELSKIEJ KLINGI,
BY WEPCHNĄĆ GO Z POWROTEM W PRZEDSIONEK PIEKŁA, SKĄD SIĘ WYNURZYŁ. POTWÓR LEŻAŁ PRZYGNIATAJĄC

CIAŁO SWEJ OSTATNIEJ OFIARY – CHUDEGO, SIWOBRODEGO MĘŻCZYZNY, Z KTÓREGO OCZU, NAWET PO ŚMIERCI,
emanowało intensywne zło.

- Gothan! – wykrzyknął zdumiony Turlogh.

- TAK, TO TEN KAPŁAN – POTWIERDZIŁ SAS. – BYŁEM BLISKO TEGO TROLLA, CZY CO TO WŁAŚCIWIE JEST,
PRZEZ CAŁĄ DROGĘ KORYTARZEM, ALE CHOCIAŻ JEST TAKI WIELKI, UCIEKAŁ JAK JELEŃ. RAZ JEDEN TAKI W

PELERYNIE Z PIÓR PRÓBOWAŁ ZAGRODZIĆ MU DROGĘ, ALE STWÓR NIE ZATRZYMUJĄC SIĘ NAWET NA CHWILĘ

ZMIAŻDŻYŁ MU CZASZKĘ. W KOŃCU WPADLIŚMY DO TEJ ŚWIĄTYNI. NASTĘPOWAŁEM MU NA PIĘTY Z

MIECZEM UNIESIONYM DO ŚMIERTELNEGO CIĘCIA, ALE, KREW THORA! KIEDY ZOBACZYŁ PRZY OŁTARZU TEGO

starucha, zawył straszliwie i rozdarł go na strzępy, po czym zdechł sam z siebie. Wszystko to stało
się w jednej chwili, zanim zdążyłem dopaść go i uderzyć.

CELT PRZYJRZAŁ SIĘ WIELKIEJ, BEZKSZTAŁTNEJ SYLWETCE. NAWET PRZYGLĄDAJĄC SIĘ Z TAK BLISKA NIE

POTRAFIŁ CHOĆBY W PRZYBLIŻENIU OKREŚLIĆ NATURY STWORA. ODNIÓSŁ JEDYNIE MGLISTE WRAŻENIE

OGROMNYCH ROZMIARÓW I JAKIEGOŚ NIELUDZKIEGO ZŁA TEGO MONSTRUM, KTÓRE JAK ROZLEGŁA CIEMNA

PLAMA LEŻAŁO ROZCIĄGNIĘTE NA MARMUROWEJ POSADZCE. BIJĄCE POŚRÓD BEZKSIĘŻYCOWYCH OTCHŁANI

CZARNE SKRZYDŁA NA PEWNO ROZPOŚCIERAŁY SIĘ NAD NIM W CHWILI NARODZIN, A UPIORNE DUSZE

bezimiennych demonów wstąpiły w jego istotę.

TYMCZASEM BRUNHILDA WYBIEGŁA Z CIEMNEGO KORYTARZA Z ZOMAREM I STRAŻNIKAMI. A ZZA

PROWADZĄCYCH NA ZEWNĄTRZ ŚWIĄTYNI WRÓT I Z SEKRETNYCH KRYJÓWEK WYNURZYLI SIĘ INNI: KAPŁANI W

pierzastych pelerynach i wojownicy, aż wielki tłum zgromadził się w Świątyni Ciemności.

KRÓLOWA OD RAZU DOMYŚLIŁA SIĘ, CO TUTAJ ZASZŁO, I KRZYKNĘŁA Z DZIKIEJ RADOŚCI. STRASZNY BLASK

zapalił się w jej oczach i ogarnęło ją dziwne szaleństwo.

- NARESZCIE! – ZAWOŁAŁA TRĄCAJĄC BUTEM CIAŁO SWEGO NAJWIĘKSZEGO WROGA. – NARESZCIE

JESTEM PRAWDZIWĄ PANIĄ BAL – SAGOTN! DO MNIE TERAZ NALEŻĄ SEKRETY TAJEMNYCH DRÓG! WŁASNA

krew zmoczyła brodę starego Gothana!

W DZIKIM TRYUMFIE WZNIOSŁA RAMIONA I PODBIEGŁA DO MROCZNEGO BOGA, W ZAPAMIĘTANIU

WYKRZYKUJĄC ZNIEWAGI. I WŁAŚNIE W TYM MOMENCIE ŚWIĄTYNIA ZADRŻAŁA! OGROMNY POSĄG ZAKOŁYSAŁ

SIĘ I NAGLE RUNĄŁ DO PRZODU TAK, JAK PADA WYSOKA WIEŻA. TURLOGH KRZYKNĄŁ I SKOCZYŁ W PRZÓD, LECZ

WTEDY Z HUKIEM, JAK GDYBY CAŁY ŚWIT ROZPADAŁ SIĘ NA KAWAŁKI, BÓG GOL – GOROTH RUNĄŁ NA ZAMARŁĄ

BEZ RUCHU KOBIETĘ. WIELKA STATUA PĘKŁA NA TYSIĄC CZĘŚCI, NA ZAWSZE KRYJĄC PRZED OCZYMA LUDZI

BRUNHILDĘ, CÓRKĘ RANE’A THORFINSSONA, KRÓLOWĄ BAL – SAGOTH. SPOD STOSU GRUZÓW WYPŁYNĄŁ

szeroki strumień krwi.



WOJOWNICY I KAPŁANI ZAMARLI, OGŁUSZENI HUKIEM, OSZOŁOMIENI KATASTROFĄ. LODOWATE PALCE

LĘKU DOTKNĘŁY KARKU TURLOGHA. CZY TO RĘKA ZMARŁEGO POPCHNĘŁA TĘ OLBRZYMIĄ MASĘ? GDY PADŁA,
CELTOWI WYDAŁO SIĘ, ŻE PRZEZ MGNIENIE NIELUDZKIE RYSY UŁOŻYŁY SIĘ NA PODOBIEŃSTWO TWARZY

martwego Gothana.

Wszyscy stali w milczeniu, gdy akolita Gelka dostrzegł okazję i pochwycił ją.

- GOL – GOROTH PRZEMÓWIŁ! – WRZASNĄŁ. – ZMIAŻDŻYŁ FAŁSZYWĄ BOGINIĘ! BYŁA TYLKO NIKCZEMNĄ

śmiertelniczką! I ci dwaj obcy także są śmiertelni! Patrzcie, on krwawi!

KAPŁAN DŹGNĄŁ PALCEM PLAMĘ ZASCHNIĘTEJ NA SZYI TURLOGHA KRWI. DZIKI RYK PODNIÓSŁ SIĘ W

TŁUMIE. OSZOŁOMIENI, ZDUMIENI SZYBKOŚCIĄ I ZNACZENIEM OSTATNICH WYDARZEŃ, LUDZIE PRZYPOMINALI

WŚCIEKŁE WILKI, GOTOWE WE KRWI UTOPIĆ WSZELKIE WĄTPLIWOŚCI I LĘKI. WZNOSZĄC LŚNIĄCY TOPOREK

GELKA RZUCIŁ SIĘ NA TURLOGHA, KTÓRYŚ ZAŚ Z JEGO ZWOLENNIKÓW WBIŁ NÓŻ W PLECY ZOMARA. CELT NIE

ROZUMIAŁ KRZYKÓW, ALE WYCZUŁ WISZĄCĄ W POWIETRZU ŚMIERTELNĄ GROŹBĘ DLA SIEBIE I ATHELSTANE’A.
POWALIŁ ATAKUJĄCEGO GELKĘ CIOSEM, KTÓRY ROZCIĄŁ ROZWIANY PIÓROPUSZ WRAZ Z UKRYTĄ POD NIM

CZASZKĄ. W CHWILĘ POTEM TUZIN LANC PĘKŁO UDERZAJĄC O JEGO TARCZĘ, ZAŚ NAPÓR CIŻBY PRZYCISNĄŁ GO

PLECAMI DO WIELKIEGO FILARU. WTEDY WOLNIEJ MYŚLĄCY SAS, KTÓRY PRZEZ UŁAMEK SEKUNDY, KTÓRY

TRWAŁO TO ZAJŚCIE, STAŁ OSZOŁOMIONY, OCKNĄŁ SIĘ I WYBUCHNĄŁ STRASZLIWĄ FURIĄ. RYKNĄŁ DZIKO I

ZATOCZYŁ MŁYNKA SWYM POTĘŻNYM MIECZEM. OSTRZE ZE ŚWISTEM ODCIĘŁO GŁOWĘ, ROZCIĘŁO KLATKĘ

PIERSIOWĄ I UGRZĘZŁO W KRĘGOSŁUPIE. TRZY TRUPY ZWALIŁY SIĘ JEDEN NA DRUGI I NAWET PORWANI

gorączką starcia ludzie krzyknęli zdumieni siłą tego pojedynczego cięcia.

MIMO TEGO OSZALELI MIESZKAŃCY BAL – SAGOTH, NIBY BRUNATNA, ŚLEPA FALA WŚCIEKŁOŚCI RUNĘLI

NA SWYCH WROGÓW. STRAŻNICY ZABITEJ KRÓLOWEJ WYGINĘLI CO DO JEDNEGO, W STRASZNYM ŚCISKU NIE

MAJĄC MOŻLIWOŚCI ZADANIA CIOSU. POKONANIE DWÓCH BIAŁYCH WOJOWNIKÓW OKAZAŁO SIĘ JEDNAK

NIEŁATWYM ZADANIEM. OPARCI PLECAMI O SIEBIE CIĘLI I KŁULI; MIECZ ATHELSTANE’A BYŁ JAK PIORUN

ŚMIERCI, TOPÓR TURLOGHA JAK BŁYSKAWICA. OTOCZENI MORZEM WŚCIEKŁYCH BRĄZOWYCH TWARZY I

BŁYSKAJĄCYCH OSTRZY, POWOLI WYRĄBYWALI SOBIE DROGĘ DO WYJŚCIA. WOJOWNIKOM BAL – SAGOTH

PRZESZKADZAŁA ICH LICZBA, GDYŻ NIE MIELI MIEJSCA NA DOKŁADNE PLASOWANIE SWYCH CIOSÓW, PODCZAS

gdy klingi obu żeglarzy oczyszczały przed nimi pusty, krwawy krąg.

POZOSTAWIAJĄC PO BOKACH STRASZNY WAŁ TRUPÓW TOWARZYSZE WYCINALI SOBIE WYJŚCIE PRZEZ

ROZWRZESZCZANY TŁUM. ŚWIĄTYNIA CIEMNOŚCI, SCENA WIELU KRWAWYCH CZYNÓW, ZBRYZGANA BYŁA

POSOKĄ, PRZELANĄ NIBY OFIARA DLA JEJ POWALONYCH BOGÓW. CIĘŻKA BROŃ BIAŁYCH WOJOWNIKÓW SIAŁA

SPUSTOSZENIE MIĘDZY ICH NAGIMI, LŻEJSZEJ BUDOWY PRZECIWNIKAMI, ZAŚ ZBROJE OSŁANIAŁY ICH WŁASNE

CIAŁA. ZA BO ICH RAMIONA, NOGI I TWARZE BYŁO POCIĘTE I PORANIONE WZNOSZONYMI W ZAPAMIĘTANIU

OSTRZAMI. ZDAWAŁO SIĘ, ŻE SAMA LICZBA WROGÓW WYSTARCZY, ABY POKONAĆ ICH, ZANIM ZDOŁAJĄ DOTRZEĆ

do wyjścia.

A POTEM BYLI JUŻ PRZY DRZWIACH. BRNATNOSKÓRZY WOJOWNICY NIE MOGLI JUŻ ATAKOWAĆ ZE

WSZYSTKICH STRON I PO DESPERACKIEJ WYMIANIE CIOSÓW COFNĘLI SIĘ, BY ZYSKAĆ CHWILĘ WYTCHNIENIA.
PRZED PROGIEM POZOSTAŁ STOS OKALECZONYCH TRUPÓW. W TYM MOMENCIE PRZYJACIELE ODSKOCZYLI W TYŁ,
DO KORYTARZA I POCHWYCIWSZY CIĘŻKIE, SPIŻOWE ODRZWIA ZATRZASNĘLI JE TUŻ PRZED STARAJĄCYMI SIĘ



TEMU ZAPOBIEC WROGAMI. ATHELSTANE ZAPIERAJĄC SIĘ POTĘŻNYMI NOGAMI UTRZYMYWAŁ JE ZAMKNIĘTE,
ODPIERAJĄC POŁĄCZONE WYSIŁKI NIEPRZYJACIÓŁ, DOPÓKI TURLOGH NIE ZNALAZŁ I NIE ZAŁOŻYŁ BLOKUJĄCEJ

drzwi sztaby.

- THORZE! – SAPNĄŁ SAS I OTRZĄSNĄŁ KREW Z TWARZY. KROPLE OPADŁY NIBY CZERWONY DESZCZ. – TO

była niezła zabawa. Co teraz, Turloghu?

- PRĘDKO, TYM KORYTARZEM! – RZUCIŁ DALKAZJANIN. – ZANIM NADEJDĄ OD TAMTEJ STRONY I

SCHWYTAJĄ NAS W POTRZASK PRZY TYCH DRZWIACH. NA SZATANA, CHYBA CAŁE MIASTO POWSTAŁO!
Posłuchaj tylko tych wrzasków!

ISTOTNIE, GDY PĘDZILI MROCZNYM KORYTARZEM, ZDAWAŁO IM SIĘ, ŻE REBELIA I WOJNA DOMOWA

OGARNĘŁY CAŁE BAL – SAGOTH. SŁYSZELI SZCZĘK STALI, KRZYKI MĘŻCZYZN, WRZASKI KOBIET I ZAGŁUSZAJĄCE

WSZYSTKO PRZERAŹLIWE WYCIE. NA KOŃCU KORYTARZA DOSTRZEGLI PONURY ODBLASK, A POTEM, KIEDY CELT

SKRĘCIŁ ZA RÓG I WYBIEGŁ NA OTWARTY DZIEDZINIEC, Z GÓRY SKOCZYŁA NA NIEGO LEDWIE WIDOCZNA W

CIEMNOŚCIACH POSTAĆ I CIĘŻKIE OSTRZE Z NIEOCZEKIWANĄ SIŁA UDERZYŁO O JEGO TARCZĘ. NIEWIELE

BRAKOWAŁO, BY SIĘ PRZEWRÓCIŁ, LECZ ODZYSKAŁ RÓWNOWAGĘ I ODPOWIEDZIAŁ CIOSEM. GÓRNE OSTRZE

TOPORA WBIŁO SIĘ W CIAŁO POD SERCEM NAPASTNIKA, KTÓRY RUNĄŁ TURLOGHOWI DO STÓP. W
ROZŚWIETLAJĄCYM CIEMNOŚĆ BLASKU DOSTRZEGŁ, ŻE JEGO OFIARA RÓŻNI SIĘ OD BRUNATNOSKÓRYCH

WOJOWNIKÓW, Z KTÓRYMI WALCZYŁ DO TEJ PORY. TEN MĘŻCZYZNA BYŁ NAGI, POTĘŻNIE UMIĘŚNIONY, A JEGO

SKÓRA MIAŁA BARWĘ RACZEJ MIEDZI NIŻ BRĄZU. WYSUNIĘTA ZWIERZĘCA SZCZĘKA I POCHYŁE CZOŁO NIE

WSKAZYWAŁY NA WYRAFINOWANIE I INTELIGENCJĘ MIESZKAŃCÓW BAL – SAGOTH, A JEDYNIE NA BRUTALNE

okrucieństwo. Obok ciała leżała ciężka, prymitywnie ukształtowana maczuga.

- Na Thora! – krzyknął Athelstane. – Miasto płonie!

TURLOGH ROZEJRZAŁ SIĘ. STALI NA CZYMŚ W RODZAJU PODWYŻSZONEGO DZIEDZIŃCA, Z KTÓREGO

SZEROKIE SCHODY PROWADZIŁY NA ULICĘ. Z TEGO DOGODNEGO DO OBSERWACJI PUNKTU WYRAŹNIE WIDZIELI

STRASZNY KONIEC MIASTA BAL – SAGOTH. PŁOMIENIE WZNOSIŁY SIĘ WYSOKO, A W ICH CZERWONYM BLASKU

MALEŃKIE FIGURKI LUDZI BIEGAŁY TAM I Z POWROTEM, PADAŁY I GINĘŁY – NIBY MARIONETKI TAŃCZĄCE W

RYTM MELODII CZARNYCH BOGÓW. POPRZEZ HUK POŻARU I GRZMOT PADAJĄCYCH MURÓW SŁYSZELI

ŚMIERTELNE KRZYKI I WRZASK STRASZLIWEJ UCIECHY. ULICE ROIŁY SIĘ OD NAGICH, MIEDZIANOSKÓRYCH

diabłów, które w krwawej agonii szaleństwa paliły, gwałciły i mordowały.

CZERWONOSKÓRZY Z WYSP! TYSIĄCE ICH WYLĄDOWAŁY NOCĄ NA WYSPIE BOGÓW. BIALI PRZYBYSZE

NIGDY SIĘ NIE DOWIEDZIELI, CZY TO ZDRADA CZY PODSTĘP POZWOLIŁY IM PRZEDOSTAĆ SIĘ PRZEZ MURY. TERAZ

JEDNAK PĘDZILI PRZEZ ZASŁANE CIAŁAMI ULICE, MASOWĄ RZEZIĄ SYCĄC SWOJĄ ŻĄDZĘ KRWI. NIE WSZYSTKIE

ZWŁOKI ROZCIĄGNIĘTE NA SPŁYWAJĄCYCH CZERWIENIĄ ULICACH MIAŁY BRĄZOWĄ SKÓRĘ. MIESZKAŃCY

SKAZANEGO NA ZAGŁADĘ MIASTA WALCZYLI Z ODWAGĄ ROZPACZY, LECZ ICH PRZECIWNICY MIELI PRZEWAGĘ

ZARÓWNO LICZBY, JAK I ZASKOCZENIA I MĘSTWO TO BYŁO DAREMNE. CZERWONOSKÓRZY BYLI JAK SPRAGNIONE

krwi tygrysy.

- PATRZ, TURLOGHU! – ZAWOŁAŁ ATHELSTANE. STAŁ Z ROZWIANĄ BRODĄ I PŁOMIENIEM W OCZACH.
SZALEŃSTWO ROZGRYWAJĄCYCH SIĘ PRZED NIMI ZDARZEŃ ROZPALIŁO TAKĄ SAMĄ PASJĘ W JEGO DUSZY. –



ŚWIAT SIĘ KOŃCZY! I MY WEŹMY W TYM UDZIAŁ! NIM ZGINIEMY, NAPOIMY NASZE OSTRZA! PO CZYJEJ

stronie będziemy walczyć, brązowych czy czerwonych?

- SPOKOJNIE! – WARKNĄŁ CELT. – JEDNI I DRUDZY PODERŻNĄ NAM GARDŁA. MUSIMY PRZEBIĆ SIĘ DO

BRAMY, A ONI NIECH IDĄ DO DIABŁA. NIE MAMY TU PRZYJACIÓŁ. TĘDY, TYMI SCHODAMI. TAM, NAD

dachami, dostrzegam łuk bramy.

ZBIEGLI PO STOPNIACH, WBIEGLI W WĄSKĄ ULICZKĘ I POPĘDZILI W KIERUNKU, KTÓRY WSKAZYWAŁ

DALKAZJANIN. WOKÓŁ SZALAŁA KRWAWA RZEŹ. DYM PRZESŁANIAŁ TERAZ WSZYSTKO, A W MROKU BEZŁADNIE

BIEGAJĄCE GRUPKI MIESZAŁY SIĘ, ŚCIERAŁY I ROZPRASZAŁY, POZOSTAWIAJĄC ROZCIĄGNIĘTE NA SPĘKANYCH

PŁYTACH SKRWAWIONE CIAŁA. PRZYPOMINAŁO TO KOSZMARNY SEN, W KTÓRYM PLĄSAJĄ I SKACZĄ

DEMONICZNE SYLWETKI, WYŁANIAJĄCE SIĘ NAGLE Z ROZŚWIETLANYCH POŻAREM KŁĘBÓW DYMU I RÓWNIE

NAGLE ZNIKAJĄCE. BUCHAJĄCE Z OBU STRON PŁOMIENIE OPALAŁY WŁOSY BIEGNĄCYM WOJOWNIKOM. Z
PRZERAŻAJĄCYM HUKIEM ZAPADAŁY SIĘ DACHY, A WALĄCE SIĘ MURY NAPEŁNIAŁY POWIETRZE GRADEM

ŚMIERTELNIE GROŹNYCH POCISKÓW. WROGOWIE UDERZALI NA ŚLEPO, A OBAJ ŻEGLARZE ZABIJALI ICH NIE

wiedząc nawet, jakiego koloru jest ich skóra.

NOWY TON ODEZWAŁ SIĘ W ZGIEŁKU. OŚLEPIENI DYMEM, ZAGUBIENI WŚRÓD KRĘTYCH ULICZEK,
CZERWONOSKÓRZY WPADALI W SWE WŁASNE SIDŁA. OGIEŃ NIE WYBIERA, MOŻE SPALIĆ ZARÓWNO

PODPALACZA, JAK ZAMIERZONĄ OFIARĘ; PADAJĄCY MUR JEST ŚLEPY. NAPASTNICY PORZUCILI SWĄ ZDOBYCZ I

BIEGALI Z WYCIEM, SZUKAJĄC DROGI UCIECZKI. WIELU REZYGNOWAŁO Z TYCH DAREMNYCH PRÓB I NIBY

oślepiony tygrys zamieniało ostatnie chwile swego życia w szał krwawej rzezi.

Z NIEOMYLNYM WYCZUCIEM KIERUNKU, KTÓREGO NABYWA SIĘ ŻYJĄC ŻYCIEM WILKA, TURLOGH PĘDZIŁ

KU MIEJSCU, GDZIE POWINNA ZNAJDOWAĆ SIĘ BRAMA. W KRĘTYCH ULICZKACH, PRZESŁONIĘTYCH KŁĘBAMI

dymu, opadły go jednak wątpliwości.

NAGLE OKROPNY KRZYK DOLECIAŁ Z ROZŚWIETLONEGO PŁOMIENIAMI CIENIA W POBLIŻU. W POLE

WIDZENIA WBIEGŁA ZATACZAJĄC SIĘ NAGA DZIEWCZYNA I PADŁA U NÓG CELTA. KREW TRYSKAŁA Z RANY NA JEJ

PIERSI. WYJĄCY, UBABRANY CZERWIENIĄ DIABEŁ, KTÓRY BIEGŁ TUŻ ZA NIĄ, SZARPNĄŁ JEJ GŁOWĘ DO TYŁU I

PODERŻNĄŁ GARDŁO. UŁAMEK SEKUNDY PÓŹNIEJ TOPÓR DALKAZJANINA STRĄCIŁ MU Z RAMION JEGO WŁASNĄ

głowę, która szczerząc zęby potoczyła się po ziemi.

W TEJ WŁAŚNIE CHWILI NAGŁY PODMUCH WIATRU ROZWIAŁ PRZESŁANIAJĄCY WSZYSTKO DYM I OBAJ

TOWARZYSZE ZOBACZYLI PRZED SOBĄ OTWARTE WROTA, W KTÓRYCH KŁĘBILI SIĘ CZERWONI WOJOWNICY. Z
DZIKIM OKRZYKIEM RZUCILI SIĘ DO ATAKU I PO CHWILI ZACIĘTEJ WALKI, KTÓRA ZASŁAŁA PRZEJŚCIE CIAŁAMI,
ZNALEŹLI SIĘ NA ZEWNĄTRZ MURÓW. POPĘDZILI KU ODLEGŁEMU PASMU LASU I LEŻĄCEJ ZA NIM PLAŻY.
NADCHODZĄCY WSCHÓD BARWIŁ NIEBO CZERWIENIĄ PRZED NIMI, Z TYŁU DOBIEGAŁ BUDZĄCY DRESZCZE

zgiełk skazanego na śmierć miasta.

BIEGLI JAK ŚCIGANE ZWIERZĘTA, ZNAJDUJĄC KRÓTKOTRWAŁE SCHRONIENIE W LICZNYCH ZAGAJNIKACH,
GDZIE OD CZASU DO CZASU KRYLI SIĘ PRZED PĘDZĄCYMI W STRONĘ BRAMY GROMADAMI DZIKUSÓW.
ZDAWAŁO SIĘ, ŻE CAŁA WYSPA AŻ ROI SIĘ OD NICH. WODZOWIE MUSIELI ZEBRAĆ WSZYSTKICH WOJOWNIKÓW

w promieniu setek mil, by zaatakować z taką siła.



WRESZCIE PRZEBYLI PAS LASU I ODETCHNĘLI Z ULGĄ WYSZEDŁSZY NA PLAŻĘ. BYŁA PUSTA, JEŻELI NIE

liczyć wielkiej liczby ozdobionych czaszkami wojennych czółen.

Athelstane dysząc ciężko usiadł na piasku.

- KREW THORA! I CO TERAZ? MOŻEMY TYLKO CHOWAĆ SIĘ W TYM LESIE TAK DŁUGO, AŻ DOPADNĄ NAS

te czerwone diabły.

- POMÓŻ MI ZEPCHNĄĆ TĘ ŁÓDŹ NA WODĘ – RZUCIŁ TURLOGH. – ZARYZYKUJEMY I WYJDZIEMY NA

otwarte…

- Ha! – Sas zerwał się na równe nogi i wyciągnął rękę. – Krew Thora, statek!

SŁOŃCE WZESZŁO WŁAŚNIE I NIBY ZŁOTA MONETA BŁYSZCZAŁO NAD HORYZONTEM, A NA JEGO TLE

WYRAŹNIE ODBIJAŁA SIĘ SYLWETKA OKRĘTU HORYZONTEM, A NA JEGO TLE WYRAŹNIE ODBIJAŁA SIĘ SYLWETKA

OKRĘTU Z WYSOKO WZNIESIONĄ RUFĄ. PRZYJACIELE PODBIEGLI DO NAJBLIŻSZEGO CZÓŁNA I ZEPCHNĘLI JE NA

WODĘ. WIOSŁOWALI JAK SZALENI, KRZYCZELI I WYMACHIWALI WIOSŁAMI, ABY ZWRÓCIĆ NA SIEBIE UWAGĘ

ZAŁOGI. POTĘŻNE MIĘŚNIE PCHAŁY WĄSKĄ ŁÓDKĘ Z NIEZWYKŁĄ SZYBKOŚCIĄ I WKRÓTCE STATEK

zatrzymawszy się pozwolił im podpłynąć. Przez reling wychylił się smagły mężczyzna w zbroi.

- HISZPANIE – MRUKNĄŁ ATHELSTANE. – JEŻELI MNIE POZNAJĄ, TO LEPIEJ BY MI BYŁO ZOSTAĆ NA

wyspie.

MIMO TO BEZ WAHANIA WSPIĄŁ SIĘ PO ŁAŃCUCHU NA POKŁAD. WKRÓTCE STANĘLI OBAJ PRZED

SZCZUPŁYM MĘŻCZYZNĄ O POWAŻNEJ TWARZY, W ZBROI RYCERZA ASTURII. ODEZWAŁ SIĘ DO NICH PO

HISZPAŃSKU, A TURLOGH ODPOWIEDZIAŁ MU, GDYŻ JAK WIELU Z JEGO RASY BYŁ URODZONYM POLIGLOTĄ, A

PODRÓŻOWAŁ DALEKO I MÓWIŁ WIELOMA JĘZYKAMI. W KILKU SŁOWACH STREŚCIŁ ICH HISTORIĘ I WYJAŚNIŁ,
skąd wziął się słup dymu wznoszący się z wyspy w poranne niebo.

- POWIEDZ MU, ŻE JEST TAM KRÓLEWSKI ŁUP DO WZIĘCIA – WTRĄCIŁ ATHELSTANE. – POWIEDZ O

srebrnych wrotach.

LECZ GDY CELT ZACZĄŁ OPISYWAĆ CZEKAJĄCĄ W GINĄCYM MIEŚCIE CENNĄ ZDOBYCZ, DOWÓDCA

pokręcił głową.

- SZLACHETNY PANIE, NIE MAM DOŚĆ CZASU, ABY JĄ ZABEZPIECZYĆ, ANI DOŚĆ LUDZI, BY ICH TRACIĆ W
WALCE. TE CZERWONE POTWORY, KTÓRE PAN OPISAŁEŚ, Z PEWNOŚCIĄ NIC NIE ODDADZĄ BEZ OPORU, CHOĆBY

TO BYŁO DLA NICH BEZUŻYTECZNE. MÓJ CZAS I SIŁY NIE SĄ MOJĄ WŁASNOŚCIĄ. JESTEM DON RODRIGO DEL

CORTEZ Z KASTYLII, A MÓJ OKRĘT, „FRANCISZKANIN”, NALEŻY DO FLOTYLLI, KTÓRA WYRUSZYŁA, BY NĘKAĆ

MAURETAŃSKICH KORSARZY. KILKA DNI TEMU PODCZAS POTYCZKI ODDZIELILIŚMY SIĘ OD ESKADRY, A BURZA

ZEPCHNĘŁA NAS DALEKO Z KURSU. TERAZ STARAMY SIĘ DOŁĄCZYĆ DO RESZTY, JEŻELI TYLKO UDA NAM SIĘ ICH

ODNALEŹĆ. JEŚLI NIE, TO BĘDZIEMY GRABIĆ NIEWIERNYCH TAK DOBRZE, JAK TYLKO POTRAFIMY. JESTEŚMY W

SŁUŻBIE BOGA I KRÓLA I NIE MOŻEMY SIĘ ZATRZYMYWAĆ DLA ZWYKŁEGO ŚMIECIA, JAK PAN TO PROPONUJESZ.
WITAM WAS JEDNAK SERDECZNIE NA POKŁADZIE. POTRZEBUJEMY LUDZI ZAPRAWIONYCH W WALCE, A NA

TAKICH WYGLĄDACIE. NIE BĘDZIECIE ŻAŁOWAĆ, JEŻELI ZDECYDUJECIE SIĘ DO NAS PRZYŁĄCZYĆ I DLA DOBRA



chrześcijaństwa zadać muzułmanom parę ciosów.

W SZCZUPŁEJ, ASCETYCZNEJ TWARZY O GŁĘBOKICH CIEMNYCH OCZACH I WĄSKIM NOSIE TURLOGH

rozpoznał fanatyka, kawalera bez skazy, błędnego rycerza.

- TEN CZŁOWIEK JEST SZALONY – POWIEDZIAŁ DO ATHELSTANE’A. – ALE PRZY NIM CZEKAJĄ NAS BITWY,
które stoczymy, i przedziwne krainy, które będziemy oglądać. Zresztą nie mamy wyboru.

- DLA BEZPAŃSKICH WOJOWNIKÓW I WŁÓCZĘGÓW JEDNO MIEJSCE JEST TAK SAMO DOBRE JAK INNE –
STWIERDZIŁ POTĘŻNY SAS. – POWIEDZ, ŻE PÓJDZIEMY ZA NIM DO PIEKŁA I PRZYPALIMY DIABŁU OGON, JEŻELI

tylko będzie jakaś szansa na łupy.

 

 

4. Imperium

 

TURLOGH I ATHELSTANE, OPARCI O RELING, SPOGLĄDALI NA MALEJĄCĄ SZYBKO WYSPĘ BOGÓW. UNOSIŁ

SIĘ Z NIEJ SŁUP DYMU, CIĘŻKIEGO DUCHAMI Z TYSIĄCA STULECI, CIENIAMI I SEKRETAMI ZAPOMNIANEGO

imperium. Athelstane zaklął tak, jak tylko Sas potrafi.

- Królewska zdobycz… - powiedział. – I po całej tej rzeźni żadnego łupu!

Turlogh pokręcił głową.

- WIDZIELIŚMY JAK UPADA STAROŻYTNE KRÓLESTWO, JAK OSTATNIE RESZTKI NAJSTARSZEGO IMPERIUM

TEGO ŚWIATA GINĄ W OGNIU I TONĄ W OTCHŁANI ZAPOMNIENIA, A NAD GRUZAMI BARBARZYŃSTWO PODNOSI

SWÓJ TĘPY ŁEB. TAK PRZEMIJA SŁAWA, CHWAŁA I CESARSKA PURPURA – W CZERWONYCH PŁOMIENIACH I

żółtym dymie.

- Ale żeby nie złupić ani odrobiny… - upierał się wielkolud.

Dalkazjanin znowu pokręcił głową.

- ZABRAŁEM ZE SOBĄ NAJCENNIEJSZY KLEJNOT NA WYSPIE, COŚ, ZA CO GINĘLI MĘŻCZYŹNI I KOBIETY, A
krew spływała rynsztokami.

Wydobył zza pasa niewielki przedmiot – przedziwnie rzeźbiony jadeitowi wisior.

- Symbol władzy! – zawołał Athelstane.

- TAK. KIEDY BRUNHILDA SZARPAŁA SIĘ ZE MNĄ I CHCIAŁA ZATRZYMAĆ, ŻEBYM NIE POBIEGŁ ZA TOBĄ

TAJEMNYM KORYTARZEM, TEN DROBIAZG ZACZEPIŁ O MOJĄ KOLCZUGĘ I ZERWAŁ SIĘ ZE ZŁOTEGO ŁAŃCUCHA, NA



którym wisiał.

- TEN, KTO GO NOSI, JEST WŁADCĄ BAL – SAGOTH – ZASTANOWIŁ SIĘ POTĘŻNY SAS. – TAK JAK CI

mówiłem, Turloghu, jesteś królem!

DALKAZJANIN ROZEŚMIAŁ SIĘ GORZKO I WSKAZAŁ SKŁĘBIONĄ KOLUMNĘ, DALEKO NA HORYZONCIE

wznoszącą się w niebo.

- TAK, KRÓLEM KRÓLESTWA MARTWYCH, IMPERIUM DYMU I UPIORÓW. JESTEM ARD – RIGHIEM Z

WIDMOWEGO MIASTA… JESTEM KRÓLEM TURLOGHIEM Z BAL – SAGOTH, A WIATR ROZWIEWA MOJE

KRÓLESTWO PO PORANNYM NIEBIE. I W TYM PRZYPOMINA ONO WSZYSTKIE INNE IMPERIA TEGO ŚWIATA – TO

tylko sny, duchy i dym.

 


